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HELENA FALKOW SKA

SZKOLNY KONKURS CZYTELNICZY
W styczniu 1961 r. Ministerstwo Oświaty ogłosiło konkurs czytelniczy dla ucz­

niów szkół podstawowych i średnich pn. „Tysiąclecie Państwa Polskiego’”. Celem 
konkursu jest „krzewienie wiedzy o przeszłości naszego kraju, w szczególności 
własnego środowiska, a przez to lepsze zrozumienie przez uczniów współczesności 
i perspektyw rozwoju Polski Ludowej, rozbudzenie szerokich zainteresowań i wy­
robienie zamiłowań poznawczych w odniesieniu do tysiącletniego dorobku Państwa 
Polskiego, pogłębienie patriotyzmu, umacnianie przekonania, że socjalistyczna dro­
ga rozwoju Polski stanowi kontynuację wszystkich postępowych tradycji w histo­
rii naszego narodu”*). Konkurs ma się również przyczynić do rozwijania i pogłę­
biania kultury czytelniczej uczniów, uświadomienia im roli książki w utrzymaniu 
więzi między dorobkiem przeszłości i postępu współczesnej wiedzy.

Konkurs „1000-lecie Państwa Polskiego” jest długofalowy — trwa od r. 1961 
do 1966. Składa się z 6 rocznych etapów, ale praca jego uczestników nie ciągnie 
się nieprzerwanie przez wszystkie miesiące. Obejmuje zwykle tylko okres zimo- 
wo-wiosenny tj. 3 do 4 miesięcy w każdym roku szkolnym.

Ministerstwo Oświaty ustaliło ogólne zasady organizacji konkursu i podało ra­
mowe wytyczne do regulaminu, pozostawiając dużą swobodę terenowym komisjom 
konkursowym w opracowaniu szczegółowych wskazań organizacyjnych i w roz­
winięciu tematyki konkursu. Opierając się na zaleceniach właściwej komisji wo­
jewódzkiej i powiatowej, każda szkoła dostosowuje ramowy regulamin konkursu 
do potrzeb i możliwości swego środowiska. Z propozycji, dotyczących tematyki za­
dań konkursowych uczeń lub zespół zgłaszający swój udział w konkursie wybiera 
i opracowuje tylko jedno ściśle określone zagadnienie.

Tematyka konkursu na poszczególne lata została ustalona centralnie. Oparto ja 
na ,,Uchwale Komitetu Przygotowawczego Obchodu Tysiąclecia Państwa Pol­
skiego” zatwierdzonej przez Radę Państwa. W r. szk. 1960/61 głównym kierunkiem 
tematycznym prac konkursowych były ,,Początki Państwa Polskiego”, w r. 1961/62 
,,Wkład Polski do walk społeczno- i narodowo-wyzwoleńczych na świecie”, 
w r. 1962/63 — ,,Nasze wałki o wyzwolenie narodowe i społeczne”, w r. 1963/64 — 
,,Rozwój nauki i sztuki polskiej na przestrzeni 1000 łat oraz wkład Polski w ogól­
noświatowy dorobek kulturalny”, a w r. 1964/65 — „Dzieje Polski Ludowej i jej 
osiągnięcia”. Tegoroczny ostatni etap konkursu odbywa się pod hasłem „Poznajmy 
perspektywy rozwoju Polski Ludowej”.

Udział uczniów w poprzednich etapach konkursu oraz wyniki ich pracy kształ­
towały się różnie. W znacznej mierze były one zależne od wkładu pracy komisji

’ ) zob. O kó ln ik  N r. 1 z d n ia  17 s ty czn ia  1961 ro k u  ,,D zienn ik  U rzędow y M in. O św ia ty ” 
1961 r. n r  1 poz. 9



konkursowych w propagandę konkursu i należyte przygotowanie warsztatu pracy 
dla jego uczestników. Ważną rolę odgrywał tu bibliotekarz szkolny, jako główny 
organizator konkursu.

Trudno już obecnie — przed zakończeniem konkursu — oceniać jego osiąg­
nięcia. Należy jednak podkreślić, że w ciągu lat 1961—1965 wzięło udział w kon­
kursie wiele tysięcy dzieci i młodzieży, a niektóre szkoły (np. jedna, ze szkół pod­
stawowych w Gnieźnie) potrafiły zachęcić prawie wszystkich swych uczniów do 
czynnego udziału w tej pracy. Wystawy wyróżnionych prac konkursowych, zwłasz­
cza wystawy warszawskie i katowickie, były odwiedzane licznie nie tylko przez 
uczniów i nauczycieli ale także przez rodziców oraz przez bibliotekarzy różnych 
sieci. Niektóre fragmenty imprez eliminacyjnych nadawało Polskie Radio. Nie uda­
ło się, niestety, zainteresować pracowników prasy codziennej i czasopism. Jedynie 
redakcja miesięcznika ,,Poznaj swój k raj” zamieszczała corocznie reportaże z w ar­
szawskich eliminacji i wystaw konkursowych.

Organizatorzy tegorocznego etapu konkursu mają do spełnienia trudne ale 
wdzięczne zadanie. Zachęcanie uczniów do zaznajomienia się z planem wszech­
stronnego rozwoju naszego kraju i kierowanie czytelniczą pracą dzieci i młodzieży 
w tym zakresie pozwoli pogłębić ideowo-wychowawcze oddziaływanie szkoły. Po­
winno odegrać ważną rolę w kształtowaniu przekonań młodzieży i postawy oso­
bistego jej zaangażowania w  s.tosunku do przemian, które zachodzą w naszym 
kraju i na świecie. Konkurs wpłynie również na wdrożenie uczniów do samodziel­
nych poszukiwań bibliograficznych, do sprawnego poszukiwania potrzebnych wia­
domości w książkach, a zwłaszcza w czasopismach.

Podane niżej informacje oraz propozycje, dotyczące spraw organizacyjnych 
VI etapu konkursu, szczegółowego rozwinięcia jego tematyki i wzbogacenia form 
pracy z uczestnikami są przeznaczone do użytku komisji konkursowych w posz­
czególnych szkołach.

Pragnąc służyć pomocą zarówno tym organizatorom konkursu, którzy już roz­
poczęli swą pracę w pierwszych miesiącach bież, roku szk. jak i tym, którzy do­
piero przystępują do wykonywania swych zadań, uwzględnia się w poniższych ma­
teriałach do konkursu wszystkie 3 fazy prac komisji; 1) okres przygotowawczy,
2) kierowanie pracami uczniów uczestniczących w konkursie, 3) przeprowadzenie 
eliminacji.

Propozycje dotyczące rozwinięcia tematyki

— Nasz plan gospodarczy na najbliższe lata
— Perspektywy rozwoju Ziem Zachodnich i Północnych
— Nasze rolnictwo w świetle planu gospodarczego
— Plan rozwoju przemysłu
— Nowe miasta — nowe społeczeństwo
— Perspektywy rozwoju nauki i kultury.
Oprócz tych tematów o szerokim zakresie treściowym, można wskazywać ucz­

niom (do wyboru) tematy o znacznie węższym zakresie, np.:
— Program rozwoju mechanizacji rolnictwa w latach 1966—1970 (w kraju,

w naszym województwie, w powiecie)
— Świat maszyn w perspektywie nowego planu gospoidarczego
— Plan rozwoju elektryfikacji, motoryzacji, telekomunikacji, przemysłu elek­

trotechnicznego, chemicznego, włókienniczego itp.,
— Plan rozwoju hutnictwa, handlu (zwłaszcza eskport), rybołówstwa, prze­

mysłu okrętowego, komunikacji morskiej, powietrznej itp.
— Plan rozwoju budownictwa mieszkaniowego, rozbudowy miast, budowy dróg 

i mostów,
— Plany w zakresie rozwoju rzemiosła i usług
— Rozwój turystyki, sportu,
— Plany w zakresie lecznictwa i ochrony zdrowia ./ *
— Rozwój szkolnictwa, budowa szkół, internatów
— „Pięciolatka młodzieży” (perspektywy, zatrudnienia i zagadnienia fachowego 

przygotowania do pracy)
— Plany działalności ZMS i innych organizacji młodzieżowych
— Przemiany kulturalne wsi polskiej w perspektywie lat najbliższych
— Plan rozwoju badań w dziedzinie energii jądrowej
— Plan badań geologicznych i ich znaczenie dla gospodarki krajowej 
Powyższe przykłady tematów są jedynie orientacyjne, nie wyczerpują więc

całokształtu zagadnień. Pozostaje tu  jeszcze szerokie pole dla inwencji bibliote­
karzy i innych członków komisji konkursowych. Ujęcie i sformułowanie każdego



z tematów powinno być dostosowane do typu szkoły i środowiska oraz poziomu 
rozwoju umysłowego danej grupy uczniów.

Uczniom niższych klas szkoły podstawowej wskazuje się łatwe książeczki oraz 
różne materiały (również ilustracyjne) zamieszczone w czasopismach dziecięcych 
na temat obecnego życia naszego kraju i planów na najbliższe lata. Tematyka prac 
najmłodszych uczestników konkursu, ujęta w hasło „Nasz kraj, nasza ojczyzna”, 
będzie więc szeroka, ale ujęcie jej zostanie dostosowane do możliwości wielu tych 
czytelników.

Uczniowie wyższych klas szkoły podstawowej mogą opracowywać w  zespołach 
różne tematy, spośród wymienionych powyżej oraz inne, wykorzystując przede 
wszystkim odpowiednie wydawnictwa albumowe, które ukazały się na XX-lecie 
Polski Ludowej, a w szczególności poszukają potrzebnych wiadomości w czaso­
pismach, zwłaszcza w  prasie codziennej — stołecznej i regionalnej.

W szkołach średnich uczestnicy konkursu powinni oprzeć swą pracę na samo­
dzielnych poszukiwaniach bibliograficznych w oparciu o materiały i wskazówki 
otrzymane w bibliotece szkolnej i w  bibliotekach pozaszkolnych. Mogą też ko­
rzystać z różnych audycji telewizyjnych i radiowych dotyczących obecnej te­
matyki.

W szkołach zawodowych komisje mogą uwzględniać w tematyce konkursowej 
te dziedziny techniki, produkcji czy usług, które są związane z kierunkiem kształ­
cenia zawodowego uczniów. Nie powinny jednak ograniczać się wyłącznie do tego 
zakresu, gdyż zainteresowania uczniów wybiegają niejednokrotnie daleko poza 
dziedzinę przyszłej pracy zawodowej, a przy tym ze względów dydaktyczno-wycho­
wawczych pożądane jest, aby wśród zadań konkursowych nie brakło tematyki, do­
tyczącej rozwoju nauki, kultury i sztuki.

Jeśli szkoła ma zamiar nie poprzestawać na eliminacjach konkursowych na 
własnym terenie i pragnie, by jej uczniowie wzięli udział w eliminacjach między­
szkolnych, dobór tematyki powinien uwzględniać wskazania odpowiedniej komisji 
konkursowej powiatowej czy też wojewódzkiej.

Prace przygotowawcze do konkursu
Warunkiem osiągnięcia dobrych wyników konkursu jest:
— włączenie jak największej liczby nauczycieli do współdziałania ze szkolną 

komisją konkursową,
— należyte przygotowanie przez bibliotekarza warsztatu pracy dla uczestni­

ków konkursu,
— systematyczne udzielanie pomocy uczniom uczestniczącym w konkursie,
— sprawne przeprowadzenie eliminacji.
Najlepiej jest, jeśli konkurs czytelniczy został uwzględniony w planie dydak­

tyczno-wychowawczym szkoły. Włączenie nauczycieli do udziału w pracach orga­
nizacyjnych i pedagogicznych związanych z konkursem jest wówczas naturalną 
konsekwencją zadań, określonych przez radę pedagogiczną.

Szkolną komisję konkursową wybiera rada pedagogiczna z kierownikiem (dy­
rektorem) na czele. Pożądane jest aby oprócz bibliotekarza i polonisty weszli 
w skład komisji nauczyciele historii i wychowania obywatelskiego. Z uwagi na 
tematykę konkursu dobrze jest, jeśli do komisji włączy się nauczyciel geografii, 
fizyki lub chemii, a w szkołach zawodowych i technikach — nauczyciel wybrane­
go przedmiotu zawodowego. W myśl wskazań zawartych w Okólniku Min. Oświa­
ty w skład komisji powinni wejść również przedstawiciele Komitetu Rodzicielskie­
go (pomoc ich pożądana zwłaszcza w związku z przeprowadzeniem eliminacji 
i uzyskaniem nagród dla zwycięzców), oraz opiekuni organizacji młodzieżowych 
(ZHP, ZMS, ZMW), a także przedstawiciele zainteresowanych bibliotek pozaszkol­
nych (powszechnych, naukowych, ewent. fachowych).

Działalność swoją rozpoczyna komisja od ustalenia szczegółowej tematyki za­
dań uczniowskich, opracowania regulaminu konkursu i dokonania podziału czyn­
ności między swych członków. Regulamin określa warunki konkursu i terminy wy­
konania prac przez jego uczestników.

W I kwartale roku szkolnego komisja konkursowa przeprowadza zabiegi przy­
gotowawcze. Miesiące zimowe (i ewent. początek wiosny) przeznacza się na wyko­
nywanie prac przez uczestników konkursu, a na wiosnę przeprowadza się ocenę 
prac i eliminacje.

Duży wpływ na powodzenie konkursu ma odpowiednie jego zapropagowanie 
na terenie szkoły. Pożądane jest wywieszenie barwnego afisza podającego wa­
runki konkursu oraz ustne zaapelowanie do uczniów, aby brali w nim udział (za­
wiadomienie poprzez wychowawców klasowych, samorząd szkolny itp.).
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Przygotowywanie warsztatu pracy w bibliotece szkolnej trzeba rozpocząć już 
w  pierwszych miesiącach roku szkolnego. Główna część zadań w tym zakresie na­
leży do bibliotekarza szkolnego. Przegląda on dokładnie zbiory biblioteki — książ­
ki i czasopisma (szczególnie roczniki 1964 i 1965) dla zorientowania się, jakie po­
zycje związane z tematyką konkursu znajdują się w bibliotece. Czyni też starania 
o odpowiednie uzupełnienie zbiorów bibliotecznych. Jeżeli w bibliotece szkolnej 
brak gazet, należy je jak najprędzej zaprenumerować (przynajmniej dziennik re­
gionalny).

Należy bowiem pamiętać, że najwięcej aktualnych materiałów do konkursu 
będzie pojawiać się w czasopismach. Zawartość treściowa materiałów, jakimi roz­
porządza biblioteka danej szkoły, rzutuje w sposób zasadniczy — zwłaszcza w śro­
dowisku wiejskim i małomiasteczkowym — na dobór tematyki. Komisja bowiem 
nie może stawiać przed uczniami zadań niewykonalnych. Dlatego też bibliotekarz 
powinien przeprowadzić wstępny sondaż w swych zbiorach już przed pierwszym 
posiedzeniem komisji konkursowej. Orientując komisję jakie są faktyczne możli­
wości w zakresie zaspokojenia potrzeb czytelników uczestniczących w konkursie, 
trzeba mieć na względzie nie tylko jakość ale i ilość materiałów w książkach 
i czasopismach.

Dla ułatwienia czytelnikom dotarcia do potrzebnych materiałów dobrze jest 
wydzielić je na osobnych półkach czy też całych regałach. Przy pomocy aktywu 
bibliotecznego sporządza się następnie spis wybranych książek i artykułów oraz 
innych materiałów (ilustracji, wierszy itp.) z czasopism. Trzeba też sprawdzić, 
w  jakiej mierze księgozbiory najbliższych miejscowych bibliotek szkolnych i po­
zaszkolnych są wyposażone w pozycje przydatne do konkursu.

Z gazet codziennych dobrze jest robić wycinki tekstowe na tematy konkurso­
we. Ułatwi to obdzielenie materiałem czytelniczym większej liczby uczniów i po­
zwoli udostępniać im tylko tę zawartość gazet, która nadaje się dla dzieci lub 
młodzieży.

Oprócz materiałów tekstowych gromadzi się też odpowiednie ilustracje (wy­
cięte z gazet lub luźne np. na pocztówkach), przedstawiające obiekty, których roz­
budowa przewidziana jest w nowym planie rozwoju gospodarczego i kulturalnego 
naszego kraju.

W szkołach podstawowych zbieramy osobno m ateriały czytelnicze dla uczniów 
kl. II—IV. Z „Płomyczka” czy „Świerszczyka” nie wycinamy ani ilustracji, ani 
też nie sporządzamy wycinków tekstowych, lecz wybieramy te numery ww. cza­
sopism, które zawierają materiał przydatny do konkursu. Odpowiedni numer cza­
sopisma dziecięcego składamy w ten sposób, by materiał dla czytelników był „na 
wierzchu”. Jeśli najmłodsi uczestnicy konkursu będą mieli tak  przygotowany ,.ką­
cik” dla siebie, chętnie zabiorą się do czytania.

Dla uczniów starszych wycinki tekstowe i materiał ilustracyjny układa się 
W teczkach z odpowiednimi napisami objaśniającymi, a kartotekę bibliograficzną 
umieszcza się w miejscu łatwo dostępnym.

Warunki konkursu i formy pracy z jego uczestnikami

„Ramowe wytyczne” Ministerstwa Oświaty ustalają, że w konkursie mogą brać 
udział indywidualnie lub zespołowo uczniowie wszystkich typów szkół ogólnokształ­
cących i zawodowych.

Uczestnicy konkursu dzielą się na 4 grupy: A) uczniowie kl. II—IV szkoły pod­
stawowej, B) uczniowie kl. V—VII szkoły podstawowej, C) pierwsze i drugie klasy 
szkół średnich (ogólnokształcących i zawodowych), D) wyższe klasy szkół średnich. 
Warunki uczestnictwa są następujące:

1) „przeczytanie określonego przez szkolną komisję konkursową minimum 
ilości książek i artykułów z czasopism na wybrany temat”,

2) „wypowiedź ustna”, świadcząca o przyswojeniu urzez uczestnika konkursu 
wiadomości na wybrany temat, zdobytych dzięki przeczytanej lekturze”,

3) „wykonanie pracy pisemnej lub innej, związanej z obranym tematem”.
Wymagania w  odniesieniu do pierwszego warunku są zróżnicowane według

grup uczestników. W stosunku do uczniów z grupy A wystarczy jako minimum 
1—2 książeczki i przeczytanie odpowiedniego materiału z 2—3 numerów czasopis­
ma. Jeśli brak książeczek można zastąpić je większą liczbą przeczytanych tekstów 
z czasopism. W odniesieniu do uczniów z grupy B wymagania wzrastają i każdy 
uczestnik powinien wyszukać i przeczytać co najmniej 3 książki i 3 artykuły na 
wybrany temat. W grupie C obowiązuje przeczytanie co najmniej 5 książek i 5 ar­
tykułów (lub fragmentów z książek), a w grupie D — przeczytanie takiej ilości 
książek i tekstów z czasopism, która „umożliwi głębsze, szersze opracowanie te­



m atu”. Obowiązująca ilość lektury konkursowej może być zmniejszoną, jeśli uczeń 
przeczyta poważniejszą pracę popularnonaukową. W obecnym etapie konkursu „Ty­
siąclecie Państwa Polskiego” uczniowie często będą korzystać z tekstów trudniej­
szych (uchwały władz państwowych, Partii, organizacji społecznych, plany rozwo­
ju, programy itd.), wymagających poważnego wysiłku umysłowego ze strony mło­
docianego czytelnika. Dlatego też trzeba raczej zwracać uwagę nie na ilość przeczy­
tanej lektury, lecz na to, w jakim stopniu czytelnik starał się — w miarę możli­
wości swego wieku — przyswoić treść wybranej lektury konkursowej, zrozumieć 
zawarte w niej myśli, zgłębić zagadnienia, ewentualnie odczuć ideowy sens wypo­
wiedzi autora.

Prace komisji w szkołach powinny skoncentrować się głównie na rozwinięciu 
tych form zajęć z uczestnikami konkursu, które umożliwiają im spełnienie II wa­
runku konkursu tj. wypowiedź ustną. Prace pisemne lub inne związane z obra­
nym tematem, są dość często wykonywane przez uczniów nie samodzielnie lecz 
przy pomocy rodziców i innych starszych osób. Natomiast wypowiedź ustna ucz­
nia jest najlepszym sprawdzianem wkładu jego starań. Są zresztą tacy, którzy 
chętniej wypowiadają się w mowie niż w piśmie.

Najbardziej pożądaną formą pracy są rozmowy i dyskusje na temat przeczy­
tanej lektury konkursowej, połączone z odczytaniem głośnym fragmentów wybra­
nych przez uczestników konkursu. Można też stosować błyskawiczne konkursy, 
zgaduj-zgadule itp. Wszystkie te formy zajęć wymagają organizowania pozalekcyj­
nych zbiórek poszczególnych zespołów uczniowskich.

Zespoły tworzy się według grup konkursowych (poziomów), skupiając w jedną 
gromadkę uczniów, którzy wybrali ten sam lub zbliżony tem at zadań.

Pierwsze zbiórki zespołów mają na celu ukierunkowanie pracy uczniów i do­
kładne zaznajomienie ich z materiałami, wydzielonymi w bibliotece szkolnej dla 
uczestników konkursu oraz z odpowiednimi pozycjami księgozbioru podręcznego.

Następne zbiórki, organizowane po upływie około miesiąca od wstępnych ze­
brań, poświęca się na sprawdzanie o ile uczniowie radzą sobie z pierwszymi po­
szukiwaniami i próbami opracowania wybranych materiałów. Uczniowie dzielą się 
wzajemnie spostrzeżeniami na temat swej pracy i notują wskazania członka Ko­
misji prowadzącego zbiórkę. Zebrania, które odbywają się w ostatnim miesiącu 
trwania konkursu, są przeznaczone na sprawdzenie, w jakiej mierze uczniowie 
przyswoili sobie wiadomości na wybrany temat. Prowadzący tak kieruje zajęciami 
na zbiórce, aby spowodować jak najliczniejsze, swobodne wypowiedzi uczestników 
konkursu. W ten sposób uczniowie wypełniają II warunek konkursu (wypowiedź 
ustna na temat przeczytanej lektury), a członek Komisji ma okazję do wstępnej 
oceny ich pracy.

Zbiórki mogą też mieć formę omawiania i uzupełniania zaplanowanej pracy 
zbiorowej (np. i^łownika tematycznego, wykresu przedstawiającego w liczbach po­
szczególne etapy zaplanowanego rozwoju danej dziedziny gospodarki, mapy o roz­
mieszczeniu obiektów przemysłowych, które powstaną w nabliższej 5-latce itp.).

Formy spełniania trzeciego warunku uczestnictwa w konkursie tj. wykonania, 
pracy pisemnej lub innej związanej z danym tematem mogą być bardzo różnorod­
ne. Doświadczenie poprzednich etapów konkursu wykazało, że pomysłowość ucz­
niów w tym zakresie jest niewyczerpana. „Ramowe wytyczne” Min. Ośw. z 1961 r. 
sugerują, iż wypowiedź pisemna uczniów może mieć formę „pamiętnika, albumu, 
kroniki czytelniczej, sprawozdania, rozprawki, artykułu do gazetki szkolnej, re­
cenzji, spisu bibliograficznego z adnotacjami treściowymi, małej „encyklopedii” 
lub „słownika tematycznego”. W dotychczasowej praktyce konkursowej występo­
wały wszystkie te formy, a oprócz nich można było zobaczyć na wystawach prac 
konkursowych makiety różnych obiektów z odpowiednimi tekstami objaśniający­
mi, pomysłowo wykonane „gry towarzyskie” wprowadzające w różne zagadnienia 
życia bieżącego, modele najnowszych urządzeń technicznych w różnych przekro­
jach zaopatrzone „instrukcją” itp.

Wiele czasu i trudu poświęcała znaczna część uczestników konkursu na to, aby 
pracom swym nadać piękną szatę zewnętrzną. Każda praca pisemna, wykonana 
jako zadanie konkursowe, powinna podawać wykaz literatury, na której została 
oparta. Jeśli uczeń cytuje dosłownie tekst z książki lub z czasopisma, powinien ująć 
dany fragment w cudzysłów. Wymagania te stawiamy wobec wszystkich uczestni­
ków konkursu począwszy od klasy VI, której uczniowie, powinni już dobrze znać 
sposób podawania cytatów w mowie i piśmie z zaznaczeniem źródła (zob- program 
nauczania języka polskiego w kl. V szkoły podst.).

Dzieci obowiązane są tylko do krótkiego zaznaczenia, co czytały, z czego ko­
rzystały przy pisaniu owej pracy konkursowej (Np. „Czytałem o tym w Płomyczku”).

Zamiast pracy pisemnej uczniowie klas I—IV mogą wykonać rysunki lub ma-



kietki, wyrażające treść przyswojoną dzięki lekturze albo mogą wziąć udział 
w spotkaniu z autorem.

Uczniowie klas wyższych (poziom B, C, D) są zwolnieni z pracy pisemnej, jeś­
li przeprowadzą zbiórkę czytelniczą dla dzieci z klas najniższych według własnego 
pomysłu lub wieczór głośnego czytania w kręgu rodzinnym.

O ile uczestnik konkursu wykona jakąś pracę związaną z organizacją i pro­
wadzeniem konkursu np. przygotuje plakat propagujący konkurs, pomoże w urzą­
dzeniu wystawy książek, oprowadzi wycieczkę po wystawie szkolnych prac kon­
kursowych, pomoże bibliotece w przygotowaniu materiałów dla uczestników kon­
kursu, może być również zwolniony z wykonania III warunku.

Sposób przeprowadzania eliminacji. Nagrody

Eliminacje konkursowe na terenie szkoły mogą mieć charakter eliminacji mię­
dzy klasowych. Organizuje się je w formie uroczystej imprezy, połączonej ze zga­
duj-zgadulą i zakończonej wręczeniem nagród. Przy eliminacjach trzeba uwzględ­
nić zróżnicowanie tematyki i stopnia trudności pytań,’ stawianych poszczególnym 
grupom czytelniczym. W uroczystym zakończeniu konkursu biorą udział rodzice 
uczniów oraz inni goście, zaproszeni spośród przedstawicieli miejscowego społe­
czeństwa.

Szkoły powinny przewidzieć odpowiednie nagrody dla zwycięzców konkursu. 
Starania w tym względzie należą do obowiązków Komisji Konkursowej.

Nagrody przyznaje się tym uczniom, którzy wyróżnili się podczas zgaduj-zga­
duli, zorganizowanej na zakończenie, konkursu, ale zasadniczą podstawą decyzji 
Komisji Konkursowej w  odniesieniu do nagród są przede wszystkim oceny wypo­
wiedzi ustnych i prac pisemnych wykonanych w toku trwania konkursu. Dlatego 
też do ostatecznych eliminacji na uroczystość zakończenia konkursu powinno się 
dopuszczać tylko przodujących jego uczestników.

W myśl wskazań Okólnika nr 1 z dnia 17 stycznia 1961 r. w sprawie konkursu 
pożądane są nagrody w formie książek, przedmiotów użytkowych, biletów do te­
atru  i na inne rozrywki kulturalne np. opłacenie kosztów ciekawszej wycieczki itp.

Ustalenie sposobu przeprowadzania eliminacji międzyszkolnych na terenie po­
wiatu (ew. miasta) oraz załatwienia sprawy nagród dla wyróżniających się czytel­
ników i organizatorów konkursu należy do kompetencji powiatowych (względnie 
miejskich) komisji konkursowych, powołanych przez inspektoraty oświaty.

Eliminacje międzyszkolne dla uczniów liceów ogólnokształcących, liceów pe­
dagogicznych i szkół zawodowych powinny odbyć się w skali wojewódzkiej w koń­
cu maja 1966 r. W przypadku trudności organizacyjnych decyzję w  sprawie przy­
znania nagród może komisja wojewódzka oprzeć na ocenie prac konkursowych, wy­
różnionych przez poszczególne szkoły.

Każda szkoła, której uczniowie biorą udział w konkursie, obowiązana jest do­
konać analizy jego wyników. Ponadto w czerwcu 1966 r. prześlą szkoły do właś­
ciwych inspektoratów oświaty (ewentualnie do kuratoriów), krótkie sprawozdania 
z dorocznej akcji konkursowej (liczba uczestników konkursu z poszczególnych klas 
w zestawieniu z ogólną liczbą uczniów w szkole, wyniki eliminacji szkolnych, 
udział w eliminacjach międzyszkolnych). Sprawozdania staną się podstawą do opra­
cowania przez kuratorium rocznego podsumowania, które zostanie przesłane Mi­
nisterstwu Oświaty.

"W II półroczu 1966 roku Ministerstwo zorganizuje zjazd przodujących organi­
zatorów konkursu i przyzna im nagrody pieniężne. Czołowi zwycięzcy konkursu 
otrzymają nagrody i wyróżnienia centralne. Kandydatów do tÿch nagród (po 5—6 
uczniów z każdego okręgu szkolnego) wytypują Wojewódzkie Komisje Kon­
kursowe.

Ustalając sposób dokonywania eliminacji oraz przyznawania nagród. Komisje 
Konkursowe starają się, by atmosfera konkursu ze względu na jego charakter 
i cele nie została zakłócona niezdrową rywalizacją dla zdobycia nagród albo też 
niezadowoleniem uczniów lub ich rodziców z powodu niedociągnięć organizacyj­
nych przy eliminacjach.

Aby zachować ślad trudu włożonego przez nauczycieli i uczniów w prace kon­
kursowe, pożądane jest prowadzenie zwięzłej kroniki konkursu.

Wskazówki bibliograficzne

Szczegółowa bibliografia do konkursu znajduje się w poradniku, który zo­
stał opracowany w Centralnym Ośrodku Metodycznym Min. Oświaty i przesłany 
(w formie maszynopisu powielonego) do wszystkich komisji wojewódzkich i powia­



towych. Podane niżej wskazówki bibliograficzne uwzględniają przykładowo odpo­
wiednie pozycje dla poszczególnych grup uczniowskich.

Dla uczniów kl. II—IV szkoły podstawowej znajdujemy materiały w „Płomycz­
ku” z r. 1964 (w numerach: 2, 5, 9, 11, 14, 15, 19) i z r. 1965 (niumery: 3, 6, 8, 9, 
19). Odpowiednie teksty do inscenizacji zamieszcza „Świerszczyk”.

Z książeczek w arto zanotować: Makowskiego „Jadą samochody” i Kowalew­
skiego „Kędzierzyńska przygoda” (dla kl. IV). Dobrze jest korzystać z wydawnictw 
pomocniczych opracowywanych przez Pałac Młodzieży w Katowicach (np. ze zbior­
ku pt. „Polskiemu dziecku”).

Uczniowie kl. V—VII szkoły podstawowej oraz szkół średnich mogą korzystać 
z następujących wydawnictw ogólnoinformacyjnych: 1) „XX lat Polski Ludowej” 
(zwłaszcza rozdział „Polska” w r. 1980”) 2) „Dzieło Narodu” (wyd. Tow. Rozwoju 
Ziem Zachodnich), 3) „Polska Ludowa. Słownik encyklopedyczny”, (wyd. Wiedza 
Powszechna), 4) „Kalendarz Robotniczy” z r. 1964 i 1965, 5) „Mała encyklopedia tech­
niki” (wybrane hasła).

Z opracowań szczegółowych nadających się dla uczniów kl. V—VII warto zgro­
madzić w biblioteczce szkolnej następujące książki: 1) Azembski M: „Zaczęło się 
w lipcu”. Warszawa 1964 NK, 2) Burzyński R: „Ona ma dwadzieścia lat”. W-wa
1964 Iskry, 3) Burzyński R: „Turbiny i serca”. W-wa 1964 NK, 4) Gomułka Wł.: 
,,Turoszów — pomnik twórczej siły narodu polskiego” W-wa, 1962 KiW, 5) Gru­
szecki K: „Porozmawiajmy o kółkach rolniczych”, W-wa 1964 PZWS, 6) Markie­
wicz J. Pluciński A.: „Wielkie maszyny do małego ziarna”. W-wa 1963 NK, 7) „Sto 
dwadzieścia pytań i odpowiedzi z gospodarki narodowej”. W-wa 1965 KiW. 8) So- 
bieszak R: ,,Znaleziono żółty skarb”. W-wa 1963.

Do tematyki morskiej mamy m.in. książki: Drapella Z.: „500 zagadek morskich” 
W-wa 1964 WP., Kochanowska E., Polkowski B.: „To i owo o morzu” Gdańsk 1963 
Wyd. Morskie.

Dużo materiałów można znaleźć w  ,/,Płomyku”, zwłaszcza z r. 1965 (nr. nr. 1,. 2, 
4, 5, 6, 13, 16), w „Poznaj swój k raj” z roku 1964 (nr 12 i 1965 nr. nr. 1, 3, 7), „Sztan­
dar Młodych” 1965 (nr 132, 208), w  „Głosie Wybrzeża” 1965 (nr 45), w  ,,Trybunie 
Ludu” (np. nr z 11 lipca 1965 r.) i w „Życiu Warszawy” (np. nr 295 z 1964 r.).

Uczniom szkół średnich warto wskazać — oprócz wyżej wymienionych wydaw­
nictw ogólnoinformacyjnych — następujące pozycje książkowe:

1) „III Plenum KC PZPR,” W-wa 1965 KiW (rozdział o głównych założeniach 
i kierunkach rozwoju kraju w latach 1960—1970).

2) Ciamaga L: „Od współpracy do integracji” (RWPG), W-wa 1965 KiW.
3) Jagielski M: ,,Niektóre problemy rozwoju rolnictwa w 1. 1966—70”, W-wa

1965 KiW.
4) Kligert I: „Rolnictwo dziś i jutro”, W-wa 1965 KiW.
5) Madeja Z: „O funkcjonowaniu gospodarki narodowej2,_W-wa 1963 KiW
6) Małcużyński K: „Plan Gomułki”, W-wa 1964 ZAP
7) „Zagadnienia i materiały”. Nr 2, W-wa 1965 wyd. Wydz. Agit, i Propag. 

KC PZPR
8) „Ziemia, ludzie, morze. Rocznik Ziem Północnych i Zachodnich 1964”.
Sporo materiałów znajdą uczniowie w książkach i brpszurach publikowanych

przez Wydawnictwo Morskie. Najwięcej jednak wiadomości mogą zebrać z czaso­
pism, zwłaszcza ze „Sztandaru Młodych” 1965 (nr nr 233, 248, 251, 259, 254), z „Po­
lityki” 1964 i 1965 m.in. w numerach poświęconych poszczególnym województwom 
(1964: nr 4 — woj. opolskie, nr 17 — o krakowskim, nr 22 — o rzeszowskim, nr 
50 — zielogórskie, nr 32 — Warmia i Mazury, 1965: nr 10 — woj. wrocławskie, 
nr 8 — woj. szczecińskie, nr. 18 — bydgoskie), z ,,Trybuny Ludu” (1965), a także 
w czasopismach specjalnych z r. bież, jak „Gospodarka Planowa”, „Przemysł che­
miczny”, „Nowe Rolnictwo”, ,,Technika i Gospodarka Morska”, „Gospodarka ryb­
na”, ,,Technik Morski”. Znajdą się też materiały w czasopismach: „Morze”, „Ho­
ryzonty techniki”, ,,Problemy” i w wielu innych.

Sporo artykułów na temat możliwości zatrudnienia młodzieży w nowej pięcio­
latce podaje „Sztandar Młodych” w rubryce „Pięciolatka młodości” (1965).

Starsza młodzież szkolna powinna pamiętać, że wyszukiwanie materiałów jest 
ważnym warunkiem uczestniczenia w konkursie. Zachęcając uczniów do samodziel­
nych poszukiwań komisje konkursowe starają się jednak służyć młodzieży orien­
tacyjnymi wskazówkami bibliograficznymi.

Najlepiej jest, jeśli biblioteka szkolna rozporządza odpowiednią kartoteką bi­
bliograficzną i wycinkami tekstowymi do konkursu.
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CZYTELNICTWO W PGR-ACH

Podstawą do rozpoczęcia pracy nad rozwojem sieci punktów bibliotecznych 
w Państwowych Gospodarstwach Rolnych była Uchwała Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych z dnia 30 maja 1957 r., która zalecała przekształcenie mniej­
szych bibliotek związkowych w punkty biblioteczne działające w oparciu o sieć 
bibliotek powszechnych. Uchwała ta ukazała się w okresie rozpoczęcia w admi­
nistracji Państwowych Gospodarstw Rolnych decentralizacji i usamodzielnienia fi­
nansowego państwowych przedsiębiorstw. W wyniku tego uległy likwidacji Okrę­
gowe Zespoły Państwowych Gospodarstw Rolnych. Likwidacja tych Zespołów spo­
wodowała przerwanie działalności bibliotek zespołowych, które miały własną sieć 
punktów. Równocześnie zlikwidowano etat instruktora kulturalno-oświatowego, 
który w zespole pełnił równocześnie obowiązki bibliotekarza. Działalność punktów 
bibliotecznych w zespołach zanika, a książki — poza lekturą społeczno-polityczną 
i rolniczą — przeszły przeważnie na własność pracowników załogi.

Dotarcie z książką do pracowników gospodarstw rolnych okazało się nader 
konieczne ze względu na niski poziom wykształcenia znacznej części załóg. 
W 1957 roku w 717 Państwowych Gospodarstwach Rolnych naszego województwa, 
było zatrudnionych 33.200 robotników. Z tego 50% nie posiadało pełnego wy­
kształcenia podstawowego. W związku z powyższym — w porozumieniu z Okrę­
gowym Zarządem Pracowników Rolnych i Wojewódzkim Zarządem Państwowych 
Gospodarstw Rolnych, ustalono zasady organizacji sieci punktów bibliotecznych 
w oparciu o wprowadzone umowy, nakładające zarówno na gospodarstwa, jak i na 
biblioteki odpowiednie zobowiązania. W listopadzie 1957 r. Wojewódzka Rada Na­
rodowa w Koszalinie podjęła uchwałę Nr 31, na mocy której organizację sieci 
bibliotecznej w Państwowych Gospodarstwach Rolnych zalecono bibliotekom po­
wszechnym i zobowiązano Wydział Kultury Wojewódzkiej Rady Narodowej do roz­
szerzenia tej sieci na małe zakłady produkcyjne i usługowe miast województwa 
koszalińskiego.

Z aró w n o  re a liz a c ja  w y m ien io n e j U chw ały , ja k  też  zaw ie ran ie  u m ó w  z P ań stw o w y m i 
G o sp o d ars tw am i R o lnym i n a p o ty k a ły  w  p ierw szy m  o k re s ie  na  w ie le  p rzeszk ó d  w y ra ż a ją c y c h  
się  zu p e łn y m  n iez ro zu m ien iem  i n ied o cen ien iem  d z ia ła ln o śc i k u ltu ra ln o -o św ia to w e j p rzez  
o d n o śn e  G o sp o d ars tw a.

W lis to p ad z ie  1958 r. K o m isja  R o lna  K o m ite tu  W ojew ódzk iego  P Z P R  i z ko le i jego  
eg ze k u ty w a  — po p rz ep ro w a d z en iu  w s tę p n e j an a lizy  p o d ję ła  u c h w ałę  m a ją c ą  n a  celu  zap ew ­
n ie n ie  p e łn e j re a liz a c ji  U ch w ały  W o jew ódzk ie j R ady  N aro d o w e j. P ra c ę  n a d  ro zw o jem  czy­
te ln ic tw a  w  P a ń s tw o w y ch  G o sp o d ars tw ach  R o ln y ch  w  zasadzie  p o d ję to  w  1958 ro k u . W  w y ­
n ik u  sp o tk a ń  z ak ty w em  k ie ro w n iczy m  K o m ite tu  W ojew ódzkiego  P Z P R  i W ojew ódzk ie j 
K om isji Z w iązków  Z aw odow ych  u s ta lo n o  fo rm y  d z ia łan ia , lecz  o rg a n iz ac ja  te j p o trz e b n e j 
d la  ro zw o ju  naszego  ro ln ic tw a  p ra c y  s ta n o w iąc a  n ieo d zo w n ą  pom oc w  p o d n o szen iu  i u t rw a ­
la n iu  w ied zy  ag ro - i zo o tech n iczn e j w  p ie rw szy ch  la ta c h  sp o ty k a ła  się  n a d a l z  o b o ję tn o śc ią  
n a jb a rd z ie j  z a in te re so w a n y ch  jed n o s te k  gosp o d arczy ch .

E n tu z ja s ta  p ra c y  z k s ią żk ą  ro ln iczą  — b y ły  in s t ru k to r  W ojew ó d zk ie j i M ie jsk ie j B ib lio ­
te k i P u b licz n e j w  K osza lin ie  — ob. W. R e g u l s k i  jeszcze w  1955 ro k u  o d w ied za ł z od­
p o w ied n io  d o b ra n y m  zestaw em  k siążek  ro ln iczy ch  sp ó łd z ie ln ie  p ro d u k c y jn e  o ra z  P a ń s tw o ­
w e G o sp o d ars tw a  R o lne, a  tak że  in d y w id u a ln y c h  ro ln ik ó w , p ro p a g u ją c  z d użym  ro z ez n a ­
n iem  oso b isty m  k siążk ę  ro ln ic zą  jak o  n ieo d zo w n ą  pom oc w  p ra c y  g o sp o d a rs tw  w ie jsk ich . 
On w ła śn ie  b y ł p ie rw szy m  o rg a n iz a to re m  i in ic ja to re m  sp o tk a ń  z pszcze la rzam i naszego 
w ojew ó d ztw a .

W y bitn ie  ro ln iczy  c h a ra k te r  naszego  w o jew ó d z tw a  w y m a g a jąc y  s ta łe g o  k sz ta łce n ia  za.« 
łóg i c iąg łego  zw ięk szan ia  ilościow ego  i jako śc io w eg o  p ro d u k c ji  ro ln e j sp raw ił, że p rzed  
b ib lio te k a rz a m i s tan ę ło  w a żk ie  zad a n ie  o b jęc ia  c zy te ln ic tw em  w szy s tk ich  załóg  P a ń s tw o ­
w y ch  G o sp o d ars tw  R o ln y ch  i to  n ie  ty lk o  sam y ch  p ra co w n ik ó w  lecz  tak że  i ich  ro dzin . 
Z ad an ie  to  ja k o  zag ad n ien ie  p ierw szo p lan o w e , w łączone  zo sta ło  do ro czn y ch  p la n ó w  d z ia ­
ła n ia  b ib lio tek .

D ojście  do załóg  P a ń s tw o w y ch  G o sp o d ars tw  R o ln y ch  z k s ią żk ą  w y m ag ało  ro zw in ięcia  
sieci b ib lio te k  p rzez  z a k ład a n ie  n o w y ch  p u n k tó w  b ib lio teczn y ch  w  sam y ch  sied z ib ach  P a ń ­



stw o w y ch  G o sp o d ars tw  R o lnych , z ak u p ien ia  księg o zb io ru  o n a jb a rd z ie j  o d p o w ied n ie j te m a ­
tyce , zab ezp ieczen ia  m ie jsc  n a  jeg o  p rzech o w an ie  o raz  w y n a g ro d ze n ia  d la  k ie ro w n ik ó w  
p u n k tó w . S p ra w y  te  w iąza ły  się  śc iśle  z p o trze b am i f in an so w y m i i ko n ieczn o ścią  n a k ła d ó w  
w  ty m  zak resie , a tak ieg o  o d p o w ied n ik a  n ie  b y ło  w  b u d ż e tac h  b ib lio tek . In d y w id u a ln e  
k o n ta k ty  K ie ro w n ik ó w  b ib lio te k  p o w ia to w y ch  i g ro m ad zk ich  z poszczególnym i K ie ro w n i­
k am i g o sp o d a rs tw  n ie  p rz y n o siły  k o rz y s tn y ch  re z u lta tó w  w  ty m  zak resie . "W p ierw szy ch  
bow iem  la ta c h  o rg an izo w an ia  i p o w sta w a n ia  p u n k tó w  b ib lio teczn y ch , k ie ro w n icy  gospo­
d a rs tw  — bąd ź  n ie  u m ie li b ąd ź  też  n ie  d o cen ia li te j  ta k  w ażn e j a k c ji k u ltu ra ln o -o św ia ­
to w e j, a n a w e t często p rzeszk ad za li, u w a ż a ją c  c zy te ln ic tw o  załóg za zbędne lu b  też p rzesz ­
k a d za ją c e  w  p ra cy .

Z ro zu m ie liśm y , że p o w odzen ie  n asze j a k c ji  m usi być  o p a r te  n a  o b u s tro n n y m  p o ro z u ­
m ien iu . W zw iązk u  z ty m  ju ż  w  1957 r. o p ra co w a n o  fo rm u la rz e  u m ó w -o św lad czeń  m iędzy  
W ojew . Z jed n . PG R  a W ojew ódzką  i M ie jsk ą  B ib lio tek ą  P u b liczn ą , o k re ś la ją c e  w a ru n k i d la  
p o szczegó lnych  g o sp o d a rstw  ro ln y c h  o raz  b ib lio te k  g ro m ad zk ich , k tó re  p rzez  b ib lio tek i po ­
w ia to w e  u p o w ażn io n e  zo sta ły  do z aw ie ran ia  um ów . I do te j fo rm y  w sp ó łp racy  poszcze­
gó lne  PG R  n ie  podesz ły  z en tu z jaz m e m  i w  w iększości p rz y p ad k ó w  sp o ty k a n o  się  z k o n ­
k re tn y m i o d m ow am i ja k ie jk o lw ie k  pom ocy  w  o rg a n iz ac ji p u n k tu  b ib lio teczn eg o . Od 1960 
ro k u  rozw ój sieci p u n k tó w  b ib lio teczn y ch  zaczął s ię  k sz ta łto w ać  b a rd z ie j po m y śln ie . Na 
s ta n  te n  w p ły n ę ły  p o w ażn e  zm ian y  w  PG R . p rz ed e  w szy stk im  n a  s ta n o w isk a ch  k ie ro w n i­
czych, o raz  p rz y ch y ln y  s to su n ek  p o w o łan y ch  ra d  ro b o tn iczy ch  1 p o d staw o w y ch  o rg an izac ji 
p a r ty jn y c h . Z ro zu m ian o  bow iem , że p o d e jm o w an e  w y s iłk i z m ie rza jące  do p o d n ies ien ia  w y ­
d a jn o śc i g o sp o d a rs tw a  są  śc iśle  zw iązan e  ze zdobyciem  n iez b ęd n e j w ied zy  ro ln icze j w  o p a r ­
ciu o książk ę . Z aw ie ran ie  um ów , o rg a n iz ac ja  p u n k tó w  b ib lio teczn y ch  i zw iązan e  z ty m  
p ra c e  tech n iczn e , do b ó r i w y m ian a  księg o zb io ru  o raz  u d z ie lan ie  pom ocy  In s tru k taż o w e j 
k ie ro w n ik o w i p u n k tu  b ib lio teczn eg o , w y m ag a ły  od k ie ro w n ik a  b ib lio tek i g ro m ad zk ie j zw ięk ­
szonego znaczn ie  w y siłk u .

p o m im o  w ie lu  tru d n o śc i k o n se k w e n tn a  i sy s te m aty c zn a  p ra c a  n a d  ro zczy tan iem  p ra co w ­
n ik ó w  g o sp o d a rs tw  n a  p rz e s trz e n i 7-m iu  m in io n y ch  la t, d a ła  w  e fek c ie  n ie  b y le  ja k ie  w y ­
n ik i, czego dow odem  je s t  s ta ły  rozw ój sieci. W 1959 r. by ło  w  P G R  p u n k tó w  b ib lio teczn y ch  
222. w 1964 r. by ło  w  P G R  p u n k tó w  b ib lio tec zn y c h  494 w  ty m  w  siedzib ie  P G R  261, w  k lu -  
b o -k a w ia rn ia c h  57. P o z o sta łe  p u n k ty  m a ją  sw e sied zib y  w  szk o łach  o raz  są  o b sług iw ane  
p rzez  b ib lio te k i g ro m ad zk ie , jeże li P G R  z n a jd u je  się  w  sied z ib ie  g ro m ad zk ie j ra d y  
n a ro d o w ej.

Ilość p u n k tó w  b ib lio tec zn y c h  w  poszczegó lnych  p o w ia ta ch  je s t  ró żn a , bo  od  18 w  p o ­
w iecie  z ło tow sk im  do 106 w  pow iecie  s łu p sk im . O bjęcie  siecią  p u n k tó w  b ib lio teczn y ch  w szy ­
s tk ic h  PG R  by ło  n iez m ie rn ie  t ru d n e  b io rąc  p o d  uw ag ę  okoliczność, iż sieć p u n k tó w  b ib lio ­
teczn y ch  p o w in n a  b y ła  obe jm o w ać  n ie  ty lk o  z jed n o czen ia , lecz 1 poszczególne go sp o d ar- 
s tw a -fo lw ark i.

D la osiąg n ięc ia  p e łn e j sieci n a le ży  w  ro k u  b ieżącym  u ru c h o m ić  jeszcze 62 p u n k ty . 
P e łn ą  sieć p u n k tó w  b ib lio tec zn y c h  p o siad a  o b ecn ie  p o w ia t b ia ło g a rd zk i, o b e jm u jąc  sw oim  
zasięgiem  prócz  z jed n o czeń  tak ż e  9 fo lw ark ó w . Do p o sia d a jąc y c h  p e łn ą  sieć p u n k tó w  n a leży  
zaliczyć tak że  p o w ia t k o ło b rzesk i.

©bjęcie pełną siecią punktów bibliotecznych wszystkich gospodarstw i folwar­
ków jest możliwe tylko wówczas, gdy kierownictwa PGR docenią w pełni rolę 
książki w życiu pracowników i ich rodzin, gdy udzielą pełnego poparcia finanso­
wego i wykażą zainteresowanie w organizowaniu punktów bibliotecznych w po­
wierzonych im placówkach gospodarczych. O tym, w jakim stopniu dotarła książka 
do rąk pracowników PGR świadczy wzrastająca ilość czytelników na przestrzeni 
ostatnich lat a mianowicie:

1960 r. 1961 r. 1962 r. 1963 r. 1964 r.

C zyte ln ików  ogółem 6688 10691 11414 13797 15861
w  t y m :

m łodzieży  u czące j się 1485 3114 3234 4348 3765
p raco w n ik ó w  fizy cznych 4563 6004 6685 7928 9949
p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch 640 1573 1495 1521 2147-

Najwyższy wzrost czytelnictwa w roku 1964 nastąpił w Miastku o 426 czytel­
ników, w Słupsku o 317 oraz w Świdwinie o 200 czytelników. Również pomyślnie 
kształtuje się wzrost ilości wypożyczeń. W wyniku przeprowadzonej analizy wypo­
życzeń książek na jednego czytelnika na przestrzeni dwóch ostatnich lat, średnia 
ta kształtuje się następująco:



P o w ia t 1963 1964 P o w ia t 1963 1964 •

B ia ło g a rd 7 12,2 S ław no 3,7 4 8
B y tó w 3 5,8 S łu p sk 10 11,7
C złuchów 8,1 8,2 S zczecinek 6 11
D raw sko 8 9,5 Św idw in 13 15
K ołobrzeg 8,2 12,6 W ałcz 8.3 10,5
K oszalin 8,5 9 Z ło tów 9 9
M iastko 7 9,9

Warunkiem upowszechnienia czytelnictwa jest przede wszystkim staranny do­
bór księgozbioru i umiejętna jego propaganda przy dysponowaniu odpowiednią 
liczbą egzemplarzy. Stan księgozbioru na dzień 31 grudnia 1963 r. wynosił 34010 
woluminów. Ilość książek w poszczególnych punktach wahała się od 30 do 150 
woluminów, w zależności od ilości czytelników i ich zainteresowań. Średnia ksią­
żek na jednego pracownika (czytelnika) wynosiła 2,5 książki. W roku 1964 stan ten 
uległ poprawie, bowiem w punktach bibliotecznych na dzień 31 grudnia tego roku 
było 40731 książek. Liczba woluminów w punktach nie jest jednak pełnym odbi­
ciem stanu faktycznego, bowiem w zależności od potrzeb jest on zwiększany przez 
biblioteki gromadzkie.

N a p o d s ta w ie  p rz e p ro w a d z o n e j a n a lizy  w  22 p u n k ta c h  b ib lio tec zn y c h  <po dw a  p u n k ty  
w  k a żd y m  p o w iecie  — za w y ją tk ie m  p o w ia tó w  b ia ło g a rd z k leg o  i k o ło b rzesk ieg o ) gdzie  n a  
z lecen ie  I n s ty tu tu  K siążk i i C z y te ln ic tw a  b y ła  ro b io n a  an a liza  w szy s tk ic h  p u n k tó w  b ib lio ­
tec zn y c h  w  P G R  stw ie rd zo n o , że:

I. Z l i te r a tu r y  k la sy cz n e j p o lsk ie j w  p u n k ta c h  b y ło  1200 w o lu m in ó w , w  ty m : p ro zy  1061, 
p o ez ji 139. Z l i te r a tu r y  p o lsk ie j w sp ó łczesn e j 736 w o lu m in ó w , w  ty m : p ro z y  673, p o ez ji 63.

II. Z l i te r a tu r y  d z iecięce j 653 w o lu m in ó w .
III . Z l i te r a tu r y  o b ce j — 896 w o lu m in ó w  — d z iec ięce j 170, k la sy cz n e j — 275, w sp ó łczes­

n e j 451. S tw ie rd zo n o , że n a jm n ie js z a  ilość  k s ięg o zb io ru  poch o d zi z 1956 ro k u  — 289 w o lu m i­
nó w , z la t  1957—1960 — 1013, a z ro k u  1961 — 892, co s ta n o w i 53% całośc i an a lizo w an eg o  
k sięg o zb io ru .

J a k  w y n ik a  w ięc  z pow yższego  zes taw ien ia  — p u n k ty  w  w iększości są  w ypo sażo n e  
w  n a jn o w sz e  w ydaw m ictw a. Z a p o d s ta w ę  w y m ien io n e j w y żej a n a lizy  w z ięto  z es taw  w y b ra ­
n y c h  p o z y c ji z l i t e r a tu r y  w sp ó łczesn e j w y ty p o w a n e j p rzez  In s ty tu t  C z y te ln ic tw a  do b a d a ń  
teg o  ro d z a ju  c zy te ln ic tw a  w  p o w iec ie  b la ło g a rd z k im  1 k o ło b rzesk im .

Z n iże j p o d a n y c h  p o zy c ji liczb a  e g zem p la rzy  w  22 p u n k ta c h  b ib lio tec zn y c h  i liczb a  w y ­
p o życzeń  p rz e d s ta w ia  s ię  n a s tę p u ją c o :

1. R. B ra tn y  — K olu m b o w ie liczba egz. 16 liczba w y p o ż’rczeń 51
2. T. B reza  — Spiżow a B ra m a ,, 11 >> ,, 47
3. A. C am us — D żum a t » 5 ,, 10
4. E. H em in g w ay  — K om u b ije  dzw on. n 10 »» ,, 121
5. J . H en  —■ K w iecień ł1 ,, 16 »» ,, 126
6. J .  M o rto n  — M ój d ru g i o żen ek >» 10 t 17
7. J . P u t r a m e n t  — P a sie rb o w ie łł 14 t 80
8. K. S im onow  — Ż yw i i m a rtw i 14 96
9. M. Szo łochow  — L os czło w iek a * 17 70

10. W. Ż u k ro w sk i — S k ą p a n i w  ogn iu ,, 16 ,, 82

W  ro k u  1964 zw rócono  szczegó lną  u w ag ę  n a  w y k o rz y s ta n ie  l i te r a tu r y  p o p u l a r n o ­
n a u k o w e j .  W ed łu g  d a n y c h  u z y sk a n y ch  z 22 p u n k tó w  b ib lio tec zn y c h  w  d n iu  31 g ru d n ia  
1964 r .  k sięg o zb ió r z teg o  z ak re su  w y n o s ił 298 w ol. n ieza leżn ie  o d  k s ią że k  o te m a ty c e  ro l­
n icze j. k tó ry c h  b y ło  299 w ol. M ały  s to su n k o w o  k sięg o zb ió r z z ak re su  w ied zy  ro ln ic ze j n a ­
leży  tłu m a cz y ć  ty m , że w  zasadzie  księg o zb ió r fach o w y  je s t  k o m p le to w a n y  o d d z ie ln ie  p rzez  
k ie ro w n ic tw o  g o sp o d a rs tw  i w y k o rz y s ty w a n y  ja k o  m a te r ia ł  szk o len io w y . Do k s iążek  n a j ­
b a rd z ie j  p o sz u k iw a n y ch  p rzez  c zy te ln ik ó w , n a le ży  tw ó rczo ść  K raszew sk ieg o , S ien k iew icza  
1 R odziew iczów ny . D użą p o czy tn o śc ią  c ieszą s ię  z l i t e r a tu r y  w sp ó łczesn e j J . G e rh a rd a  — 
Ł u n y  w  B ieszczadach , Z. K osidow sk iego  — O pow ieści b ib li jn e , T . B rezy  — Spiżow a B ra ­
m a, M. M o czara  — B a rw y  w a lk i, Z. Z a łu sk ieg o  — P rz e p u s tk a  do h is to r ii, o raz  re p o rta ż e , 
o p o w iad an ia , p a m ię tn ik i 1 p ow ieśc i o d tw a rz a ją c e  p rz eż y c ia  z o k re su  w o jn y , o k u p a ­
c ji  i w a lk  to czo n y ch  z o k u p a n te m . Z l i te r a tu r y  obcej c h ę tn ie  c z y ta n y  je s t  W ik to r H u ­
go — N ęd zn icy , K. D ick en s — D w adzieśc ia  l a t  p ó źn ie j, pow ieśc i H e m in g w ay ’a i L o n d o n a . 
M łodzież, p lin ie  p o szu k u je  p ow ieśc i K . M a y ’a, K. B u n sch a , J . M eissn era , A. F ie d le ra . D ziew ­
czę ta  sz u k a ją  w ła sn e j d ro g i w  p o z y c jac h  E. Ja c k ie w icz o w e j — R a tu j Ew o, L is ty  o tru d n y m  
d o jrz e w a n iu  1 W czorajsza  m łodość.
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Jak już wyżej wspomniano podstawę czytelnictwa stanowi systematycznie do­
bierany księgozbiór, który w każdym roku powinien być zasilany najnowszymi po­
zycjami. Spełnienie tego postulatu uzależnione jest od wysokości nakładów finan­
sowych przeznaczonych na zakup księgozbioru. Bibłioteki publiczne jako jednostki 
budżetowe rad narodowych nie są w stanie ich zabezpieczyć w stopniu wystar­
czającym ze względu na szczupłe w stosunku do potrzeb fundusze. Stąd też wy­
nika konieczność pomocy finansowej ze strony poszczególnych gospodarstw rolnych.

A czk o lw iek  u m o w y  zas to so w an e  w  1957 r. tr a k to w a ły  w y ra źn ie  o obo w iązk u  św iadczeń  
f in an so w y ch  n a  zak u p  k sięg o zb io ru  ze s tro n y  PG R . to  je d n a k  re a liz a c ja  ty c h  św iadczeń  
w  p o szczegó lnych  p o w ia ta ch , a zw łaszcza w  p o w iecie  b y to w sk lm , z ło tow sk im , s łu p sk im  
1 cz łuchow sk im , d a le k a  b y ła  od rz ec zy w is ty c h  p o trze b .

Ś w iad czen ia  g o sp o d a rs tw  n a  zak u p  k sięg o zb io ru  w  poszczegó lnych  la ta c h  k sz ta łto w a ły  
się  n a s tę p u ją c o :

w  la ta c h  1958—1959 n a  zak u p  k sięg o zb io ru  o trzy m an o  
w  ro k u  1960 

„  1961
,, 1962
„ 1963
„ 1964
ł ą c z n i e

88.947 zł
33.522 zł

121.076 zł
78.907 zł

112.981 zł
126.433 zł
521.866 zło trzy m an o  sum ę

Z d aw ać  by  s ię  m ogło , że w y k a za n e  k w o ty  s ta n o w ią  p o w ażn ą  p o zy cję  w  zak u p ie  k s ię ­
gozb io ru , je d n a k ż e  w  p rz e lic z en iu  n a  p o trz e b y  poszczegó lnych  g o sp o d arstw , są  one  zn ik o ­
m e. P rz y k ład o w o  b lo rą c : — ś re d n ia  s ta w k a  św iad czeń  n a  jed n o  g o sp o d arstw o  w  ro k u  1963 
w y n o s iła  w  po w iecie  człu ch o w sk im  77 zł, w  d ra w sk im  41 zł, m ia s te ck im  33 zł, s łu p sk im  
43 zł, w  w a łeck im  49 zł. P e łn ę  z ro zu m ien ie  d la  p o trze b  c zy te ln ic tw a  w  p u n k ta c h  b ib lio tec z ­
n y c h  w y k a z u je  p rz ed e  w szy s tk im  p o w ia t b ia ło g a rd z k l, gdzie  ś re d n ia  n a  zak u p  k sięg o zb io ­
ru  w y n o si w  ro k u  1964 zł 1.686. N ie  zaw sze je d n a k  o p o ry  k ie ro w n ik ó w  g o sp o d a rs tw  w y n ik a ły  
z o b o ję tn eg o  s to su n k u  do p ra c y  k u ltu ra ln o -o św ia to w e j. B ra k o w ało  bow iem  zasadniczo  w y ­
ra ź n e j p o d s ta w y  p ra w n e j re g u lu ją c e j  to  p o w ażn e  zag ad n ien ie . D op iero  Z arząd zen ie  M in i­
s te rs tw a  R o ln ic tw a  n r  162 z d n ia  10.X II.1962 r .  o k re ś liło  w y ra źn ie  o rg a n iz ac ję  o raz  sp o só b  
p ro w a d ze n ia  i f in a n so w a n ia  p lac ó w e k  k u ltu ra ln o -o św ia to w y c h  w  P G R  a ty m  sam y m  u p o ­
rząd k o w a ło  sp ra w y  c zy te ln ic tw a  a zw łaszcza św iadczeń  m a te r ia ln y c h  n a  te  cele.

Księgozbiór zakupiony z funduszów PGR — zgodnie z życzeniami kierownic­
twa — traktowany jest jako dar dła biblioteki gromadzkiej lub też oddany jest 
bibliotece w  depozyt stanowiąc własność gospodarstwa. Za opracowanie księgo­
zbioru, wymianę i pomoc w prowadzeniu punktu odpowiedzialny jest kierownik 
biblioteki gromadzkiej.

w ro k u  1964 z u z y sk a n e j k w o ty  126.433 zł z ak u p io n o  7.795 w ol., w  ty m  l i te r a tu ry  p ię k n e j  
5.896 w ol. zaś l i te r a tu r y  ro ln e j 1.094 eg zem p la rzy . Do p ow ia tów , k tó re  w  1964 r. p rz e k a ­
zały  w ięk sze  k w o ty  n a  zak u p  k s ięg o zb io ru  n a le żą : p o w ia t b ia ło g a rd z k l — 32.564 zł. p o w ia t 
s ław leń sk i — 22.000 zł 1 p o w ia t b y to w sk i — 13.770 zł. W  dalszym  c iągu  m in im a ln ą  ilość św iad ­
czeń  w y k a z u je  p o w ia t d ra w sk i — 2.000 zł, p o w ia t szczecineck i — 4.000 zł. św id w iń sk l — 
2.750 zł i m ia s te ck i 6.100 zł. Do ty c h  o s ta tn ic h  p o w ia tó w  n a le ży  ró w n ież  zaliczyć p o w ia t 
s łu p sk i, w  k tó ry m  n a  81 g o sp o d a rs tw  zo sta ła  p rz ek a za n a  n a  zak u p  k s ięg o zb io ru  w  1964 r. 
z a led w ie  k w o ta  7.500 zł. W  p o ró w n a n iu  z p o w ia tem  b ia ło g a rd zk im , k tó ry  n a  27 g o sp o d a rs tw  
o trz y m a ł d o tac ję  w  w ysokośc i 32.564 zł — su m a  p rz y zn a n a  p rzez  p o w ia t s łu p sk i n a  ten  cel 
je s t  zn ikom a.

Do obowiązków PGR — oprócz przydzielania stałych dotacji na zakup księgo­
zbioru dla własnych punktów w myśl zawartych umów — należy również przy­
dzielanie odpowiedniego pomieszczenia i zabezpieczenia księgozbioru z jednoczes­
nym wynagradzaniem kierownika punktu.

Na przestrzeni minionych lat, przed poprzednio wspomnianym zarządzeniem' 
Ministra Rolnictwa, stawka wynagrodzenia kierownika punktu bibliotecznego 
w siedzibie PGR kształtowała się od 100 do 500 zł. Bardzo ważnym obowiązkiem 
kierownika punktu jest wymiana księgozbioru w bibliotece gromadzkiej. W latach 
poprzednich była ona niewystarczająca. Od roku 1963 przyjęto zasadę obowiązko­
wej wymiany co najmniej cztery razy do roku. W 1964 roku wymieniono księgo­
zbiór od czterech do sześciu, a nawet do ośmiu razy. W tymże roku w PGR zostały 
zorganizowane liczne klubo-kawiarnie i w ich pomieszczeniach znajdują się prze­
ważnie punkty biblioteczne, które obecnie uzyskały przez to lepsze warunki do 
prowadzenia- różnorodnych form pracy kulturalno-oświatowej w oparciu o książkę- 
i czasopisma.
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w  la ta c h  1963,64 liczba odw iedzin  p u n k tó w  b ib lio teczn y ch  p rzez  p ra co w n ik ó w  b ib lio tek  
g ro m ad zk ich  i in s tru k to ró w  b ib lio te k  p o w ia to w y ch  — w  s to su n k u  do la t  u b ieg ły ch  — p o ­
w ażn ie  w zrosła . N a jw ięk szą  ilość odw ied zin  w y k a z u je  b ib lio tek a  p o w ia to w a  w  S łu p sk u  
1 B ia ło g ard z ie .

Do 1963 r. praca w punktach bibliotecznych ograniczała się w zasadzie do wy­
pożyczania książek, W roku 1964 zaczęto coraz częściej stosować w poszczególnych 
klubach formy p r a c y  k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w e j ,  łącząc pracę z książką 
z innymi formami i z zakresem zajęć działającej na terenie gospodarstwa świet­
licy, czy też kłubo-kawiarni. Organizowano więc spotkania autorskie, odczyty 
i dyskusje nad książką i oglądanym programem telewizyjnym. Przykładem dobrej 
pracy punktu bibliotecznego i klubu jest działalność kierownika punktu w PGR 
N a k i e l n o  pow. Wałcz — ob. W o j d a l a k a ,  który jest równocześnie kierowni­
kiem klubu.

W poszczególnych powiatach organizowano narady szkoleniowe i seminaria 
dla kierowników punktów bibliotecznych i kierowników świetlic przy współdzia­
łaniu Związku Młodzieży Wiejskiej i Wojewódzkiej Komisji Związków Zawodowych.

W ostatnim okresie do współpracy w szerzeniu czytelnictwa wśród załóg pra­
cowników gospodarstw włączył się czynnie Związek Zawodowy Pracowników Rol­
nych. Przedstawiciele tego Związku uczestniczą w naradach powiatowych pracow­
ników bibliotek analizując wyniki czytelnictwa i pomagając w organizacji punk­
tów. Taką stałą, na co dzień współpracę należy odnotować w M i a s t k u ,  D ra w -  
s k u  i S ł a w n i e .  Efekty tej współpracy przejawiają się nawet w pomocy mate­
rialnej dla punktów w poszczególnych gospodarstwach. Trzeba jednak stwierdzić, 
że w tym trudnym okresie organizowania bazy czytelnictwa w Państwowych Gos­
podarstwach Rolnych spotykaliśmy się zawsze z pełnym poparciem organizacji 
związkowych i partyjnych. Na przestrzeni siedmiu lat w organizacji pracy naszych 
punktów bibliotecznych w Państwowych Gospodarstwach Rolnych zmieniło się 
bardzo wiele na korzyść. Powoli przestajemy być w oczach kierowniczej kadry 
PGR ubogimi krewnymi, dla których nie zawsze starczyło zarówno miejsca jak 
i pieniędzy.

Je d n a k  i dziś jeszcze — k ied y  w y n ik i p ra c y  z k s iążk ą  s ta ły  się  w idoczne  1 n a  ty m  
■odcinku w  n aszy m  w o jew ó d ztw ie  m ożem y m ów ić o p o w ażn y ch  osiąg n ięc iach  — w y p ad k i 
n iew łaśc iw eg o  s to su n k u  do c zy te ln ic tw a  n ie  są  o dosobn ione . A o to  ty p o w e  p rz y k ła d y : K ier 
ró w n ik  P G R  w  W a r s z m i n l e  pow . S łu p sk  tw ie rd z i: „ n a  co in n eg o  d a łb y m  p ien iądze , 
a le  n a  książk i n ie ” . K sięgow y w  G ó r z n i e  tego  sam ego  p o w ia tu  je s t  zdan ia , że „n a  ten  
cel n ie  m a p ien ięd zy , a jem u  p u n k t  b ib lio teczn y  n ie  je s t  p o trz e b n y  1 jeże li będ zie  p o trz e ­
b o w ał książk i, to  ją  sob ie  k u p i i będzie  m ia ł w ła sn ą ” .

N iezb y t łask aw y m  okiem  p a trz ą  n a  konieczność  is tn ie n ia  p u n k tu  b ib lio teczn eg o  w  J  a- 
s l e n l u  i C z a r n e j  D ą b r ó w c e  pow . B y tó w . W g o sp o d a rs tw ie  O s i e k  1 pow . M iastko  
zm ien io n o  c z te ry  ra z y  w  ciągu  ro k u  k ie ro w n ik a  p u n k tu  b ib lio teczn eg o  n ie  p o w iad am ia jąc  
■o ty m  b ib lio tek i, n ie  b lo rą c  pod  uw agę, że k sięg o zb ió r p u n k tu  s ta n o w i m ien ie  spo łeczne, 
za k tó re  p o n o si się  o d p o w iedzia lność . W g o sp o d a rs tw ie  w  P r z y t o m i u  pow . D raw sk o  n ie  
p rz y z n a n o  an i je d n e j z ło tów ki n a  zak u p  księg o zb io ru , an i też  m im o  in te rw e n c ji  b ib lio tek i 
p o w ia to w ej n ie  znalez iono  m ie jsca  n a  p u n k t  b ib lio teczn y , co w ięce j n a w e t n ie  dan o  szafk i 
n a  p rzech o w an ie  k siążek . P u n k t  p rz e ją ł  k lu b  ,,R u c h u ” , lecz k s ią żk i są  um ieszczone  na  
o tw a r ty m  reg a le , gdyż  k ie ro w n ic tw o  P G R  n ie  m oże w yg o sp o d aro w ać  300 zł n a  zak u p  szafy . 
"W g o sp o d a rs tw ie  B i a ł k a ,  pow . Szczecinek  k ie ro w n ic tw o  P iM B P in te rw e n io w a ło  w  s p ra ­
w ie  w y eg zek w o w an ia  od k ie ro w n ik a  p u n k tu  p o b ra n y c h  k s iążek  i n iez m ie n ia n y c h  w  ciągu 
ca łeg o  ro k u . S tw ie rd zo n o , że w y p o ży czan ie  k s iążek  o d b y w a s ię  bez  ew id en c ji, a  p ow ażna  
część  księg o zb io ru  zag in ęła . K o n sek w en c ji słu żb o w y ch  w s to su n k u  do p o d leg ły ch  sobie p r a ­
co w n ik ó w  k ie ro w n ic tw o  g o sp o d a rs tw a  n ie  w y c iągnęło .

T rze b a  s tw ie rd z ić , że n a  szczęście tak ic h  p rz y p ad k ó w  je s t  co raz  m n ie j. M am y też  p rz y ­
k ła d y  p rzy jazn eg o  i p e łnego  z ro zu m ien ia  s to su n k u  u  k ie ro w n ik ó w  g o sp o d a rs tw  i ra d  ro ­
b o tn ic z y ch  d la  p o trze b  sze rzen ia  c zy te ln ic tw a . Są to  ci k ie ro w n icy , k tó rz y  z rozum ie li, że 
p o d n ies ien ie  w y d a jn o śc i g o sp o d a rstw  je s t  po w ażn ie  u za leżn io n e  od  s to p n ia  p rz y sw o jen ia  
sob ie  n iez b ęd n e j w ied zy  og ó ln ej i fa ch o w e j p rzez  p ra co w n ik ó w  g o sp o d a rstw  w  sze rzen iu  
k tó r e j  n iez a s tą p io n ą  je s t  w ła śn ie  k s iążk a . W  S w i e r c z e w i e  pow . Szczecinek  k ie ro w ­
n ic tw o  g o sp o d a rs tw a  in te re s u je  się  k sięgozb io rem  z n a jd u ją c y m  s ię  w  p u n k c ie , k tó reg o  
k ie ro w n ik  w y p ożycza  k s iążk i o te m a ty c e  w ie jsk ie j o raz  z zak re su  m ec h an ik i ro ln ic tw a  
u c ze stn ik o m  k u rsu . Są 1 ta k ie  g o sp o d a rstw a , ja k  U n i e c h o w o ,  S a r n o w i e  e, P o -  
z y s k  i U d o r p i e  w  pow , b y to w sk im , d la  k tó ry c h  p u n k t  z n a jd u ją c y  się  w e w si n ie  
je s t  ju ż  w y s ta rc z a ją c y  1 d la te g o  chcą  go m ieć w  PG R . R ów nież w  p o w iecie  s łu p sk im  
w  P G R  D o m a r a d z , '  K o z a c h ,  R o g a w l c y ,  G r ę b k o w i e  i R ę b ó w l e ,  w sp ó ł­
p ra c a  z b ib lio te k ą  u k ła d a  s ię  p o m y śln ie . W pow iecie  cz łuchow sk im  w szy stk ie  g o sp o d a rs tw a  —
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celem  zab ezp ieczen ia  k sięg o zb io ru  — w y p o saży ły  p u n k ty  w  sza fk i b ib lio teczn e . P u n k t  b i­
b lio te cz n y  w  g o sp o d a rs tw ie  D ę b s k o  w  p o w iecie  d ra w sk im  o b słu g u je  i z a sp o k a ja  p o ­
trze b y  n ie  ty lk o  p ra co w n ik ó w  w łasnego  g o sp o d a rs tw a , lecz  ró w n ież  m ieszk ań có w  c a łe j w si. 
M ieści się  on w  św ie tlicy , a w ieś k o rz y s ta  n ie  ty lk o  z księg o zb io ru , lecz  ró w n ież  ze w szy s t­
k ich  Im p rez  ta m  o d b y w a jąc y ch  się , łączn ie  z co d zien n y m  o g ląd an iem  p ro g ra m ó w "  te le w i­
zy jn y c h . D uże z a in te re so w a n ie  w  ro z w o ju  c zy te ln ic tw a  w y k a z u je  k ie ro w n ic tw o  PG R  -w P  o- 
b o r o w i e ,  C e t y n l u  1 P o ł ę ż u  w  p o w iecie  m ia s te ck im . W  ro k u  1964 o b se rw u je  się  
co raz  w ięk sze  z a in te re so w a n ie  k ie ro w n ic tw  g o sp o d a rs tw  czy te ln ic tw e m  w śró d  p raco w n ik ó w . 
P o z y ty w n y m  z jaw isk iem  je s t  w sp ó łp ra ca  n a w ią z a n a  m iędzy  P o w ia to w ą  1 M ie jsk ą  B ib lio tek ą  
P u b lic z n ą  w  K o ł o b r z e g u ,  a p o szczegó lnym i g o sp o d a rs tw am i w  zak re s ie  p ra c y  k u l-  ' 
tu ra ln o -o św ia to w e j z dz iećm i. K ie ro w n ik  c z y te ln i dz iecięce j ob. K i l a r  z p rzy g o to w an y m  
zespo łem  k u k ie łk o w y m  od w ied za  są s ied n ie  g o sp o d a rs tw a . T en  m ały  te a trz y k  k u k ie łk o w y  
c ieszy  się  n a  w si du żą  s y m p a tią  dzieci. M ali a k to rz y  z m ia s ta  są  zad o w o len i z o d b y te j 
p o d ró ży  a u te m  1 b a rd zo  g o śc innego  p rz y ję c ia  k ie ro w n ic tw a  P G R  w  R y m a n i u ,  a jeszcze  
b a rd z ie j  z p ięk n y c h  o f ia ro w a n y c h  im  zd jęć  i c iep ły ch  s łó w  zam ieszczonych  o n ic h  w  p ra s ie  
p rzez  o b y w a te la  re d a k to ra .

Doświadczenia lat ubiegłych wykazały jednak, że mimo intensywnej pracy ze 
strony bibliotekarzy i coraz właściwszego ustosunkowania się administracji gospo­
darstw do zagadnień związanych z rozczytaniem załóg, bardzo wiele spraw nie 
jest jeszcze uporządkowanych.

Umowy opracowane w 1957 r. są już w znacznym stopniu nieaktualne gdyż 
życie wysuwa coraz to inne problemy. W związku z tym na naradzie poświęconej 
zagadnieniom czytelnictwa w PGR, odbytej w obecności przedstawicieli Woje­
wódzkiego Zarządu Państwowych Gospodarstw Rolnych w grudniu 1964 r., powo­
łano zespół roboczy do opracowania nowego wzoru umowy nakładającej nowe zo­
bowiązania tak na PGR jak i biblioteki. Treść umowy została zaakceptowana przez 
odnośne czynniki w marcu 1965 r. Umowa ta zostanie dostarczona bibliotekarzom, 
którzy dopełnią formalności z administracją PGR.

Najtrudniejsze lata są już za nami. Uczestnicy narady odbytej w dniu 27 lu­
tego 1965 r. zorganizowanej przez Wojewódzką Komisję Związków Zawodowych 
i Wojewódzki Zarząd PGR, Wojewódzką i Miejską Bibliotekę Publiczną i Zarząd 
Okręgu Stowarzyszenia Bibliotekarzy Polskich w Koszalinie, wskazali dalszy etap 
współdziałania pomiędzy bibliotekami, administracją PGR i Związkiem Zawodo­
wym Pracowników Rolnych. Należałoby jednak w przyszłości pamiętać o tym, 
że czytelnictwo w PGR, to nie tylko sprawa osobista kierownika gospodarstwa 
i księgowego, ale całego zespołu i dlatego analiza rozwoju czytelnictwa winna 
być bodaj raz w roku przedmiotem narad samorządu robotniczego tak, jak i inne 
ważne problemy gospodarcze.

Doniosłym zagadnieniem w tej działalności jest przygotowanie kierowników 
punktów do pracy z książką poprzez systematyczne organizowanie seminariów za­
znajamiających uczestników z nowościami wydawniczymi i pracami warsztatowymi. 
Analizując całość omawianego zagadnienia dochodzimy do wniosku, że podniesie­
nie wykształcenia ogólnego i zawodowego pracowników gospodarstw rolnych, było 
jednym z czynników wzrostu czytelnictwa. Coraz to częściej biblioteki otrzymują 
konkretne zapotrzebowania na książki o określonych tematach ze strony pracow­
ników dokształcających się zaocznie.

Warto również zwrócić uwagę na prowadzone stałe punkty odczytowe Towa­
rzystwa Wiedzy Powszechnej, jak też Uniwersytety Powszechne, które przyczy­
niają się w poważnym stopniu do rozczytania poszczególnych środowisk. Na obec­
nym etapie nie wystarcza już tylko rola bibliotekarza, ograniczająca się do wy­
pożyczania kompletu książek, jego wymiany i poradnictwa, lecz musi on być 
jednym z inicjatorów i organizatorów pracy oświatowej w oparciu o książkę. 
Siedmioletnie doświadczenia oraz poważne zmiany, jakie zostały dokonane w roz­
woju życia kulturalno-oświatowego w środowiskach PGR, a zwłaszcza charakte­
ryzujący się dużą ilością rozwój klubo-kawiarni wskazują, że punkt biblioteczny 
stał się jednym z elementów rozwiniętej pracy kulturalno-oświatowej.

Obok książki i czasopism wkroczyła na wieś w międzyczasie telewizja, która 
przyczynia się do rozbudzania i wzrostu zainteresowań, a tym samym skierowuje 
widza powtórnie do literatury czasopism.

Trzeba również przyznać, że w minionym okresie siedmiu lat, nastąpiło znacz­
ne podniesienie poziomu wykształcenia pracowników gospodarstw.

Należy również podkreślić konieczność zwrócenia większej uwagi na czytel­
nictwo prasy klubowej, a zwłaszcza czasopism o charakterze poradniczym a także 
i o społeczno-politycznym.
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Biorąc pod uwagę całokształt siedmioletniej pracy w organizowaniu sieci 
bibliotecznej i rozwoju czytelnictwa w PGR oraz mając na uwadze konieczność 
dalszego szerzenia pracy kulturalno-oświatowej w środowiskach wiejskich, należy 
uznać za celowe następujące postulaty:
1) punkt biblioteczny w Państwowym Gospodarstwie Rolnym powinien stanowić 
jeden z p o d s t a w o w y c h  e l e m e n t ó w  pracy kulturalno-oświatowej w klu­
bie, czy świetlicy PGR, organizując szczególnie pomoc dla odczytów, szkoleń spo- 
łeczno-ideologicznych, zawodowych, czy też dokształcania zaocznego, jak i bu­
dzenia zainteresowań współczesną literaturą piękną i popularnonaukową;
2) w oparciu o fachowe poradnictwo Powiatowych i Miejskich Bibliotek przystą­
pić _ do organizowania s t a ł y c h  k o m p l e t ó w  l i t e r a t u r y  i n f o r m a -  
c y j no-e  n c y k 1 o p e d y c zn  e j, słownikowej i fachowej;
3) zabezpieczyć odpowiednio ś r o d k i  n a  z a k u p  zbiorów bibliotecznych 
i urządzeń dla punktów przez zawieranie odpowiednich umów pomiędzy Prezy­
diami Gromadzkich Rad Narodowych, a kierownictwem Państwowych Gospo­
darstw Rolnych,
4) zabezpieczyć w ramach szkolenia związkowego organizowanie systematycznych 
s e m i n a r i ó w  i innych form szkolenia;
5) zobowiązać kierowników bibliotek gromadzkich do inicjowania i rozwijania 
p r a c y  o ś w i a t o w e j  z k s i ą ż k ą  i czasopismem w klubach i świetlicach 
w PGR oraz do koordynowania pracy punktów bibliotecznych w zakresie szko­
lenia i dokształcania;
6) zobowiązać Związek Zawodowy Pracowników Rolnych do przeprowadzania 
o k r e s o w y c h  a n a l i z  c z y t e l n i c t w a  w PGR w oparciu o przedkładane 
materiały przez Wojewódzką i Miejską Bibliotekę Publiczną; również samorządy 
robotnicze w poszczególnych PGR powinny przynajmniej raz do roku przeprowa­
dzać ocenę czytelnictwa w swoim środowisku punktu bibliotecznego.

WAŻNIEJSZE ROCZNICE KULTURALNE W 1966 R. (I)

Omawiamy, jak co roku, ważniejsze rocznice kulturalne z I półrocza 1966 r., 
wśród nich kilka wyznaczonych przez UNESCO. Zestawienie rocznic przypadają­
cych w II półroczu zamieścimy w jednym z kolejnych numerów „Poradnika”.

29 stycznia — 100 rocznica urodzin (1866) Romain Rollanda, wybitnego fran­
cuskiego powieściopisarza i krytyka sztuki, laureata Nagrody Nobla w 1915 r.; 
rocznica ogłoszona przez UNESCO.

Romain Rolland rozpoczął karierę zawodową jako wykładowca (1903—12) hi­
storii muzyki w paryskiej École Normale Supérieure i w Sorbonie. Interesował się 
również żywo teatrem, jednakże dwie serie sztuk dramatycznych, które napisał 
z myślą o podniesieniu poziomu repertuaru teatralnego, nie znalazły szerszego od­
dźwięku. Rozgłos przyniosła mu kilkunastotomowa powieść „Jan Krzysztof”, w któ­
rej przedstawił dzieje życia i twórczości wybitnego artysty muzyka, poruszając przy 
tym wiele istotnych problemów społecznych, politycznych i obyczajowych, jakie 
stały przed ludźmi na przełomie XIX/XX w. „Jan Krzysztof” ma wiele cech 
autobiograficznych, obejmuje również epizody z życia Beethovena. Drugim głośnym 
cyklem powieściowym stała się ,,Dusza zaczarowana”. Bohaterką tego utworu jest 
młoda kobieta walcząca z zacofaniem i obłudą środowiska o swoje prawo do wol­
nej miłości i macierzyństwa. Wielką i do dziś utrzymującą się popularność zyskał 
też „Golas Breugnon”, książka ujęta w formę pamiętnika rzemieślnika-artysty ro­
dem z Burgundii. Akcja rozgrywa się w  XVII w. Opowieść nasycona humanizmem 
i humorem, wyraża pełną aprobatę życia, któremu wartość nadaj e sam człowiek. — 
Romain Rolland jest ponadto autorem kilku biografii wybitnych artystów i pisa­
rzy („Beethoven”, „Życie Michała Anioła”, „Życie Tołstoja” i inne). W ostatnich la­
tach opublikowano część korespondencji i dziennik pisarza.

Romain Rolland, który w swojej twórczości występował przeciw zacofaniu, 
przesądom społecznym, klerykalizmowi, był przeciwnikiem wojen, obrońcą wolno­
ści, prawa i humanitaryzmu — spotykał się niejednokrotnie z ostrymi atakami wy­
mierzonymi przeciwko wolnomyślicielskim poglądom. Zmarł w 1944 r.
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Polskie przekłady jego dzieł ukazywały się w okresie międzywojennym stosun­
kowo szybko po ich francuskim wydaniu, w doskonałych przekładach Franciszka 
Mirandoli i Leopolda Staffa. Po wojnie wznowiono ,,Duszę zaczarowaną” i kilka­
krotnie ,,Colas Breugnon”, wydanie „Jana Krzysztofa” (PIW, 1956) po.przedza wstęp 
Zofii Karczewskiej-Markiewicz, z którego zaczerpnąć można wiadomości o pisarzu 
i jego dziele. Ostatnimi wydaniami są: „Piotr i Łucja” (PIW, 1961) i „Dziennik 
z lat wojny 1914—1919” (MON 1965). Omówienie całokształtu twórczości w: G. Lan- 
son, P. Tufferau „Historia literatury francuskiej w  zarysie”, s. 606—608 (PWN 
1963, wyd. II — 1965).

19 lutego — 15 rocznica śmierci (1951) André Gide’a, francuskiego pisarza, kry­
tyka literackiego i tłumacza, laureata Nagrody Nobla w 1947 r.

André Gide urodził się (22.XI.18G9) i mieszkał w Paryżu. Debiutował zbiorkami 
poezji w 1891 r. Początkowo pozostawał pod wpływem symbolistów, szybko jednak 
stał się niezależny i podjął problematykę moralną i etyczną, która stanowi pod­
stawowy motyw całej jego dalszej twórczości. Gide reprezentował pogląd, iż czło­
wiek ma prawo do swobodnego życia, nie skrępowanego żadnymi rygorami etycz­
nymi czy religijnymi. Potoczna moralność ze wszystkimi jej kompromisami jest 
tylko obłudą. Najgłębszym motorem postępowania są zazwyczaj zmysły. „Człowiek 
P£winien — pisał — akceptować całą swoją osobowość, nie usiłując siebie zmie­
nić”. Najpełniejszy wyraz tym teoriom dał pisarz w powieści „Lochy Watykanu”, 
której główny bohater Lafcadio stał się niemal postacią symboliczną. Popełnia on 
szereg czynów nieetycznych, aż do zbrodni włącznie, aby zadokumentować swoją 
całkowitą niezależność.

Dorobek Gidé’a jako prozaika obejmuje poematy prozą, opowieści, alegorie, 
powieści psychologiczne, a także tak zwaną ,,czystą powieść” — „Fałszerze”. Chcąc 
pokazać charaktery ludzkie w  ich wzajemnym oddziaływaniu na siebie, autor re­
zygnuje tu z wątku fabularnego, stosując własny komentarz i wprowadzając obser­
wacje osoby trzeciej ■— postronnego świadka. Dołączony do „Fałszerzy” dziennik 
z okresu powstawania powieści poświęcony jest problemom jej genezy i kompo­
zycji. Osobne miejsce, ze względu na bardzo osobisty charakter, zajmuje pamiętnik 
z okresu dzieciństwa i młodości, przedstawiony z perspektywy kilkudziesięciu lat: 
„Jeżeli nie umiera ziarno”. Gide jest również autorem opowieści „Symfonia pasto­
ralna”, znanej u nas z wersji filmowej.

Twórczość Gide’a była swego czasu tematem gorących sporów i ścierania się 
poglądów, obecne nasze stanowisko trafnie ujmuje Jacek Frühling pisząc (,,Rocznik 
Literacki”, PIW 1957) z okazji wznowienia „Lochów W atykanu”, iż dzisiejszy czy­
telnik pozostaje wewnętrznie obojętny wobec przedstawionych przez pisarza kon­
fliktów, postaw i dramatów, natomiast traktując lekturę Gide’a jako dokument 
minionych lat odnajdzie w niej z satysfakcją walory wybitnego pióra.

Po wojnie ukazały się: ,,Fałszerze” (Czytelnik, 1955), ze wstępem Juliana Ro­
gozińskiego; „Ciasna brama” (Czytelnik, 1958), „Jeżeli ziarno nie umiera” (Czytel­
nik, 1962), „Lochy Watykanu” (PIW, 1962). Omówienie twórczości Gide’a u: G. Lan- 
son, P. Tufferau „Historia literatury francuskiej”, s. 658—661 oraz „Wielka 
Encyklopedia Powszechna” PWN, t. IV, s. 221,

24 lutego — 25 rocznica śmierci (1941) Emila Zegadłowicza, poety, powieściopi- 
sarza i dramaturga.

Zegadłowicz (ur. 2O.vn.l888 w Bielsku na Śląsku Cieszyńskim) debiutował 
w 1908 r. tomem wierszy „Tententy”. W 1922 wespół z Edwardem Kozikowskim 
i Janem Nepomucenem Millerem założył grupę poetycką „Czartak”, której organem 
było pismo pod tymże tytułem. Poeci „Czartaka” propagowali nawrót do tematyki 
wiejskiego folkloru, w przeciwieństwie do problemów nowoczesnej techniki i cy­
wilizacji" podejmowanych przez wielu współczesnych im poetów. W późniejszym 
okresie życia zibliżył się do pisarzy lewicy. Zmarł w Sosnowcu 21.11.1941.

Zegadłowicz jest autorem cyklu powieściowego „Żywot Mikołaja Srebrempisa- 
nego” i ,,Zmory” oraz powieści „Motory”, w których z rzadko praktykowaną otwar­
tością przedstawił przeżycia i zmiany psychiczne związane z okresem dojrzewania. 
Powieści te  zostały skonfiskowane przez cenzurę ze względów obyczajowych. Więk­
szego powodzenia nie zyskały liczne dramaty Zegadłowicza; ostatni z nich — „Do­
mek z kart” napisany w 1940 r. i stanowiący dramat-pamflet o wrześniu 1939 r. 
był wystawiany po wojnie. W ocenie współczesnej krytyki za najbardziej warto­
ściową uzna je się twórczość poetycką Zegadłowicza, w której jedno z pierwszych 
miejsc zajmuje cykl nasyconych liryzmem i humorem „Ballad o powsinogach 

. beskidzkich”.
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w  1957 r. nakładem PIW wydano „Wiersze zebrane” Zegadłowicza, w tymże 
roku w krakowskim Wydawnictwie Literackim ukazał się: „Żywot Mikołaja Sre- 
brempisanego” i w 1965 „Zmory”. Obszerne materiały dotyczące biografii pisarza 
i wydań jego książek zawiera ,,Słownik biograficzny pisarzy polskich”, t. III, 
s. 605—19. (PWN, 1964), ponadto artykuł o Zegadłowiczu w książce Juliana Krzy­
żanowskiego „W kręgu wielkich realistów” (Wyd. Literackie, Kraków 1962), zaś 
obserwacje i wspomnienia z długoletniej osobistej znajomości znaleźć można 
u Edwarda Kozikowskiego ,,Między prawdą a plotką” (Wyd. Literackie, Kra­
ków 1961).

1 kwietnia — 70 rocznica urodzin (1895) Poli Gojawiczyńskiej, autorki poczyt­
nych powieści społeczno-obyczajowych.

Pola Gojawiczyńska, urodzona i wychowana w Warszawie, po wybuchu I woj­
ny światowej pracowała w szkolnictwie, później w bibliotekarstwie i w samorzą­
dzie powiatowym. Pierwsze swoje utwory (do pisania zachęciła ją Gabriela Zapol­
ska) drukowała w pismach literackich i codziennych. W 1933 wydała tom nowel 
„Dzień powszedni” i powieść „Ziemia Elżbiety”, do której materiały zebrała pod­
czas rocznego pobytu ha Śląsku. W swoich najważniejszych powieściach: „Dziew­
częta -z Nowolipek” (1935) i „Rajska jabłoń” (1937) ze znakomitą znajomością śro­
dowiska i wnikliwością psychologiczną przedstawiła losy kilku dziewcząt z w ar­
szawskich rodzin robotniczych i drobnomieszczańskich. W 1943 r. Gojawiczyńska 
została aresztowana i osadzona na Pawiaku. Ówczesne doświadczenia zawarła 
w powieści ,,K rata” wydanej w 1945 r., w rok później napisała dla radia reporta­
żową powieść o Warszawie — ,,Stolica”; w 1957 r. ukazały się szkice wspomnienio­
we ,.Rozmowy z milczeniem”. Gojawiczyńska jest dwukrotną laureatką nagrody li­
terackiej m. Warszawy (w. 1935 i 1949 r.). Zmarła 29 marca 1963 r. Wszystkie po­
wieści Gojawiczyńskiej były po wojnie wielokrotnie wznawiane. Życiorys i obszer­
na bibliografia w „Słowniku pisarzy polskich”, t. I, s. 560—564 (PWN, 1963).

22 kwietnia — 200 rocznica urodzin (17.66) Germaine de Staël, pisarki francus­
kiej, prekursorki romantyzmu w literaturze francuskiej; rocznica ogłoszona przez 
UNESCO.

Herminia Necker, z pochodzenia Szwajcarka, córka genewskiego bankiera, 
późniejszego ministra skarbu Ludwika XVI, rozpoczęła działalność w świecie li­
terackim jako żona barona de Stael-Holstein, ambasadora szwedzkiego we Fran­
cji. Przed rewolucją francuską 1789 r., podczas jej trwania i za panowania Napo­
leona Bonaparte otwierała głośny w Paryżu salon literacki i trzykrotnie musiała 
szukać schronienia w rodzinnej Szwajcarii, zagrożona z powodu swoich licznych 
kontaktów o charakterze politycznym. Zmarła w 1817 r. Do najważniejszych jej 
utworów należy powieść „Korynna” (1807), w której po raz pierwszy w literaturze 
francuskiej doszły do głosu idee feministyczne: była to również pierwsza francus­
ka powieść o charakterze międzynarodowym: pani de Staël znając doskonale sto­
sunki zagraniczne przedstawiła w niej obiektywnie typy Francuza, Anglika i Wło­
cha. Cechy autobiograficzne ma powieść ,.Delfina”, ujęta w formę listów. Pani de 
Staël ogłosiła również kilka studiów krytycznych; w najważniejszych z nich „O li­
teraturze” i „O Niemczech” wyraziła swoje poglądy na kryteria oceny literackiej 
i na literaturę niemiecką, formułując przy tym podstawowe cechy romantyzmu. 
Rozległością horyzontów myślowych i odwagą sądów pani de Staël wywarła znacz­
ny wpływ na swoich współczesnych.

W 1962 r. staraniem Ossolineum wydana została „Korynna” („Biblioteka Na­
rodowa”, seria 2, nr 131). z obszernym komentarzem Janiny Jakubiśzyn-Tatarkie- 
wiczowej, zawierającym duży zasób wiadomości o pisarce. Omówienie twórczości 
i znaczenia pisarstwa G. de Staël u P. Lanson, P, Tufferau „Historia literatury 
francuskiej”, s. 417—423.

23 kwietnia — 350 rocznica śmierci (1616) Mignęła Cervantesa de Seevedra, 
wielkiego pisarza hiszpańskiego, uważanego za twórcę nowożytnej powieści euro­
pejskiej; rocznica ogłoszona przez UNESCO.

W literaturze światowej imię Cęrvantesa zapisało się na jednym z czołowych 
miejsc dzięki powieści ,,Don Kichot z La Manczy”, napisanej w latach 1605—15. 
Powieść ta, pomyślana początkowo jako parodia fantastycznvch romansów rycer­
skich, przekroczyła w sposób nieoczekiwany pierwotne zamierzenia autora. Dał 
w niej Cervantes wszechstronną charakterystykę społeczeństwa hiszpańskiego, a co 
najważniejsze — stworzył typy ludzkie o ponadczasowej wartości. Szlachetny, ro­
mantyczny rycerz Don Kichot i jego życiowo roztropny giermek Sancho Pansa 
stali się uosobieniem wielu typowych cech człowieka w każdym czasie i pod każdą 
szerokością geograficzną. Toteż ,,Don Kichot”, tłumaczony na kilkadziesiąt języ­
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ków, wszedł na stałe do arcydzieł literatury światowej. Cervantes jest ponadto 
autorem romansu pasterskiego „Gałatea”, około 20 utworów dramatycznych, z któ­
rych większość zaginęła, kilku komedii, zbioru pt. „Nowele przykładne”.

W ostatnim dziesięcioleciu (PIW, 1955 i 1957) wydano u nas dwukrotnie wiel­
kie dzieło Cervantesa pt. „Przemyślny szlachcic Don Kichot z Manczy”, w nowym 
przekładzie A. i Z. Czernych, z posłowiem zawierającym rys życia pisarza i ana­
lizę jego twórczości; dwie nowele Cervantesa ukazały się w tomiku ,,Licencjat 
Vidriera” (PIW, 1959). Obszerna nota o Cervantesie w „Wielkiej Encyklopedii Po­
wszechnej” PWN, t. II, s. 364.

23 kwietnia — 350 rocznica śmierci (1616 r.) Williama Shakespeare, angielskiego 
poety i dramaturga, jednego z najwybitniejszych twórców dramatycznej literatury 
światowej; rocznica ogłoszona przez UNESCO.

Piśmiennictwo dotyczące Szekspira jest bardzo obfite, z dostępniejszych i now­
szych źródeł wskazać można książkę Stanisława Hełsztyńskiego ,,Człowiek ze Strat­
fordu. Opowieść o Szekspirze” (PAX, 1963) oraz — tłumaczone na kilka języków — 
,,Szkice o Szekspirze” Jana Kotta, których nowe rozszerzone wydanie ukazało się 
pt. ,,Szekspir współczesny” (PIW, 1965). Bibliografię „Shakespeare w Polsce”, opra­
cowaną przez Wiktora Hahna, z posłowiem Stanisława Holsztyńskiego, wydało 
w 1958 r. Ossolineum. Wydania poszczególnych utworów Szekspira zaopatrzone są 
na ogół w noty biograficzne i przypisy. W 1964 r. ukazało się zbiorowe wydanie 
„Dzieł” Szekspira (PIW).

24 maja — 60 rocznica śmierci (1906) Henryka Ibsena, światowej sławy nor­
weskiego dramaturga i poety.

Ibsen (nr. 1828) rozpoczął od dramatów historycznych opartych na starych le­
gendach skandynawskich, wkrótce jednak zajął się niemal wyłącznie problematyką 
spiołeczno-obyczajową. Najgłośniejsze utwory Ibsena to fantazja dramatyczna „Peer 
Gynt”, dramaty „Dom lalki” (wyd. polskie pt. „Nora”), ,,Upiory”, „Wróg ludu”, 
,,Dzika kaczka”, ,,Mistrz Solness”. Pisarz bezkompromisowo atakował w nich mie­
szczańską moralność, obłudę w żytiu społecznym i rodzinnym, kult pieniądza, uka­
zywał beznadziejną w zakłamanym społeczeństwie sytuację jednostek, podejmu­
jących samotną walkę o prawdę. W Polsce wielka popularność Ibsena datuje się 
od przełomu XIX/XX w. Po wojnie wydano „Dramaty” Ibsena (PIW, 1958), oraz 
osobno — w tym samym roku — „Dziką kaczkę”. Wiadomości o pisarzu można 
zaczerpnąć z not jakimi opatrzono te wydania oraz z biografii w „Wielkiej Ency­
klopedii Powszechnej” PWN, t. IV, s. 804-05; szkic o Ibsenie w książce Aleksandra 
Rogalskiego ,,Profile i preteksty” (PAX, 1958).

25 maja — 125 rocznica urodzin (1841) Elizy Orzeszkowej, czołowej przedsta­
wicielki polskiego pozytywizmu.

Po wojnie nakładem Czytelnika wydano „Dzieła wybrane” Orzeszkowej, uzu­
pełnione krytycznymi wstępami i przypisami; poszczególne powieści są stale wzna­
wiane w różnych wydawnictwach. Poza podręcznikami literatury, encyklopediami 
i wstępami do poszczególnych wydań, jako źródło wiedzy o osobie pisarki i jej 
twórczości mogą posłużyć szkice Juliana Krzyżanowskiego w książce „W kręgu 
wielkich realistów” (Wyd. Literackie, Kraków 1962), Romana Zrębowicza w ,,Spot­
kaniach z czasem” (Wydawnictwo Łódzkie, 1963) oraz popularnie napisana powieść 
Gabrieli Pauszer-Klonowskiej „Pani Eliza. Światło znad Niemna” (LSW, 1963).

28 maja — 50 rocznica śmierci (1906) Iwana Franki, ukraińskiego poety, pro­
zaika i publicysty; rocznica ogłoszona przez UNESCO.

Iwan Franko, jeden z najwybitniejszych pisarzy ukraińskich, piszący po ukra­
ińsku i po polsku, urodził się w 1856 r. w Nahujewicach k. Drohobycza. Uczył się 

. w polskiej szkole, potem studiował na Wydziale Filozoficznym Uniwersytetu 
Lwowskiego. Jest autorem zbiorków poetyckich, wielu nowel z życia robotników 
i chłopów galicyjskich („Lasy i pastwiska”, ,,Świńska konstytucja”), dramatów, 
krytyk literackich, rozpraw z dziedziny folkloru (,,Obrzędy weselne ludu ruskiego”). 
Jako krytyk pisał o Mickiewiczu, o twórczości Sienkiewicza, Prusa, Konopnickiej, 
Orzeszkowej, z którą prowadził ożywioną korespondencję. W twórczości jego wy­
raźnie zaznaczył się wpływ ideologii marksistowskiej. Obszerny wybór dzieł Fran­
ki wydano w dwutomowych ,,Utworach wybranych” (Czytelnik, 1955), opatrzonych 
posłowiem Mariana Jakóbca, informującym o pisarzu i jego twórczości; biografia 
w „Wielkiej Encyklopedii Powszechnej” PWN, t. IV, s. 9.

8 czerwca — 10 rocznica śmierci (1956) Jana Lechonia, poety, czołowego przed­
stawiciela grupy poetyckiej „Skamander”.

Jan Lechoń (właściwe nazwisko Leszek Serafinowicz), był współzałożycielem 
i najwybitniejszym obok Juliana Tuwima, Kazimierza Wierzyńskiego i Antoniego
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Słonimskiego przedstawicielem grupy poetyckiej „Skamander”. W latach 1920—22 
redagował czasopismo „Skamander”, w 1926—30 — tygodnik satyryczny „Cyrulik 
Warszawski”. Jego pozycję poetycką ugruntowały tomy wierszy ,.Karmazynowy 
poemat” (1920), nawiązujący do narodowej tradycji historycznej i romantycznej 
oraz ,,Srebrne i czarne” — wiersze o treści filozoficzno-refleksyjnej; wydał rów­
nież parę zbiorków satyrycznych („Rzeczpospolita Babińska” i in.). W latach 1930— 
39 był radcą ambasady polskiej w Paryżu, po 1940 — w Stanach Zjednoczonych, 
gdzie w 1956 r. popełnił samobójstwo. Na emigracji wydał zbiorki ,.Lutnia po Bek- 
warku”, „Aria z kurantem ” orąz ,.Wiersze zebrane” (1954). W Polsce, jego ,,Poezje” 
wydano dwukrotnie (Czytelnik, 1957; PIW 1963), zaopatrzone notą o autorze. Wia­
domości o życiu i twórczości poety znaleźć można w „Literaturze współczesnej” 
opracowanej przez Ryszarda Matuszewskiego (Wyd. PZWS), osobne szkice w książ­
kach: Jerzy Kwiatkowski ,,Szkice do portretów” (PIW, 1960), Jerzy Zagórski „Szki­
ce z podróży w przestrzeni i w czasie” (Wyd. Literackie, Kraków 1962).

14 czerwca — 30 rocznica śmierci (1936) Gilberta Keitha Chestertona, angiel­
skiego poety, powieściopisarza i eseisty.

W dorobku G. Chestertona, pisarza wyjątkowo wszechstronnego, znajdują się 
utwory treści religijnej („Święty Franciszek z Asyżu”, „Święty Tomasz z Akwinu”), 
fantazje powieściowe z założeniem filozoficznym (,,Człowiek, który był Czwart­
kiem”), powieści o problematyce społeczno-ustawodawczej („Latająca gospoda”), 
popularny cykl nowel detektywistycznych (..Przygody księdza Browna”), poezje li- 
ryczno-refleksyjne, prace krytyczno-literackie. Odznaczał się zmysłem polemicz­
nym, błyskotliwym dowcipem, umiejętnością operowania paradoksem, ironią — 
pod którymi kryła się poważna problematyka. W licznych artykułach z sympatią 
pisał o Polsce, gdzie gościł w 1927 r. — Interesującym, ale trudno dostępnym źród­
łem wiedzy o pisarzu jest monografia Wacława Borowego „Gilbert Keith Chester­
ton” (Kraków, 1929); obszerne omówienie życia i twórczości pisarza znajdujemy 
u Romana Dybowskiego w „Sto lat literatury angielskiej”, s. 188—99 (PAX, 1957). 
Wybitniejsze książki Chestertona ukazały się nakładem wydawnictwa „PAK”, re­
jestrują je roczniki „Literatury Pięknej” (wyd. Stowarzyszenie Bibliotekarzy Pol­
skich).

18 czerwca — 30 rocznica śmierci (1936) Maksyma Gorkiego, rosyjskiego po­
wieściopisarza, dramaturga i publicysty, twórcy literatury realizmu socjali­
stycznego.

Maksym Gorki (właściwie: Aleksiej Maksimowicz Pieszkow), autor słynnej po­
wieści „Matka”, trylogii autobiograficznej ,,Moje dzieciństwo”, „Pośród ludzi”, 
„Moje uniwersytety”, dramatów „Na dnie”, „Wrogowie”, „Jegor Bułyczew i inni” 
„Wassa Żelaznowa”, był ściśle związany z życiem politycznym i walką rosyjskiego 
proletariatu. W swoich powieściach i dramatach ukazał najistotniejsze konflikty 
ówczesnego społeczeństwa rosyjskiego, kryzys kapitalizmu, ostrość walki klasowej, 
rewolucyjne dążenie do przeobrażenia życia. Gorki uprawiał również publicystykę 
i krytykę literacką, a także zajmował się teorią literątury. Wysuwane przez niego 
tezy stały się punktem wyjścia dla literatury realizmu socjalistycznego.

Powieści i dramaty Gorkiego wydawane były po wojnie wielokrotnie. W 1954 r. 
ukazał się 4-tomowy „Wybór dzieł”, a w 1947—57 (nakładem, PIW) 16-tomowe 
wydanie „Pism” w przekładach wielu wybitnych tłumaczy, ze wstępem Leona 
Kruczkowskiego. Wiadomości biograficzne o Gorkim w „Wielkiej Encyklopedii 
Powszechnej” PWN, t. IV, s. 327—28.

A» B.
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RO ZM O W Y]

E L Ż B IE T A  M ORAW IEC

FORMA I MIŁOŚĆ
Rozmowa z Jalit KurZciem

Jalu Kurek, znakomity poeta i prozaik, urodził się w Krakowie w r. 1904. Stu­
dia polonistyczne i romanistyczne odbywał na UJ, aby następnie pogłębić swoją 
znajomość włoskiej literatury na uniwersytecie w  Neapolu, gdzie ,przebywał na 
stypendium w latach 1924—1925.

Od r. 1923 pracował w redakcji chadeckiego dziennika „Głos Narodu”, wycho­
dzącego w Krakowie w latach 1923—1931, który awangardowa „Zwrotnica” Peipera 
nazwała „najczujniejszym literacko dziennikiem polskim”. W „Głosie Narodu” peł­
nił funkcję stałego recenzenta literackiego, aby następnie przenieść się do redak­
cji „Ilustrowanego Kuriera Codziennego” — IKC. — Będąc redaktorem technicz­
nym pisma zamieszczał równocześnie na jego łamach swoje felietony.

Debiutował w r. 1925 tomem poezji pt. „Upały”, jeśli nie brać pod uwagę, za­
mieszczonych w r. 1921 w zakopiańskim piśmie „Pod znakiem Marii”, przekładów 
łacińskich ód Sarbiewskiego. W latach 1931—1933 — wspólnie z J. Przybosiem 
i J. Brzękowskim wydaje awangardowe pismo „Linia”, które kontynuując tradycję 
zapoczątkowaną przez peiperowską „Zwrotnicę” przyczyniło się do popularyzacji 
nowej poezji i programu poetyckiego awangardy. W r. 1935 zostaje odznaczony 
Nagrodą Młodych Polskiej Akademii Literatury za powieść „Grypa szaleje w Na­
prawie”.

Po wybuchu wojny przebywa we Lwowie i uczestniczy w pracach Związku 
Pisarzy. Począwszy od roku 1941 do 1945, zmuszony do opuszczenia Lwowa, ukry­
wa się przed gestapo na wschodzie i południu kraju. W r. 1945 wraca do Krakowa. 
Pracuje w zespole redakcyjnym agencji dziennikarskiej Polpress (późniejszy PAP). 
W r. 1947 porzucił pracę dziennikarską oddając się całkowicie literaturze.

Wyrazem społecznego zaangażowania pisarza i zaufania społeczeństwa jest fakt, 
że wchodził w  skład prezydium MRN m. Krakowa, decydując o sprawach kultu­
ralnych miasta. Do dziś pozostał czynnym społecznikiem — jego felietony wygła­
szane przed mikrofonem krakowskiej rozgłośni Polskiego Radia cieszą się dużym 
uznaniem dzięki pasji, z jaką porusza pisarz drażliwe problemy dnia powszedniego.

Dorobek literacki Jalu Kurka obejmuje 34 pozycje książkowe. Składają się nań 
poezja, proza i przekłady z włoskiego i hiszpańskiego. Wśród twórczości prozator­
skiej znajdujemy takie utwory jak słynna w okresie międzywojennym powieść 
„Grypa szaleje w Naprawie” — pierwsza — przed Kruczkowskim i Wasilewską — 
próba nowego, rewolucyjnego spojrzenia na sytuację wsi, powieści „Woda wyżej” 
i „Młodości śpiewaj”. Z utworów powojennych największą popularnością cieszą się 
„Janosik” — trzy tomowa powieść o legendarnym tatrzańskim zbójniku, „Księga 
Tatr” — poświęcona tradycjom i obyczajom góralszczyzny, historii gór — i wreszcie 
książka wspomnień — zrodzona w miłości do matki i miasta — „Mój Kraków” — 
prawdziwa kopalnia wiadomości o ludziach miasta, jego tradycjach i sztuce.
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Wśród poetyckiego dorobku pisarza wymienić trzeba: „Śpiewy o Rzeczpospo­
litej”, poemat z reku 1933 — „Usta na pomoc”, „Drzewo boleści” oraz powojenne 
„Zraniony ptak” i ,,Płomień nad Wisłą”.

W y d al P a n  o s ta tn io  w  W y d aw n ic tw ie  L ite ra c k im  pow ieść  p t. ..U w ażaj, ż m ija !” R óżni 
się  o n a  zasadn iczo  od in n y ch  pow ieśc i P a n a . O ile  w cześn ie jsze  u tw o ry  re p re z e n to w a ły  n u r t ,  
k tó ry  m o żn a  b y  o k re ś lić  ja k o  e p ic k o -d o k u m e n ta rn y  (m am  n a  m y śli g łó w n ie  p ow ieśc i „ G ry ­
p a  sz a le je  w  N a p ra w ie ” i „W oda w y ż e j”), o s ta tn ią  pow ieśc ią  z d a je  się  P a n  w k ra cz a ć  w  p sy - 
cho log izm  i in tro sp e k c ję ...

Nie jest to zupełnie ścisłe. Już poprzednia moja książka ,,Zabijcie Barabasza” 
była zapowiedzią tych zmian. Starałem się w niej ograniczyć akcję, skracając czas 
jej dziania się do 24 godzin — na rzecz monologu wewnętrznego bohatera — „rzeź­
ni psychologii” — jak to nazywam, choć nie odrzuciłem całkowicie epickich sposo­
bów narracji. Dzięki temu najistotniejsza dła mnie w utworze literackim spra­
wa — forma stała się bogata i różnorodna.

A w ięc  to  n ie  o d w ró t od zasad  g ło szo n y ch  w  o k re s ie  A w an g a rd y , a le  ich  c iąg łe  p o g łę ­
b ian ie  w  p ogon i za n a jb a rd z ie j  d o sk o n a łą  fo rm ą?

Tak — jeśli sformułowanie; najbardziej doskonała — rozumieć będziemy jako 
najbardziej płodna poznawczo, najwięcej przekazująca wiedzy o człowieku. Dziś 
już nie wystarczy opowiadanie o rozlicznych przygodach bohatera, na jakie mo­
głem sobie pozwołić w „Janosiku”, trzeba sięgnąć głębiej, do spraw, których 
nie odbierze literaturze żadna z dziedzin rozwijającej się sztuki ani techniki, fiłm 
ani tełewizja — do ludzkiego wnętrza, do owej „rzeźni psychologii”.

Czy re z u lta te m  tego  p rześw iad czen ia  o ro li in tro s p e k c ji  p sy ch o lo g iczn e j w  pow ieśc i jes t 
zasto so w an a  p rzez  P a n a  fo rm a  n a r ra c j i  w  1 osobie — w  o b u  u tw o ra c h :  ,,Z ab ijc ie  B a ra b a ­
sza” i. ,,U w ażaj, ż m ija !” ?

I tak i nie. Istotnym moim zamiarem było tak wciągnąć- czytełnika w opisy­
wane zdarzenia, aby sam poczuł się ich bohaterem. Myślę, że forma narracji 
w 1 oso'bie, jaką wybrałem, najlepiej służy temu cełowi.

A je d n a k  ta  fo rm a  o k a za ła  się  n ie w y s ta rc z a ją c ą . W  p o w ieśc i ,,U w ażaj, ż m ija !” — z ry ­
w a F a n  c iąg le  to k  o p o w ia d an ia  w  1 osobie , p rz e rz u c a ją c  się  do  n a r ra c j i  o d a u to rsk ie j .  Czy 
d ąży ł P a n  w  te n  sposób  do ja k ie jś  sy m u lta n ic z n e j -wizji cz ło w iek a  — .w id z ian e g o  ró w n o cześ­
n ie  od z e w n ą trz  1 od w e w n ą trz , su b ie k ty w n ie  i obiekty-w nie, z d a jąc  sob ie  sp ra w ę  z o g ra n i­
czonej p o jem n o śc i tre śc io w e j zaró-wno je d n e j ja k  i d ru g ie j k o n w en c ji?

Powiedziałem już, że porzucając dawny epicki ton swojej twórczości kierowa­
łem się przede wszystkim dążeniem do jak najpełniejszego ukazania człowieka. 
Nie znaczy to jednak, abym chciał się ograniczać do samej tyłko introspekcji psy­
chologicznej. Po doświadczeniach powieści Prousta jest to rzeczą niemożliwą, 
zwłaszcza dla pisarza, dla którego — jak dla mnie — świeżość formy a zarazem 
artystyczna prawda utworu są tak istotne. Toteż nie wyrzekłem się całkowicie ełe- 
mentów opisu zdarzeń właściwego powieści realistycznej — zyskały one tylko no­
wy sens w nowym kontekście. Weźmy na przykład góry...

... k tó re  są  s ta ły m  m o ty w em  P a ń sk ie j tw órczośc i.

Tak — otóż w mojej nowej powieści „Uważaj, żmija!” pełnią one nie tyłko ro- 
łę sztafażu, w jakim porusza się bohater, ale stanowią zarazem pewną symbolicz­
ną kwintesencję filozoficznej postawy życiowej: każdy z nas staje codziennie wo­
bec gór, które musi pokonywać.

D otyczy  to  c h y b a  ró w n ież  czy te ln ik ó w , d la  k tó ry c h  ta  pow ieść  n ie  okaże  się  być  m oże 
n a jła tw ie js z a  w  o d b io rze , a le  sa ty s fa k c ja  po je j  p rz ec zy ta n iu  będ zie  z p ew n o śc ią  s a ty s fa k ­
c ją  ,,z d o b y te j g ó ry ” . Je ś li ju ż  m ow a o szczy tach  — w y d a je  się, że o s ta tn ie  k s ią żk i P a n a  
a zw łaszcza  to m  w sp o m n ień  ,,M ój K ra k ó w ” i pow ieść  ,,U w ażaj, ż m ija !” p rz y n io s ły  rozcza­
ro w a n ie  do  l i te r a tu ry ,  n ie w ia rę  w  je j  m oc k re a c y jn ą ,  ja k  g d y b y  po osiąg n ięc iu  pew n eg o  
n a jw y ższeg o  p u n k tu  sw o je j tw ó rczo śc i zw ą tp ił P a n  w  sen s l i te r a tu ry ,  n a b ra ł  p rz ek o n a n ia , 
że p rzy ch o d zą  m łodsi, k tó rz y  b ęd ą  to  ro b ić  n ie  ty lk o  in acze j a le  i lep ie j.

Niezupełnie tak. Moja postawa to niejako spojrzenie z „drugiego brzegu”. Rze-
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czywiście w pewnym punkcie twórczości osiąga się ów zenit, którego już potem 
przekroczyć nie można. Ale jest sprawą doświadczenia wiedzieć, że to naturalna 
kolej życia. Przeżyłem wraz ze swoim pokoleniem burze — dziś przeżywają je 
inni. Dokonaliśmy swojej rewolucji w literaturze, zrobiliśmy, co do nas należa­
ło — dziś przekazujemy prowadzenie młodszym. To naturalny rozwojowy ciąg 
tradycji i historii.

G dy b y  m u sia ł P a n  d o k o n ać  w y b o ru , k tó rą  sp o śró d  sw oich  k s iążek  u z n a łb y  P a n  za n ą j -  
c iekaw szą, n a jb liż szą  sobie?

„Janosika”. Ta książka jest mi szczególnie bliska, powstała bowiem w wy­
jątkowych okolicznościach. Pisałem ją podczas wojny, zmuszony do ukrywania się 
przed Niemcami na Rusi zakarpackiej. Zrodziła się z nostalgii, z tęsknoty za mo­
imi górami. Udało mi się w niej stworzyć po raz pierwszy w literaturze postać 
słynnego zbójnika jako całkowicie fikcyjną, jako mit wyłącznie literacki. To na 
pewno moja „książka życia”. Wysoko sobie cenię także powieść „Woda Wyżej” 
z okresu międzywojennego, która, pozbawiona zupełnie wątku erotycznego, jest 
czysto dokumentarnym zapisem zdarzeń — przebiegu powodzi i akcji ratowniczej.

A  czy te ln icy ?  Czy n a  p o d sta w ie  sw o ich  sp o tk a ń  a u to rsk ic h  zdo ła ł P a n  w y ro b ić  sobie 
p rz ek o n a n ie , k tó ra  z P a ń sk ic h  k s iążek  c ieszy  się  n a jw ię k sz ą  p o p u larn o śc ią?

Oczywiście „Księga Tatr”. Piąte jej wydanie ukaże się jeszcze w tym roku 
w PlW-ie. Właśnie pracuję nad korektą. Chciałbym, aby książka pojawiła się 
w księgarniach przed Gwiazdką. O popularności tej książki niech zaświadczy zda­
rzenie, jakie opowiadał mi jeden ze znajomych polonistów. Bawiąc z wycieczką 
młodzieży w Tatrach indagował pewnego górala o historię Tatr, obyczaje górali 
itp. Zapytany odpowiedział: „Co ja wam będą mówił. Wszystko to jest opisane jak 
w Biblii w jednej książce — „Księga Tatr” się nazywa. Kurek ją napisał.”

T a try  — m iłość  do n ich  to  p ie rw o tn a  fa scy n ąp ja  tw órczośc i P a n a ...

To miłość do matki zrodziła we mnie miłość gór, z których ona pochodziła, 
stała się pierwszym zaczynem mojego pisarstwa.

A zatem  ź ró d łem  tw ó rczo śc i P a n a  je s t  m iłość , p ie rw ia s te k  em o c jo n aln y ?

Tak — myślę, że moje książki przepojone są tym sentymentalizmem, który 
tak silnie odczuwam przy odbiorze dzieł innych pisarzy.

Czy w  zw iązk u  z tym , co p o w ied zia ł P a n  p rz ed  chw ilą , m a  P a n  sw ój u tw ó r  w y b ra n y , 
p isa rza  • w y b ra n eg o  sp o śró d  innych?

Jest wiele takich książek. Zresztą sprawa ich czytania to dla mnie dramat. Po 
przeczytaniu książki, która mnie „bierze”, którą podziwiam — wpadam w przy­
gnębienie, tracę ochotę do pisania. Po co? Jeżeli, ktoś inny tak doskonale potrafi 
wyrażać ludzkie uczucia, to znaczy, że na próżno tracę czas. Tak było ze mną po 
przeczytaniu „Światłości w sierpniu” Faulknera. To wspaniały stylista, a przy tym 
co za głębia! Dlatego boję się czytania książek, o których wiem, że mogłyby mnie 
porwać.

N ie p rzeszk ad za  to  ch y b a  P a ń sk im  p lan o m  tw ó rczy m . Ja k ie  są  z am ierzen ia  P a n a  w  dz ie ­
d z in ie  prozy?

Powieść „Uważaj, żmija!”, o której tak dużo mówiliśmy, jest pierwszym ogni­
wem w planowanej tetralogii — studium zazdrości. Na drugą tetralogię — studium 
starości — złożą , się z dotychczas wydanych dwie książki: „Kantata profesora 
Wróbla” i „Zabijcie Barabasza”. Kolejne przygotowywane tomy nosić będą tytuły 
„Ból” i „Koń”.

A poezja?  Z godnie  z ty m , co n a p isa ł F a n  w  ,,M olm  K ra k o w ie ” czu je  się  P a n  p rzed e  
w szy stk im  poetą?

Tak jest w istocie. Jeśli porzuciłem poezję dla prozy to dlatego, że krąg jej
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społecznego oddziaływania jest znacznie szerszy, a we mnie zawsze tkwiła tęskno­
ta do szerokiego porozumienia społecznego. Poezji jednak nie zarzuciłem, W bie­
żącym roku ukaże się w PlW -ie zbiór moich wierszy pt. „Gardło”, inny — „Eks­
plodują ogrody” — opublikuje Wydawnictwo Literackie w Krakowie. Ponadto 
Czytelnik przygotowuje zbiorowe wydanie moich poezji.

Czy ja k o  k la sy k  a w an g a rd y  d o czek ał się  P a n  tak ż e  zag ran iczn y ch  p u b lik a c ji?

Tak — w ostatnio wydanej w Paryżu antologii polskiej poezji Jeleńskiego zna­
lazły się również moje utwory.

Z asłu g i P a n a  n a  p o lu  w p ro w ad z en ia  p o e z ji w ło sk iego  fu tu ry z m u  do P o lsk i b y ły  n ie ­
w ą tp liw ie  p io n ie rsk ie . Czy z a in te re so w a n ie  w ło sk ą  p o ez ją  d a tu je  s ię  u  P a n a  w ła śn ie  od 
ep o k i fu tu ry z m u ?

Tak — zainteresowania te pogłębiły moje osobiste kontakty z Marinettim 
w czasie studiów we Włoszech.

Co p rz y g o to w u je  P a n  w  dz ied z in ie  p rz e k ła d u  z ję z y k a  w łoskiego?

Moim niezrealizowanym, niestety, dotychczas marzeniem jest wydanie anto­
logii futuryzmu włoskiego, znanego w Polsce jedynie z czasopism, którą mam przy­
gotowaną od lat dwudziestu. Sprawa ta decyduje się w PlW -ie od kilku lat — 
jak dotąd bez rezultatów.

J a k  P a n  o cen ia  w p ły w  fu tu ry z m u  w łosk iego  n a  p o ez ję  p o lsk ie j a w an g a rd y ?

Trudno tu mówić o jakimkolwiek wpływie. Nasz słowiański temperament zu­
pełnie innymi rządzi się prawami niż temperament rodaków Marinettiego. Stam­
tąd przyszedł jedynie gest, obrazoburczy, śmiały, pierwsze wyważenie bram tra­
dycji. Zresztą poezja futuryzmu włoskiego jako taka jest właściwie tylko takim 
gestem. Pokolenie awangardy — jeśli w ogóle ulegało wpływom — to przede 
wszystkim rosyjskim i francuskim.

N a k o n c ie  p rz e k ła d ó w  P a n a  z l i t e r a tu r  ro m ań sk ic h  w id n ie ją  u tw o ry  n ie  ty lk o  fu tu ry s ­
tów , a le  tak ż e  n o w oczesny  — d ru g i po  F a leń sk im  — p rz e k ła d  P e tr a rk i ,  a w  d z iedzin ie  p rz e ­
k ład ó w  z h iszp ań sk ieg o  — p o ez ja  N e ru d y , A lb e rtieg o  1 G grcl L o rc i. Czy w  P a ń sk ic h  p la ­
n a c h  w id n ie ją  o b ecn ie  ja k ie ś  n ow e p rzek ład y ?

Nie — pragnę wypowiadać się przede wszystkim własną twórczością. Uważam, 
że czas przekładów jeszcze dla mnie nie nadszedł, zbyt wiele chciałbym jeszcze 
sam powiedzieć.

w sw o je j n ie s ły c h a n ie  b u jn e j  d z ia ła ln o śc i w  .o k re s ie  d w u d z ies to lec ia  m ięd zy w o jen n eg o  
In te re so w a ł się  P a n  żyw o z ag a d n ie n iam i film u . F ilm  P a n a  — O b liczen ia ’ R y tm iczn e  (OR) — 
śm iało  m o żn a  p o staw ić  w  rzęd z ie  e k sp e ry m e n ta ln y c h  film ó w  fra n c u sk ie j  a w an g a rd y  z te j  
ep o k i. J a k ie  są  jeg o  losy?

Kopia filmu spłonęła w czasie wojny. W Centralnym Archiwum Filmowym 
w Warszawie znajduje się jej negatyw.

Czy dz is ia j, w  do b ie  f ilm u  a u to rsk ieg o , n ie  ch c ia łb y  P a n  p o n o w n ie  sp ró b o w ać  sw oich  
sił W' te j  dziedzin ie?  W y d a je  m i się, że sp o śró d  k s ią że k  P a n a  zw łaszcza pow ieść  ,,G ry p a  
sz a le je  w  N a p ra w ie ” w y ró ż n ia  s ię  ty m , co n a zy w a m y  film o w ą  te c h n ik ą  op isu .

Zwracała na to uwagę już krytyka międzywojenna — m.in. Karol Irzykowski. 
Ale jakoś nigdy nie przyszła mi do głowy ekranizacja tego utworu. Zresztą fił- 
mem zajmowałem się głównie od strony teoretyczno-krytycznej.

M a P a n  w  sw oim  d o ro b k u  p o n ad  500 ro z p ra w  te o re ty c z n y c h  i k ry ty c z n y c h  o film ie , 
ro z p ro szo n y ch  w  czasop ism ach . To im p o n u ją c a  liczba  i p ra ca , zw ażyw szy, że -w ykonana 
w  okresie , k ie d y  f ilm  b y ł jeszcze  k o p c iu szk iem  sz tu k , I n a  ty m  p o lu  je s t  P a n , ob o k  I rz y ­
k ow sk iego , p io n ie rem . Czy n ik t  n ie  p o k u sił się  do ty ch czas o k siążkow e w y d an ie  ty c h  p u b li­
k ac ji?

Być może, że taka publikacja dojdzie do skutku. Przy WSP w Krako-wie ma 
powstać studium teorii i historii filmu. Wydanie tomu moich studiów -Wiąże się
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ściśle z tą sprawą. Książka, opatrzona przedmową, ukazałaby się nakładem Wy­
dawnictw Artystycznych i Filmowych.

C h cia łab y m  zadać  P a n u  jeszcze jed n o  p y ta n ie  — czy to  se n ty m e n t do  K rak o w a  sp raw ił, 
że n ie  o p u śc ił go P a n . czy n ig d y  n ie  zam ierz a ł P a n  p rz en ieść  się  do  sto licy?

Nigdy. Z tym miastem związany jestem emocjonalnie, tu żyła moja matka. 
Miłość do niej przeniosłem na miasto. Nie przenoszę się do Warszawy — wracam 
do miejsca, skąd przyszła matka — do Naprawy. Mój dom stanie na fundamen­
tach tego domu, w  którym ona się urodziła.

JU L IA N  GAŁCZYŃ SKI 
Szczecin

REWOLUCJA 1905—1907 R.
W literaturze popularnonaukowej

O p raco w an ia

BUSZK O JO ZE F, DOBROW OLSKI HENRYK. 
U dział G a lic ji w  re w o lu c ji 1905—1907. K rak ó w  
1957 W ydaw n. L ite ra c k ie  s. 169, 3 n lb , ta b l. 2, 
i lu s tr ., p o r tr .,  b ib liog r.

A u to rzy  w  sposób  p rz y s tęp n y  i n iesch em a- 
ty cz n y  d o k o n u ją  o ceny  sy tu a c ji  g o sp o d a r­
czej i p o lity czn e j G a lic ji, e k sp o n u jąc  zm iany  
zachodzące w  p o lity ce  w szy s tk ich  p a r ti i ,  jak o  
w y n ik  w p ły w u  re w o lu c ji w  K ró lestw ie . 
Szczegółow o p rzed staw io n a  zosta ła  ta k ty k a  
P P S D  1 PSL , w  m n ie jszy m  s to p n iu  ta k ty k a  
p a r ti i  re a k c y jn y c h . N a t le  ra d y k a liz a c ji  m as 
p ra c u ją c y c h  i in te lig e n c ji  u w id aczn ia  się 
e la sty czn a  p o lity k a  W iedn ia . Szczególnie cen ­
ne  je s t  u n ik an ie  zb y t po śp ieszn y ch  uogól­
n ie ń  i ap rio ry c zn e g o  szu flad k o w an ia  fak tó w . 
L iczn e  zd jęc ia  i pod o b izn y  afiszów  so c ja li­
s ty czn y ch  zb liża ją  czy te ln ik a  do od leg łych  
ju ż  w y d a rzeń . Ł a tw y  s ty l pozw ala  n a  p o le ­
cen ie  k siążk i czy te ln ik o m  śred n io  p rz y g o to ­
w an y m .

D A N ISZEW SK I TADEUSZ. Z d z ie jó w  r e ­
w o lu c ji 1905—1907 ro k u  n a  z iem iach  po lsk ich . 
Szkic p o p u la rn o n a u k o w y . W arszaw a 1955 
P a ń s tw . W ydaw n. N au k . s. 138, 2 n lb .

Z w ięzły  za ry s  h is to r ii  re w o lu c ji w  K ró le ­
stw ie  i je j  w p ły w u  na  p o staw ę  m as lu d o ­
w y c h  w  zaborze  a u s tr ia c k im  i p ru sk im . 
Z n an y  h is to ry k  re w o lu c ji 1905 r .  p rz ez n a ­
czył tę  p ra c ę  d la  szerok iego  k rę g u  c zy te ln i­
ków .

K A LA B IŃ SK I STA N ISŁA W . A n ty n a ro d o - 
w a p o lity k a  en d ec ji w  re w o lu c ji 1905—1907. 
W arszaw a 1955 P a ń s tw . W ydaw n. N au k . s. 479, 
tab l. 40. P o lsk a  A k ad em ia  N au k . In s ty tu t  
H isto rii.
O bszerna  m o n o g rafia  p rz e d s ta w ia ją c a  w y siłek  
e n d e c ji  w  k ie ru n k u  zah am o w an ia  ra d y k a li­
zac ji m as. W o p a rc iu  o b o g a ty  m a te ria ł 
ź ród łow y  p rzy n o si ona  m ało  zn an e  fa k ty  
śc isłej w sp ó łp racy  n a ro d o w e j d e m o k ra c ji 
z c a ra te m . C zy te ln ik a  z a in te re su ją  n ie w ą tp li­
w ie  m eto d y  sto so w an e  p rzez  e n d ec ję  w  je j 
p o d stę p n e j w alce  z SD K PrL , ja k  rów nież  
re n eg a ck a  ta k ty k a  e n d ec k ic h  p a r la m e n ta rz y ­
stó w  w  c a rsk ie j d um ie .

P ra c a  p rzezn aczo n a  d la  w y ro b io n y ch  czy­
te ln ik ó w .

K A LA B IŃ SK I STAN ISŁAW , TYCH JÓ Z E F. 
Chłopi po lscy  w  re w o lu c ji 1905 ro k u . W ar­
szaw a 1907 ,.W iedza P o w szech n a” s. 67, 4 n lb ., 
i lu s tr .  B ib lio teczk a  W iedzy P o w szech n ej. S e ­
r ia :  N au k i Społeczne.

P rzezn aczo n a  d la  czy te ln ik a  m asow ego 
p ra c a  p o p u la ry z a to rsk a  o p a rta  na  rz e te ln e j 
znajo m o ści d o k u m en tó w , o b ra zu je  n a ra s ta n ie  
w rz en ia  re w o lu cy jn eg o  n a  w si w  K ró le ­
stw ie , spow odow anego  p o d w ó jn y m  u c isk iem : 
sp o łecznym  i na ro d o w y m .

W c iek aw y  sposób p rz ed sta w io n a  je s t  w a l­
ka  ch łopska  o z iem ię  1 szkołę  p o lsk ą , ro la  
SD K PiL  i P P S  u ja w n ia ją c a  się  szczególnie
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w  s t ra jk a c h  ro b o tn ik ó w  ro ln y ch , s ta rc iac h  
ch łopów  z ż a n d a rm e rią  i w o jsk iem  carsk im .

KOHM ANOW A ŻANNA. K w estia  n a ro d o w a  
w  re w o lu c ji 1905—1907 r .  W arszaw a 1958 „W ie­
dza P o w szech n a” s. 95, 5 n lb . i lu s tr . ,  p o r tr .,  
b ib lio g r. B ib lio teczk a  W iedzy*  P o w szech n ej. 
S e ria : N au k i Społeczne.

P rz y s tę p n ie  o p raco w an e  p ro b lem y  a sp e k tu  
n a ro d o w eg o  w  rew o lu c ji 1905 r. n a  z iem iach  
p o lsk ich . P ra c ę  cec h u je  św ieże sp o jrzen ie  n a  
ro lę  zag a d n ie ń  n a ro d o w y ch  w  ta k ty c e  
SD K PiL  i P P S . S zeroko  om ów iona  ru sy fi-  
k a to rs k a  ro la  a d m in is tra c ji  c a rsk ie j i fo rm y  
w a lk i m as  o sw obody  n a ro d o w e: s tr a jk  
szko lny , s t r a jk i  pow szechne , te r r o r  in d y w i­
d u a ln y , ż ąd an ie  w p ro w ad zen ia  ję z y k a  p o l­
sk iego  do  szkół, u rzęd ó w  i sąd o w n ic tw a. 
W iele m ie jsca  pośw ięca a u to rk a  w p ływ ow i 
re w o lu c ji n a  ru c h  n a ro d o w y  spo łeczeństw a 
p o lsk iego  w  zab o ra ch : a u s tr ia c k im  i p ru s ­
k im .

KORZEC PA W EŁ. W alk i re w o lu c y jn e  w 
Łodzi i o k rę g u  łó d zk im  w  la ta c h  1905—1907. 
W arszaw a  1956 P a ń s tw . W ydaw n. N au k . s. 
313, 3 n lb ., p o r tr .,  m ap a  1, b ib lio g r.

P rzezn aczo n a  d la  o c zy tan y c h  czy te ln ik ó w  
m o n o g ra fia  w a lk  re w o lu cy jn y ch  w  Łodzi 
i o k rę g u . S zeroko  p o tra k to w a n e  (m oże n a w e t 
zb y t obszern ie) tło  n a ra s ta n ia  k ry z y su  re w o ­
lu cy jn e g o , p o lity k a  ru sy fik a c ji, s to su n k i spo ­
łeczne . U m ie ję tn ie  p rzed staw io n a  a g ita c ja  
so c ja lis ty czn a  w śró d  żo łn ie rzy  g a rn izo n u  
łódzk iego  o raz  ro z b ijac k a  p o lity k a  e n d ec ji. 
A u to r d a je  p o g łęb io n ą  p o lity k ę  ta k ty k i  r e ­
w o lu c y jn y c h  w a lk  n a  b a ry k a d a c h  Ł odzi, ja k  
i ta k ty k i  p o lity czn eg o  d z ia łan ia  SD K PiJ, o raz  
P P S .

K O ZŁO W SK I A(LEKSA NDER), M O ŚCICKI 
H(ENRYK). R ew o lu cja  1905 ro k u  w  K ró le ­
stw ie  P o lsk im . W arszaw a 1955 „W iedza P o w ­
szech n a” s. 78, 2 n lb ., i lu s tr . ,  p o r tr .,  b ib lio g r. 
M ała B ib lio teczk a  T ow . W iedzy P o w szech n ej. 
S e r. H isto ry czn a .

P o p u la rn e  o p raco w an ie  re w o lu c ji 1905 r .  w 
K ongresów ce. A u to rzy  n a św ie tla ją  w z a jem n e  
p o w iązan ia  po lsk ieg o  i ro sy jsk ieg o  ru c h u  r e ­
w o lu cy jn eg o , ja k  ró w n ież  zasad n icze  różn ice  
p o lity k i dw ó ch  w ie lk ic h  p a r ti i  so c ja lis ty cz ­
n y c h  K ró le s tw a . R o z p a tru ją  ró w n ież  zn acze­
n ie  u d z ia łu  ch ło p stw a  w  re w o lu c ji o raz  
,,b łęd y  lu k se m b u rg iz m u ” w  ta k ty c e  SD K PIL 
o ra z  „ te r ro ru  in d y w id u a ln e g o ” P P S -F ra k c ji  
R e w o lu cy jn e j.

P ró c h n ik  A dam . P ism a . S tu d ia  z d z ie jów  
p o lsk iego  ru c h u  ro b o tn iczeg o . W ybór: K rzy ­
sz to f D unln -W ąsow icz . W arszaw a 1958 ,,K siąż­
k a  i W ied za” s. 572; s. 343—557: Z d z ie jów  
re w o lu c ji  1905—1907 r . w  K ró le stw ie  P o lsk im .

P io n ie rsk ie  p ra c e  znan eg o  h is to ry k a  P P S . 
N a u w ag ę  z as łu g u je  rozdzia ł c zw a rty  pośw ię­
cony  re w o lu c ji 1905 r .  C iekaw e są  szczególn ie  
m o n o g ra fie  a k c ji  b o jo w có w  P P S  n a  pociąg  
w iozący  p ien iąd ze  sk a rb o w e  pod  R ogow em , 
o p raco w an ie  a k c ji  zam ach o w ej n a  w arszaw ­
sk iego  g e n e ra ła -g u b e rn a to ra  S k a łło n a  za ­
w zię teg o  ru sy f ik a to ra . W arte  p o zn an ia  są

pog ląd y  a u to ra  n a  t e r r o r  In d y w id u a ln y  s to ­
so w an y  p rzez  P P S  1 „ek o n o m lzm ” SD K PiL . 
M im o n a u k o w eg o  c h a ra te ru  p ra ce  p isan e  w 
fo rm ie  p rz y s tęp n e j.

R ew o lu cja  1905—1907 ro k u  n a  z iem iach  po l­
sk ich . M a te ria ły  i s tu d ia . K om . re d .: T a ­
deusz  D an iszew sk i, Z an n a  K orm an o w a, B ro ­
n is ław  K rau ze , u d z ia ł w  o prać , w ziął A lek ­
sa n d e r  K ozłow ski. W arszaw a 1955 „K siążk a  
i W iedza” s. 644, 4 n lb ., b ib lio g r. In s ty tu t  
N a u k  S po łecznych  p rz y  KC P Z P R .

Z aw ie ra  m . in .: P o te ra ń s k i W acław :
,,SD K PiL  w  re w o lu c ji 1905—1907” . — B ogda­
now icz  A n n a : ,,R uch y  ch łopsk ie  w  re w o lu ­
c ji  1905—1907” . — K o ch ań sk i A lek san d er: 
„O  n a ro d o w y m  asp ek cie  re w o lu c ji 1905— 
1907 r. w  K ró lestw ie  P o lsk im ” . — K lonow ­
sk i S te fa n : ,,K ilk a  u w ag  o l i te r a tu rz e  p o l­
sk ie j 1905 r .”

Z b ió r s tu d ió w  po św ięco n y ch  ró żn y m  a s ­
p e k to m  re w o lu c ji 1905 r .  P o d staw o w y m  m a n ­
k a m e n te m  p ra c y  je s t  b ra k  o p raco w ań  ro li 
P P S  w  ty c h  w y d a rze n iac h . P ra c a  ad reso w an a  
do w y ro b io n y ch  czy te ln ik ó w .

Źródła
KORZEC PA W EŁ. R ew o lu cja  1905—1907 na 

z iem iach  p o lsk ich . W arszaw a 1958 P ań stw . 
Z ak ł. W ydaw n. Szkoln . s. 48. T ek s ty  Ź ró d ­
łow e do N au k i H isto rii w  Szkole, n r  46.

P u b lik a c ja  zaw ie ra  n iezw y k le  c iek aw e  m a­
te r ia ły , ra p o r ty  p o lic ji c a rsk ie j, sp raw o zd a­
n ia  czy n ow nlków , depesze  fa b ry k a n tó w , 
odezw y  i a r ty k u ły  z p ra sy . W szystko  to  p o ­
zw ala  n a  n iem a l b ezp o śred n ie  ze tk n ięc ie  się  
z n a s tro ja m i p a n u ją c y m i ta k  w  spo łeczeń­
stw ie  p o lsk im , ja k  i w śró d  ro sy jsk ie j ad m i­
n is tra c ji.

K O ZŁO W SK I ALEKSA NDER, M OŚCICKI 
HENRY K. W arszaw a 1905. P rz y  o p rać , w spó ł­
d z ia ła ł J a n u sz  D u rk o . Z d jęc ia : M aria  K ie t- 
l iń sk a  1 J a n  S ty czy ń sk i. W arszaw a 1956. 
„ S z tu k a ” s. 8, 1 n lb ., ta b l. 18 w  ty m  p o rtr .,  
m ap  6, p lan ó w  5.

A lb u m  z aw ie ra ją cy  liczn e  zd jęc ia  s ta re j  
W arszaw y  z o k re su  re w o lu c ji, ty p y  w a r­
szaw sk ich  ro b o tn ik ó w , c a rsk ic h  stó jk o w y ch , 
pochodów  i d e m o n s tra c ji, sza rż  k o zack ich  
so tn i n a  d e m o n s tru ją cy c h , u czes tn ik ó w  c za r­
n o sec in n y ch  pogrom ów , fo to k o p ie  a fiszy  soc­
ja lis ty cz n y ch  i u k azó w  carsk ic h . S tanow i 
św ie tn ą  pom oc i lu s tra c y jn ą  do  lek c ji b i­
b lio teczn y ch  i w y s taw ek .

LUKSEM BURG R Ö 2A . W ybór p ism . T. 1. 
Cz. 1: 1893—1904. Cz. 2: 1904—1907. W arszaw a 
1959 „K siążk a  i W iedza” s. L V III, 619, 1 n lb ., 
ta b l. 1, p o r tr .  3. Z ak ład  H isto rii P a r t i i  KC 
P Z P R .

W ybór c iek aw y ch  a r ty k u łó w  zam ieszcza­
n y c h  w  czasop ism ach  so c ja ld em o k ra c ji: 
„C zerw o n y  S z ta n d a r” , „N eu e  Z e it” , „ I s k ry ” 
ja k  i p u b lik o w an y ch  jak o  b ro sz u ry . O gn isku­
ją  się  w  n ich  n a jw aż n ie jsz e  p ro b lem y  po l­
sk iego  i m ięd zy n aro d o w eg o  ru c h u  ro b o tn i­
czego. N ie k tó re  z n ich  zach o w ały  do 'dzi­
sia j sw o ją  ak tu a ln o ść . C hociaż n ie k tó ry m  a r ­
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ty k u ło m  m ożna  z a rzu c ić  b ra k  n a leży teg o  
o b iek ty w iz m u  (na p rz y k ła d  w  ocen ie  zag a d ­
n ie ń  n a ro d o w y ch  w  p o lity c e  P P S ) to  je d n a k  
ża rliw a  p a s ja  re w o lu c y jn a  p rz e k o n a ń  a u to r ­
k i, je j  b ezk o m p ro m iso w o ść , o d d an ie  s p ra ­
w ie  re w o lu c ji b u d zą  w  c z y te ln ik u  szacu n ek . 
P ra c a  g o d n a  p o lec en ia  sz e ro k im  k rę g o m  czy­
te ln ik ó w .

W sp o m n ien ia

B ĄBO L FE L IK S, M IL L ER  TADEUSZ. 
Ł ód zk ie  b a ry k a d y . W sp o m n ien ia  u c ze s tn i-  
n ik ó w  re w o lu c ji  1905—1907. L ódż 1959. K om i­
te t  Ł ódź, i W ojew . R ad a  Zw  Z aw ód, s. 133, 
2 n lb ., i lu s tr . ,  p o r tr .

R e w o lu c ja  w id z ian a  oczam i je j  u c ze s tn i­
k ó w  — sza ry c h  lud zi, bo jo w có w  z w a lk  n a  
b a ry k a d a c h  Ł odzi. B a rw n e  w sp o m n ien ia  
z as łu g u ją  n a  u w ag ę  zw łaszcza  m łodzieży . P u ­
b lik a c ja  w ie rn ie  o d d a je  k lim a t w rz en ia  r e ­
w o lu cy jn eg o , p ę d u  m as k u  w o lnośc i. P rz e ­
znaczo n a  d la  sze ro k ich  k rę g ó w  czy te ln ik ó w .

B O B IŃ SK A  H ELEN A . P a m ię tn ik  ta m ty c h  
la t .  Cz. 1. W arszaw a  1963 P a ń s tw . In s ty tu t.  
W ydaw n. s. 266; s. 5—62: D om  p o d  n u m e re m  
56. G dzie sm ę tn e  su rm y  g ra ją .

W sp o m n ien ia  w y b itn e j d z ia łaczk i po lsk iego  
ru c h u  ro b o tn iczeg o . O b e jm u ją  la ta  1903— 
1908. D w a p ie rw sze  ro zd z ia ły  po św ięco n e  są 
w sp o m n ien io m  z o k re su  re w o lu c ji 1905. 
Ś w ie tn ie  o d d a ją  n a s tro je  in te lig e n c ji  i re w o ­
lu c y jn ie  n a s tro jo n e j m łodzieży  g im n a z ja ln e j

i a k a d e m ic k ie j. N a k a r ta c h  w sp o m n ień  spo­
ty k a m y  w y b itn y c h  d z ia łaczy  re w o lu c ji o d ­
d a n e  w  sposób  b e z p re te n s jo n a ln y . Sposób 
p isa n ia  ła tw o  czy te ln y .

D Ą B SK I JA K U B . P ó ł w ie k u  w sp o m n ień . 
K a to w ice  idïo „ Ś lą sk ” s. 166, 2 n lb ., p o r tr .

P ro s ta  re la c ja  ro b o tn ik a  zag łęb iow sk iego  
o re w o lu c ji 1905 r .  pozw ala  n a  p rześled zen ie  
s to p n io w e j ew o lu c ji ro b o tn ik a  od u d z ia łu  w  
a k c ji  O rg an izac ji B o jo w ej P P S  do  p ra c  w  
P P R . W iększość ro zdzia łów  po św ięco n a  je s t  
w y d a rze n io m  re w o lu c ji (1905—1907) w  Z ag łę ­
b iu  D ąb ro w sk im , s tra jk o m , a g ita c j i  w śró d  
p o b o ro w y ch , p ra c y  „w  te c h n ic e ” p a r ty jn e j .  
W sp o m n ien ia  z a s łu g u ją  n a  u p o w szech n ien ie  
w śró d  n iew y ro b io n y c h  n a w e t czy te ln ik ó w .

K O ZŁO W SK I A LEK SA N D ER . Z re w o lu ­
c y jn y c h  dn i. W sponąnienia z la t  1904—1907. 
Z eb r, i  o p rać . ... W arszaw a  1963 P a ń s tw . 
Z ak ł. W ydaw n. S zk o ln . s. 311, 1 n lb ., i lu s tr .

P rz e zn a cz o n a  d la  m łodzieży  szkół ś re d n ich  
k s ią ż k a  z a w ie ra ją c ą  n iez w y k łe  b a rw n ie  p rz e d ­
sta w io n e  w sp o m n ie n ia  w y b itn y c h  p rz y w ó d ­
ców , sze reg o w y ch  u c ze stn ik ó w  w a lk  re w o ­
lu c y jn y c h  i o d w ażn y ch  b o jow ców  b io rący ch  
u d z ia ł w  z am ach ach  n a  pow szech n ie  z n ie n a ­
w id zo n y ch  c a rsk ic h  u rz ęd n ik ó w . K rw aw e 
w a lk i u liczn e , b u rz liw e  m a n ife s ta c je , m aso ­
w e p o ch o d y , s t r a jk  szk o ln y , n a s t ro je  u licy  
w a rsz aw sk ie j. Sposób n a r ra c j i  n iem a l sen ­
sa c y jn y  w zb u d zi n iew ą tp liw ie  z a łn te re só w a - 
n ie  m łodzieży .

IZ A B E LL A  N IE C Z -ST A C H E L SK A

NOWE KSIĄŻKI DLA DZIECI I MŁODZIEŻY
Przegląd miesięczny

w  ' n ien a zw an y m  c y k lu  k sią że cz e k  sk ła d a ­
ją c y c h  się  z  6-ciu g ru b y c h , la k ie ro w a n y c h  
k a r t ,  w  k tó ry c h  n a  k a ż d e j s tro n ie  z n a jd u je ­
m y  je d e n  d u ż y  k o lo ro w y  o b ra ze k  i zazw y­
czaj je d n ą  zw roitkę w ie rsza , u k a za ły  się  d w ie  
n o w e  p o zy c je : DA N U TY  G ELLN ER O W EJ 
G dzie je s te ś , m is iu ?  (W -w a 1965 ,,N asza
K sięg .” , z ł 10.—), M IECZYSŁAW Y BUCZKO W - 
NY C zarn u szek  w  o g ro d z ie  (W -w a 1965 „N asza  
K sięg .” , z ł 10.—). C y k l w  zasad z ie  p rz ez n a ­
czony  je s t  d la  dz ieci w  w ie k u  p rzed szk o l­
n y m , do  c z y ta n ia  g ło śn eg o  z  p o k azy w an iem  
o b razk ó w , m oże b y ć  je d n a k  tak ż e  w y k o ­
rz y s ty w a n y  p rz ez  d z iec i z aczy n a jące  sam o­
d z ie ln ą  le k tu rę .  K siążeczka  „G d zie  je s te ś , 
m is iu ? ” słu ży ć  m a  w y ra b ia n iu  sp o s trz e g aw ­
czości dzieci. M iś chow a się  sw ej p a n i, m a ­
łe j A gatce , a  c zy te ln icy  m a ją  go  szu k ać  n a  
o b razk ach , u k ry te g o  w śró d  n a m a lo w an y c h  
osób i rzeczy . O b ra zk i H. C zajo w sk ie j są  
ład n e , a  w ie rszy k i w d z ięczn e  i b a rd zo  ła tw e .

T reść  k s iążeczk i „ C za rn u szek  w  o g ro d z ie” 
to  o p isan e  w ie rsze m  fig le  k o tk a  w  o g ró d k u  
i n a  p o d w ó rk u . W iersz  tro c h ę  „ k u le je ” , r y ­
m u je  s ię  n a  co raz  in n e j zasadzie , czasem  
n a w e t j a k  sonet, p rzy  czym  ry m y  są m ało 
p om ysłow e a  ry tm  n ie ró w n y . O b razk i K. W it­
k o w sk ie j są  duże, ko lo ro w e , a le  ja k ie ś  n ie ­
zb y t m iłe , k o te k  p rzew ażn ie  b rz y d k i, w  
d o d a tk u  n azy w a  się  C zarn u szek , a  n a  o b ra z ­
k a c h  je s t  p rę g o w a n y  ja k  z eb ra . W sum ie  — 
k siążeczk a  m n ie j u d a n a  n iż  in n e  z teg o  
c y k lu . O bie zaliczyć m o żn a  do d z ia łu  N, 
poziom  I.

P ik  z ła tk ą  n a  u c h u  M A R II R O S IŃ SK IE J 
(W -w a 1965 ,,N asza K sięg .” , zł 7.—) to  n a p i­
sa n a  p ro zą , d la  n a jm ło d sz y ch  dzieci, b a rd zo  
d o b ra , ła tw a  k siążeczk a  o  p lu szo w y m  p ie ­
sk u  m ałeg o  W o jtu s ia  i o  ich  ,,p rzy g o d ach ” 
i zab aw ach . I lu s tra c je  M arii Ł uszczk iew icz- 
Ja s trz ę b sk łe j,  c za rn o -b ia łe  1 ko lo row e, dob re . 
P oziom  I, dz ia ł N.
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K siążka  JA N A  SZTAUD YNG ERA N arodzł- 
j iy  ob łoczka (W -w a 1965 „N asza K siąg ." , 
zł 18.—) zaw ie ra  30 u roczy ch , c zę s to  l iry c z ­
nych , m elo d y jn y ch , n a  ogół ła tw y c h  w ie r­
szyków  i 6 do w cip n y cłi fraszek . I lu s tra c je  
J a n in y  K rzem iń sk ie j u m y śln ie  p ry m ity w n e , 
k o m p o zy c je  m ala rsk o -w y c in an k o w e , b a rd zo  
ładne . Z b io rek  spodoba się  n a jm ło d szy m  czy­
te ln ik o m , poziom  I, dz ia ł N.

T reść  k s iążeczk i C h a tk a  b a je k  ELŻBIETY 
O STR O W SK IEJ (W -w a 1965 „ R u ch ” , zł 8.—) 
to  w y ra żo n a  w ie rszem  h is to ry jk a  o  d z ie ­
c iach , p rz e b ie ra ją c y c h  się  za  p o stac ie  z  po ­
p u la rn y c h  b a je k . C zy te ln icy  m a ją  o d g ad n ąć  
ja k ie  to  b a jk i,  a  sw e do m y sły  m ogą sp ra w ­
dzić w  zam ieszczonym ' p rz y  k o ń c u  k siążecz­
k i ro zw iązan iu . W łaściw ą o d p o w ied ź  (już 
w  tra k c ie  czy tan ia ) u ła tw ia ją  ilu s tra c je . 
W ierszyk  ła tw y , i lu s tra c je  I re n y  Jan czew ­
sk ie j k o lo ro w e  i  ład n e , szkoda  n a to m ias t, 
że d ru k  b a rd zo  m ały  i często  u m ieszczony  
na  k o lo ro w y m  t le  i lu s tra c ji ,  m ało  c zy te ln y  
d la  n iew p raw n e g o  c zy te ln ik a , ja k im  je s t  
dziecko  n a jm ło d sze . Poziom  I, dz ia ł N.

M am y ju ż  w  k sięg o zb io rach  d z iec ięcy ch  
6 k siążek , ła tw ie jszy ch  i  t ru d n ie jsz y c h , n a  
te m a t p rzep isó w  ru c h u  drogow ego, w  ty m  
3 zb e le try zo w an e, a le  P ies z u lic y  B a łam u tó w  
W ANDY C H O TO M SK IEJ i W ACŁAW A B I- 
SK O (W -w a 1965 ,,N asza K sięg .” , zł 3.—), też  
n a  te n  te m a t, to  k s iążk a  n a jła tw ie js z a , o d ­
p o w ied n ia  d la  p ierw szo k lasis tó w , a  zrozu­
m ia ła  n a w e t d la  p rzed szk o lak ó w  (oczyw iście 
p rz y  g ło śn y m  czy tan iu ). T reść  k siążk i to  
o p isane  w ie rsze m  p e ry p e tie  psa, k tó ry  n ie  
zn a ł p rzep isó w  drogow ych , i k tó ry  je  poznał 
podczas pew n eg o  sp a c e ru  p o  m ieście. W iersz 
je s t  b a rd zo  ła tw y , a  p rz y  ty m  z ręczny ,

• d o w cip n y  1 k o m u n ik a ty w n y . T e sam e  za le ty  
m ożna  p rzy zn ać  k o lo ro w y m  i  cza rn o -b ia ły m , 
zab a w n y m  ilu s tra c jo m  Je rze g o  F lisa k a . 
K siążkę w a r to  k u p ić  do  b ib lio tek , m im o  że 
w y d a n a  je s t  w  fo rm ie  „p o cz y ta jk o w e j" , 
w  m ięk k ie j ok ładce, n a  k iep sk im  p ap ie rze . 
Szkoda że  ta k ie j  św ie tn e j p ra cy  n ie  w y d an o  
s ta ra n n ie j,  n p . w  c y k lu  ,,M oje k s iążeczk i” ! 
P oziom  I, dz ia ł N.

K siążk a  STA N ISŁA W A  W YGODZKIEGO 
R zek i i księżyc  (W -w a 1965 , .Nasza K sięg .” , 
zł 10.—) zaw ie ra  .jed en  d ług i w ie rsz  o p ły ­
n ący ch  rz e k a c h  i n ies io n y ch  p rzez  n ie  s ta t ­
k ach , o ty m  co ro śn ie  na  b rzeg ach  i co  
się d z ie je  n a  m o stach , o  lodzie  sk u w ają cy m  
rz e k i  z im ą, o jeg o  p ę k an iu  n a  ydosnę . W y- 
godzki zniża się, j a k  m oże, do dzieci, u s iłu je  
p isać  w ie rszy k  d la  n ich , a le  s k u te k  ty ch  
u siło w ań  je s t  ta k i, że m ie jscam i je s t  to  
is to tn ie  w ie rszy k  d la  dzieci, a  m ie jscam i 
p o ez ja  d la  dorosłych , p ięk n a  a le  tru d n a . 
N ie  w iad o m o  k o m u  dać ta k ą  k s ią żk ę  do 
c z y ta n ia  1 w  ja k im  dzia le  k sięg o zb io ru  u s ta ­
w ić. W k a żd y m  ra z ie  fo rm a  g ra ficzn a  k s ią żk i 
a d re so w an a  je s t  w y ra źn ie  d la  n a jm ło d szy ch  
i to  c h y b a  m u si p rzesąd z ić  sp raw ę , sk o ro  
te k s t  t ru d n o  do czegoś w y ra źn ie  zaszerego­

w ać . N a jm ło d si po łow y  co p ra w d a  n ie  z ro ­
z u m ie ją , a le  podobno  n ie  je s t  to  ta k ie  k o ­
n ieczne , w y s ta rcz y  p o d d ać  się  n a s tro jo w i, 
j a k  tw ie rd z ą  n ie k tó rz y  tw ó rcy . Z ab aw n ie  
p o stąp iło  w ydaw nlct'w o , w y ja śn ia ją c  jed y n e  
„ tru d n e  słow o” w  p rzy p is ie  u  do łu  s tro n y , 
a  m ian o w ic ie  — o k a ry n a . A sk ą d  m ałe  
dz ieck o  m a w iedzieć  np . co to  je s t  glob? 
D ru k  k siążk i — zb y t d ro b n y , a  w  d o d a tk u  
um ieszczony  często  n a  tle  k o lo ro w y ch  ilu ­
s tra c ji .  I lu s tra c je  te, pędzla  E w y Salam on , 
są p ięk n e  w  b a rw ac h , b a rd zo  now oczesne, 
a le  m im o  to  dość czy te ln e . Poziom  I  lu b  II, 
dz ia ł N  lu b  O.

B a jk ę  o K opciuszku  W ziął n a  sw ój w a r­
sz ta t JA N  BRZECHW A. Z n an y  m o ty w  b a jk i  
p rz ed sta w ił w  k siążce  p t. K opciuszek  (W -w a 
1965 ,,C zy te ln ik ” , zł 20.—) w  fo rm ie  m ono lo ­
gó w  i d ialogów  b o h a te ró w  o ra z  m onologów  
n a r ra to ra ,  m ożna w ięc  k s iążk ę  w y k o rzy stać  
ja k o  in scen izac ję , ty m  b a rd z ie j że do p io­
se n e k  pod an o  n u ty . M ożna, a le  n ie  b a rd zo  
w a rto , bo  te k s t je s t  do sy ć  m arn y . B rzechw a 
z w ró ż k i o b d a ro w u jące j K opciuszka  u czy n ił 
d o b rą  sąsiad k ę , k tó ra  poucza że ,,w ró żek  n ie  
b y w a ” . Z ab ieg iem  ty m  o d a r ł  h is to ry jk ę  
z baśn io w eg o  u ro k u , a  zarazem  sp raw ił, że 
c zy te ln ik  b ie rze  ją  b a rd z ie j se rio , w  zw iązku  
z czym  p rz y k re  w ra że n ie  sp raw ia  lic y tac ja  
u ro d y  p a n ie n , p re te n d u ją c y c h  do rę k i  k ró le ­
w icza podczas b a lu  w  p a łacu . Z u p e łn ie  ja k  
ja k a ś  scena h a n d lu  ży w y m  to w arem , a n i  
słow a o w a lo rac h  c h a rk te ru  K opciuszka, 
a  je d y n ie  o cen y  w  ro d z a ju :  ,,co za u ro d a ! 
Ja k ie  m a  ręce , sz y ję ...” , „ p rzy jrzy jc ie  się 
je j  w łosom  i oczom !” itp . Na m a try m o n ia ln e  
p ro p o zy c je  k ró lew icza  K opciuszek  odpow ia­
da: ,,K ró lew iczu , to  szczęście i zaszczyt. 
K ażda  p an n a  się  n a  to  po łaszczy” — chociaż  
a u to r  w cale  n ie  po w ied zia ł czy k ró lew icz  
m ia ł ja k ie ś  w a lo ry  o sob iste , ch o ciażb y  też 
tę  u ro d ę , racze j „ łaszczyć” się  b ęd ą  na  
k o ro n ę . W iersz ty m  ra ze m  n ie  b a rd zo  się 
au to ro 'w i u d a ł, b rzm i p o  „częs to ch o w sk u ” , 
n p .:

„ — K ró lew iczu , to  ty lk o  z łudzenie!
— N ie z łudzen ie , lecz  o lśn ienie!

Ju ż  m y ch  uczuć n ie  o d m ie n ię ”

S zata  g ra ficzn a  k siążk i je s t  b a rd zo  bo g a ta , 
b a jeczn ie  k o lo ro w y ch  i lu s tra c ji  D a n u ty  
Im ie lsk ie j-G e b e th n e r  je s t  c h y b a  w ięce j n iż 
te k s tu . Z teg o  w zg lędu  m ożna tra k to w a ć  
k siążk ę  Jak  pozycję  do o g ląd an ia  d la  n a j­
m łodszych . P oziom  I  lu b  II, d z ia ł... N? B? O?

K siążka FR IED R IC H A  FE L D A  N iew idzia lna  
o rk ie s tra  (W -wa 1965 ,,N asza K sięg .” , zł 11.—) 
p rzełożona  została  z n iem ieck iego . Je s t  to 
o p ow iadan ie  fan ta s ty cz n o -rea lis ty c z n e , o b fi­
tu ją c e  w  d o w cipy  w  n iem iec k im  guście. 
P e w n a  b a rd zo  g ru b a  p a n n a , T am ara  F ijo ł, 
z ap ra g n ę ła  zostać  ta n c e rk ą , le c iu tk ą  i  zw in­
ną. P o n iew aż  tań czy ła  b rzy d k o , a  b y ła  za­
rozum iała , w ięc  n iep o w o d zen ia  sw e p rz y p i­
sy w ała  o rk ie s trz e  p rz y g ry w a ją ce j do  tań ca .
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O burzona, po lec iła  sw em u o jcu  — czaro w n i­
kow i, uczynić  w szy stk ich  członków  o rk ie ­
s try , za  k a rę , n iew id z ia ln y m i. N iew idzialna  
o rk ie s tra  s ia ła  popłoch  w  całym  m ieście: 
w  re s ta u ra c ji ,  w  ho te lu , n a  s ta c ji  b en zyno­
w ej itp . W reszcie, p rz y  pom ocy fo r te lu , u d a ­
ło się o rk ies trze  pozbyć cza ru . W to k u  całej 
te j o p o w iastk i o d b y w ają  się  b ezu s tan n e  
k p in y  z g ru b e j T am ary , p rzezy w an ie  i k a ­
la m b u ry  na  tem a t g ru basów . B yć m oże — 
a u to r  n ie  p ra g n ą ł w yśm iew ać się  z tu szy  
sw ej b o h a te rk i, lecz z je j  zarozum iałości 
i b ra k u  sam o k ry ty cy zm u , a le  dzieci zapew ne 
podchw ycą  złośliw ości bez w zgiędu  n a  in te n ­
cje. K siążka  je s t  w ięc  n iezb y t pedagogiczna 
i zak u p ien ie  je j do b ib lio tek  usp raw ied liw ić  
m ożna w yłączn ie  ty m  że c ie rp im y  n a  u s ta ­
w iczny  b ra k  le k tu ry  z  żyw ą a k c ją  p isanej 
p rozą, d o stęp n ej d la  dzieci w  w ieku  9—10 la t, 
k tó ry c h  n ie  sposób „ k a rm ić ” w yłączn ie  
zb io rk am i w ie rszyków , a  d la k tó ry ch  ła tw e 
pozycje  p rzygodow e, h is to ry czn e  czy o b y ­
czajow e u k a zu ją  się  n iezm ie rn ie  rzadko . I lu ­
s tra c je  cza rn o -b ia łe  M irosław a P o k o ry  są 
zabaw ne, k a ry k a tu ra ln e . Poziom  II, dział O.

K siążkę Z O FII PR O K O FIEW EJ Z ad z iw ia ją ­
ce p rzy g o d y  chłopca bez c ien ia  i c ien ia  bez 
ch łopca (W -wa 1965 ,,Nasza K slęg .” , zł 7.—) 
przełożono  z ro sy jsk iego . J e s t  to  w spółcze­
sna rad z ieck a  pow ieść re a lis ty cz n o -fan ta -  
sty czn a  z życia dzieci. B o h a te r  książk i, 
W itia  W ietk in , uczeń  szkoły  podstaw ow ej, 
ob raz ił sw ój c ień , k tó ry  zb u n to w ał się  i po­
rzu c ił ch łopca. W śród p e ry p e tii, k tó re  z tego  
pow odu n astąp iły , ch łop iec  p rz ek o n a ł się, 
że c ień  je s t k o n ieczn y  i że  bez  n ieg o  m oże 
ba rd zo  być źle. W przygodzie  W itii b ra ły  
żyw y u d z ia ł c ien ie  d z ik ich  zw ierzą  z ZOO. 
P rz y  k ońcu  W itia  oczyw iście pogodził się ze 
sw ym  c ien iem . O pow iadanie  ilu s tro w an e  jes t 
cza rn o -b ia ły m i ry su n k am i, n ap isan e  je s t ży­
wo, m a do b re  tem po , sp o ro  e lem en tó w  h u ­
m oru  i  w a rto śc i w ychow aw cze (co zresz­
tą  c ec h u je  zazw yczaj dz iecięce  książk i 
radzieck ie). Spodoba się  dzieciom  w  w iek u  
9—11 la t, poziom  II, dział O.

B. ftlH A  to  a u to r  (au to rka?) k s ią żk i Sa­
m olo t Ja s trz ąb  (W -wa 1965 ,,N asza K sięg .” , 
zł 7.—), przełożonej na  języ k  po lsk i z cze­
skiego. Je s t  to  ła tw a  i dość in te re su ją c a , 
w spółczesna czeska pow ieść  d la dzieci w 
w iek u  okbło 10—12 la t, n ap isan a  z hum o rem  
i lekko . B o h a te ram i k s ią żk i są dw aj ośm io­
le tn i ch łopcy  i 11-letnia dziew czynka. Dzieci 
m ieszkały  n a  w si, w  pob liżu  fa b ry k i sam o­
lo tów  i je j  m ałego  lo tn isk a  z h an g arem , 
w  k tó ry m  s ta ły  p ro to ty p y  sam olotów , w y- 
p ró b o w y w an y ch  przez  lo tn lk a -o b la ty w acza . 
C zęste w y p ra w y  d z iec i na  lo tn isk o  d o p ro ­
w ad ziły  k ied y ś  d o  rad o sn eg o  w y d a rzen ia ; 
otóż lo tn ik  w ziął pew nego  razu  n a  lo t z sobą 
m ałego W o jtk a  i pokaza ł m u ja k  się p ilo ­
tu je . Sam olo t Ja s trz ąb , k tó ry  służy ł do  te j 
p rzejażdżk i, by ł n a jnow szym  m odelem  m a­
leń k ieg o  sam olociku, s ta r tu ją c e g o  praw ie

pionow o, m ogącego ląd o w ać  na  k ażdym  
sk ra w k u  g ru n tu  1 n iezw yk le  ła tw ego  w  
obsłudze. C hłopak, zach w y co n y  lo tem  i ro - 
z u n ile jący  d o sk o n a le  w sktazówki lo tn ik a , 
uznał że p o tra f iłb y  ju ż  la ta ć  sam . G dy pod­
czas n a s tęp n e j w y p ra w y  na lo tn isk o  okazało  
się, że p ilo t je s t  n ieo b ecn y  — W ojtek  za- 
k ra d ł się  do k a b in y  Ja strzęb ia , w y s ta rto w a ł 
i... odby ł sam odzielny  u d a n y  lo t, a  później 
p rzew iózł n a w e t siostrzyczkę  i kolegę. N a­
s tę p n y  je g o  w yczyn  by ł jeszcze bardziej 
zd u m iew ający . P ew nego  d n ia  dzieci obser­
w u ją ce  z ziem i lo tn isk a  ew olucje  p ilo ta  
n a  now ej, d u że j m aszynie, zauw ażyły , że 
n ie  m oże on lądow ać, bo  n ie  w ysuw a się 
podw ozie, a  dozorca  lo tn isk a  s tw ie rd ził 
z p rzerażen iem , że p ilo t n ie  w ziął z sobą 
spad o ch ro n u . W ojtek  zab ra ł w te d y  spado­
ch ro n , w siad ł do  Ja s trz ęb ia , dopędzłł sam o­
lo t pUota, w zniósł się  w yżej i podał m u 
sp ad o ch ro n  na lince . PUot założył spado­
ch ron , w y p ro w ad z ił sw ą m aszynę  jeszcze 
w yżej i  w yskoczył. Sam olo t jeg o  spad ł i za­
pew n e  się  ro zb ił (bliżej teg o  a u to r  n ie  op i­
su je), a le  p ilo t u ra to w a ł sw e życie. P o  ty m  
w y p ad k u  p ilo t o sta teczn ie  p rzek o n a ł się, że 
W ojtek  m oże śm iało  p ilo tow ać  sam  Ja s trz ę ­
b ia. W czasie  p okazu  lo tn iczego  dla ludnośc i 
W ojtek  i jeg o  ko leg a  J a re k , o ba j p rzygo­
to w an i do teg o  przez p ilo ta , p row adzili 
now e m odele  Ja s trz ęb i, co by ło  w ie lk ą  n ie ­
sp o dzianką  d ia  rodziców  dzieci.

Cała ta  h is to r ia  je s t aż  n iep o k o jąca  w 
sw ym  n iep raw d o p o d o b ień stw ie . O sta teczn ie  
ch łopcy  m ieli po  8 lat! A le cóż, m oże is to t­
n ie  b racia-C zesi m a ją  ta k ie  ła tw e  w  obsłu­
dze sam olocik i, a  je ś li n ie  m ają  to  m ogą 
k ied y ś m ieć, a  w  l ite ra tu rz e  je s t  w szak  też 
m ie jsce  n a  fa n ta z ję , k tó ra  zresz tą  od  czasóW 
n iezw y k ły ch  pom ysłów  Ju liu sza  V erne  n ieraz  
pozostaw ała  w  ty le  za rzeczyw istym i osiąg­
n ięc iam i tec h n ik i. W k ażdym  razie  książkę  
dzieci p rz ec zy ta ją  z d użym  za in teresow an iem ’, 
n aw et z sa ty sfa k c ją  (że m ogą być tak ie  
„w ażn e” ), a  obaw iać się p rzy k ład u  d la  n a ­
szych pociech  n ie  m a pow odu, bo n  e ta k  
to  ła tw o  dostać  się dzieciakow i na lo tn isko  
i w ejść  n iespostrzeżen ie  do sam olotu!

I lu s tra c je  S tan is ław a  R ozw adow skiego  cza r­
no-b iałe, b a rd zo  dobre . Poziom  II—III, Óział 
O lu b  P.

W yspa k a p ita n a  H azaszara JA R ''^L A V Y  
BBAZKOVEJ (W -w a 1965 ,,Nasza K sięg .” ,
zł 15.—) to  rów nież  k siążk a  tłum aczona, tym  
razem  z języ k a  słow ackiego . A u to rka  s ta ra  
się w y ja śn ić  m ałym  czy te ln ik o m , że fan taz ja  
i m arzen ia  to  p ięk n o  życia, a le  rzeczyw i­
stość  rząd z i się su ro w y m i p raw am i, k tó ry m ’ 
m usi p odporządkow ać się  każd a  jed n o s tk a  
ży jąca  w  spo leozeôst’wie, zgodnie z p rz y ję ­
ty m i n o rm am i w spółżycia.

G łów ny b o h a te r  książk i, D aw id, to chło­
piec w ą tły  i  lęk liw y , w y śm iew any  i k rzy w ­
dzony przez n a js iln ie jszeg o  ko legę z k lasy , 
p y sza łkow atego  W uka, n ie zn a jd u jąc y  też
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se rd eczn o śc i i z ro zu m ien ia  w  ro d z in n y m  do­
m u , gdzie  za lia ro w an a  m a tk a  w ieczn ie  pędzi 
ch łopca  do p om ocy  1 odnosi s ię  do  n ieg o  
szo rstk o , a  o jciec  w y ra ża  m u  sw e u zn an ie  
ty lk o  raz  i to  w te d y  g d y  zły ko lega  
k łam liw ie  o sk a rża  D aw ida  o zaczepk i i ,,roz­
ra b ia n ie ” , c o  podoba  się  o jcu , c en iącem u  
„ch ło p ó w  n a  sch w ał” . M ały, a m b itn y  D aw id  
n iep o w o d zen ia  sw e i  k ło p o ty  życiow e re ­
k o m p en su je  sob ie  w  w y o b raźn i, c h ro n ią c  się  
w  je j  św ia t fa n ta s ty c z n y c h  m ożliw ości. W y­
m yśla  sob ie  co raz  now e dziw y, k tó ry m i 
ży je , i ta k  np . m a lo w an y  n a  w ieczk u  p u ­
d e łk a  po in d y jsk ie j h e rb ac ie  k a p ita n  s ta je  
się  w u je m  H aszaszarem , k tó ry  ,,p rzem ierza  
o cean y ”  ja k o  n ieu s tra sz o n y  w ilk  moirski. D a­
w id  rozm aw ia  z n im  g d y  zo sta je  sam  w  d o ­
m u, u czestn iczy  w  jeg o  p rzy g o d ach , w  w y ­
o b ra źn i je s t  ró w n ie  n ie u s tra sz o n y  i sUny 
ja k  w u j. G d y  p ew n eg o  ra zu  ch łop iec  p rz y ­
p a d k ie m  o d k ry w a  zu p ełn ie  opuszczony  
i  zdziczały  o g ró d , d o  k tó reg o  u d a je  m u się 
dostać  p rzez  d z iu rę  w  p a rk a n ie  i szczeUnę 
w  żvw opłocie, u z n a jąc  go  za  d a r  k a p ita n a  
H aszaszara  d la  . s io strzeń ca , w y o b raża  sobie 
że je s t  to  w y sp a  i o b e jm u je  j ą  w  p o siad a ­
n ie , ja k o  cu d o w n y  te re n  do  sam o tn y ch  za ­
baw . T a jem n ica  je s t  słodka , a le  po  p e w n y m  
czasie D aw id  dzie li się n ią  z n a jb liższy m i 
k o leg am i z k la sy : Jo lą , A n d rze jem  i K am i­
lem . C zw órka d z ieci baw i się . o d tąd  razem  
n a  w y sp ie  k a p ita n a  H aszaszara, p rz y ja c ie le  
b lo rą  u d z ia ł w  g rze  w y o b ra źn i D aw id a, są 
p rzec ież  ta k ż e  dziećm i! D n i p ły n ą  je d n a k  
i rzeczy w is to ść  zaczyńa  w d z ie rać  się  w  św ia t 
im a g in ac ji. Cóż z  teg o , że czw ó rk a  dz ieci 
w y o b ra ża  so b ie  np ., że są  a n ty lo p a m i, h a sa ­
jąc y m i b e z tro sk o  po a fry k a ń sk ic h  te re n a c h , 
sk o ro  d o ko ła  zaczy n a ją  p an oszyć  się  ch w asty , 
g łuszące  re sz tk i p ięk n y c h  k w ia tó w , a  nasza  
czw órka  m a z b y t m ało  sił b y  je  w y p lew lć , 
z aczy n a ją  d o jrzew ać  ow oce, k tó ry c h  je s t  za 
dużo, a  w reszc ie  n aw ied za  ogród  p laga  
żarło czn y ch  m szyc, z k tó ry m i dz ieci n ie 
u m le ią  w alczyć. O w oców  n ie  m ożna  ja w n ie  
w y n o sić  z o g rodu , b y  n ie  zd radzić  jeg o  
ta je m n icy , dzieci w p a d a ją  w ięc  n a  pom ysł 
b y  je  po d rzu cać  a n o n im o w o  p rzed  szp ita ­
lem , dom em  s ta rcó w  ltd . Na te j  ,,tlm u ro w - 
sk ie j”  a k c j i  z o s ta ją  p rz y ła p an i. Z ły  ko leg a  
W uk, szp ieg u jący  D aw ida, o d k ry w a  ta je m n i­
c ę  og ro d u  i o sk arża  naszą  czw ó rk ę  o  k r a ­
dzież cudzego  m ien ia . S ta je  się  to  zresz tą  
w m om encie , g d y  p lag a  m szyc p su je  ju ż  
dz ieciom  całą  p rzy jem n o ść , a  sam  D aw id  
w  czasie  ro zm ow y z p rz y ja c ió łm i tw ie rd z i: 
,,co n a m  z ta je m n ic y , je ż e li  d rzew a  g in ą !” . 
P o  d o nosie  W ukń sp ra w a  o g ro d u  in te re s u je  
w szy stk ich . R ozw ażana je s t  w  k a n c e la r ii, 
k ie ro w n ik a  szko ły  i osądzona  w  czasie zb ió r­
k i p io n ie rsk ie j. N au czy c ie lk a  u p rz y ta m n ia  
dzieciom , że z a ta je n ie  fa k tu  znalez ien ia  og ro ­
d u  to  c zy n  ta k  sam o  n a g a n n y , ja k  p rzy w łasz ­
czen ie  sob ie  ja k ie jk o lw ie k  znalez ionej rze ­
czy. R ów nocześn ie  je d n a k  p o tęp io n y  zo sta je

szp ieg u jący  ko leg ę  i z łośliw y W uk, co za­
sp o k a ja  poczucie  sp raw ied liw o śc i D aw ida. 
S p raw a  o grodu  kończy  się p rz y zn a n ie m  go 
szkole p rzez  R adę  N arodow ą, podzieleniem ' 
n a  p o le tk a  d la  k ażd e j k la s y  i w sp ó ln ą  op ie­
k ą  n a d  ro ś lin am i. T ak  skończyła  się  b a jk a  
w  życiu  D aw ld k a , a ie  zarazem  znalaz ł on 
sw e m ie jsce  w  spo łeczności szko lnej.

Z am y sły  pedagog iczne  a u to rk i  są  ja sn e , a le  
sy m p a tie  je j  b y ły  je d n a k  ch y b a  po s tro n ie  
św ia ta  ■wyobraźni. P ie rw sza  część k s iążk i 
je s t  dużo  „p raw d z iw sz a ” i b a rd z ie j p rz em a ­
w ia ją ca  do c zy te ln ik a , n a to m ias t „ ra d o sn e ” 
zak o ń czen ie  o k o lek ty w n y m  d z ia łan iu  b rzm i 
n ieco  d e k la ra ty w n ie . C zy te ln ik  d o ro sły  od­
nosi w rażen ie , że a u to rc e  je d n a k  tak ż e  żal 
p ięk n e j fa n ta z ji , k tó ra  m u sia ta  się  zak o ń ­
czyć ta k ą  in te rw e n c ją  rzeczyw istości. C zytel­
n ik  dz iecięcy  n a to m ias t, n ie  p rz ek o n a n y  
d e k la ra ty w n y m  zakończen iem , p o m y śli za­
p ew n e : „ci do ro śli to  zaw sze m uszą  w szy stk o  
zepsuć! B ied n y  ch ło p ak  te n  D aw id! R odzi­
ców  m ia ł o b rzy d liw y ch  i jeszcze m u szkoła 
z ab ra ła  jeg o  w yspę! F a jn a  k s ią żk a , szkoda 
że  s ię  ta k  źle  ko ń czy !” .

K siążk ę  zaliczym y do poziom u III , dz ia ł P . 
D o stęp n a  je s t  d la  b a rd z ie j o czy tan y ch  dzieci 
od  9, 10 la t  i d la  m n ie j o czy tan y ch  od 11 
la t  do- 14.

,,W yspa k a p ita n a  H aszasza ra”  ' n ie  kończy  
dość p o k aźn e j ty m  ra ze m  liczby  now ości 
tłu m aczo n y ch  z języ k ó w  obcych . N astęp n ą  
p o zy cją  g o d n ą  om ów ien ia  je s t  tłu m aczo n a  
z ro sy jsk ie g o  no w ela  JU R IJA  JA K O  WLEWA 
C hłopiec z łyżw am i (W -w a 1965 , .Nasza
K sięg .” , zł 3.—), k tó rą  w a r to  k u p ić  do  
b ib lio tek i, m im o iż u k aza ła  się  w  c y k lu  
„z z eb rą ” , pom yślanym ' ja k o  se ria  tan ie j 
p ro zy  d la  in d y w id u a ln e g o  „posiadacza” . M a­
łe  książeczk i „z  z e b rą ” z aw ie ra ją  p rzew aż­
n ie  f ra g m e n ty  w ięk szy cłj całości, b ęd ący ch  
w  p o sia d an iu  b ib lio tek , ty m  razem  jed n a k  
je s t  to  opo w iad an ie  n ie  znane  naszym  czy­
te ln ik o m , a c ie k aw e  i w arto śc io w e . B o h a te ­
rem  o p o w iad an ia  je s t ch łop iec, k tó ry  w y- 
rz ek ł się  w y m arzo n e j ś lizgaw ki, b y  n ieść 
pom oc ch o rem u , człow iekow i zas łab łem u  n a  
u licy . C hory  o k aza ł się  b y ły m  żo łn ierzem , 
ran n y m ' w  czasie m in io n e j w o jn y . W  daw n o  
zab liźn io n ej ra n ie  n o sił o s ta tn i k a w a łe k  od­
łam k a  pocisku , p rzeoczony  podczas o p e rac ji 
w  tru d n y c h  w o je n n y ch  w a ru n k a c h  szp ita la  
Polow ego, zb liża jący  się  o b ecn ie  do  se rca . 
D zięk i n a ty c h m ia sto w e j in te rw e n c ji  ch łopca  
p ogo tow ie  przew iozło  ch o reg o  do szp ita la , 
gdz ie  zdążono  d o k onać  k o n ieczn e j o p e rac ji, 
r a tu ją c  jeg o  życie. C h łop iec  b y ł s ie ro tą . P o ­
św ięc ił sw ój ozas d la  obcego  człow ieka, 
cudzego  ojca (k tó reg o  w łasrty  sy n ek  baw ił 
n a  w ak ac jach ), p rz ep a d ła  m u ślizgaw ka, a le  
se rce  jeg o  by ło  p e łn e  rad o śc i n a  m yśl, że 
pom oc b y ła  p o trze b n a  i sk u teczn a . O pow iada­
n ie  n a p isan e  je s t  s ty lem  racze j b e zn a m ię t­
nym , re la c jo n u jąc y m , a  je d n a k  -wzrusza czy ­
te ln ik a  i d a je  d o  m yślen ia . P ię k n ie  u k a zu je
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w a rto ść  d o b re g o  u czy n k u , ra d o ść  z w y rz e ­
czen ia  d la  d o b ra  d ru g ieg o  człow ieka . S podo­
ba się  dz ieciom  w  w ie k u  11—14 la t .  I lu s tra c je  
A n n y  -Włoczeiwskiej, c za rn o -b ia łe , t r a fn ie  
u z u p e łn ia ją  te k s t.  P o etom  III , dz ia ł P .

K siążeczka HU G H A  W ALPOLE K siążk a  
z o b ra zk a m i (W -w a 1965 „N asza K sięg .” , 
zł 3.—), tłu m aczo n a  z an g ie lsk ieg o , u k aza ła  
się  ró w n ież  w  c y k lu  „z  z e b rą ” . J e s t  to  
f ra g m e n t p o w ieśc i „ Je re ra k a  i H a m le t” , w y ­
d an ej po  p o lsk u  w  o k resie  m ięd zy w o jen n y m , 
a le  po  w o jn ie  n ie  w z n aw ia n e j. A k c ja  je j  
toczy  się  w  czasach  d y liżansów , a  g łó w n y m i 
b o h a te ra m i są ch ło p czy k  i jeg o  p siak , H am ­
le t.  T em at w y b ra n e g o  fra g m e n tu  to  sp raw a  
p re z e n tu  im ien in o w eg o  d la  sio strzy czk i. J e -  
re m k a  (w obecn y m  tłu m a cz en iu  Ja re k )  k u p ił 
je j  za  sw e oszczędności , .R ob insona  C ru so e” , 
z p ięk n y m i o b ra zk a m i, a le ... po ża ło w ał k siąż ­
k i, k tó ra  go sam ego zafascy n o w ała  i zacho­
w ał ją  d la  sieb ie , w rę cz a ją c  m ałe j s ta ry  
f la k o n ik  od  p e rfu m . W y rzu ty  su m ien ia  n ie  
d a w a ły  je d n a k  sp o k o ju  ch łopcu , d o p ó k i n ie  
w y zn a ł w szy stk ieg o  i n ie  o d d a ł m ałe j M ary  
k u p io n e j d la  n ie j k siążk i. D ecyzję  ch łopca  
p rzy sp ieszy ł f a k t  d o w o d zący  „ w ie lk o d u sz ­
n o śc i”  M ary  — otóż ona k u p iła  d ła  n iego  
p o d o b n ą  k s iążk ę  za  p ien iąd ze  o trzy m an e  na  
im ie n in y  od c io tk i. Cała h is to ry jk a  je s t  
dość b łah a , a le  n a  sw ój sposób  w zru sz a ją ca , 
choć u trz y m a n a  w  n a s tro ju  po g o d n e j g a ­
w ęd y  z m ora łem , b a rd zo  a n g ie lsk ie j  w  sty lu . 
C zytać  k s ią żk ę  m ogą dz ieci w  w ie k u  11—14 
la t ,  poziom  III , dział P .

K siążk a  Pożycza lscy  n a  w y sp ie  MARY 
NO RTO N (W -w a 1965 ..N asza K sięg .” , zł 10.—) 
tłu m aczo n a  je s t  ró w n ież  z an g ie lsk ieg o . J e s t  
to  trz e c i ju ż  to m  (a c h y b a  n ie  o s ta tn i) d z ie ­
jó w  sy m p a ty c zn y c h  P o ży cza lsk ich . P ie rw ­
szy, p t. „ K ło p o ty  ro d u  P o ży cza lsk ich ”  u k a ­
zał się w  1960 r., d ru g i p t. „P o ży czalscy  idą  
w  św ia t” w  1963 ro k u . K siążkę  m ożna 
zresz tą  czy tać  n ie  z n a jąc  d w u  p o p rzed n ich  
tom ów , po n iew aż  są one  k ró c iu tk o  streszczo­
ne  w  rozm ow ie  p rz ed sta w io n e j n a  p o c zą tk u  
książk i.

P o życza lscy  to  m a leń k ie  Is to tk i, m a jące  
w y g ląd , c h a ra k te r  i o b y cza je  p o d o b n e  do 
lu d zk ich , ró żn iące  się  od lud zi je d y n ie  
w zro stem . W ypłoszen i p rzez  złą k u c h a rk ę  
z lu d zk ieg p  dom u, gdzie  m ie szk a li za boaze­
r ią . ru sz y li PożyczaLs_cy w  św ia t w  poszu­
k iw a n iu  n o w eg o  m ieszk an ia . D ru g i i trz e c i 
to m  to  op is ich  w ę d ró w k i, p e łn e j d ra m a ­
ty c z n y c h  p rzy g ó d . C zy te ln ik  m oże się  spo­
dz iew ać  w  p rzyszłości c zw a rteg o  to m u , po ­
n iew aż  ro d z in a  P o ży cza lsk ich  w c iąż  je s t  
w  d rodze  i n ie  znalaz ła  jeszcze d o m u  dla 
sieb ie . K siążk a  je s t  in te re s u ją c a  i  d o brze  
n a p isan a . Z a fa sc y n u je  zw łaszcza dz ieci obda­
rzo n e  fa n ta z ją ,  w  w ie k u  . 11—14 la t, ta k  
d z iew czy n k i ja k  i ch łopców . I lu s tra c je  cza r­
n o -b ia łe  A n d rze ja  S tru m iłły  — o ry g in a ln e . 
P oziom  III , dz ia ł P .

D a re k  i p ięc iu  STA N ISŁA W Y  PLATÔW NY

(W -w a 1965 „N asza  K sięg .” , zł 15.—) to  
w spó łczesna  pow ieść  po lsk a , o p ięc iu  ch ło p ­
c ac h  w  w ie k u  około  14 la t .  J e d e n  z n ich . 
P io tr , po  p rzeb y c iu  c h o ro b y  H eine-M ed ina  
le k k o  k u la ł. U w ażając  się  za n ieszczęśliw ego  
k a lek ę , ch łop iec  p o d d a ł się n a s tro jo m  d e ­
p re s j i  p sy ch iczn ej i z am ias t ćw iczyć (jak  za­
lec a li iek a rze ) upo śled zo n ą  nogę, p rz e s ia d y ­
w ał sam o tn ie  w  p o k o ju , p e łen  b u n tu  i za­
w iści w  s to su n k u  do całego  o toczen ia . Jeg o  
b ra t  s try je c z n y  i k o led zy  ch c ie li m u  dopo­
m óc w  p rz e łam a n iu  ty ch  n a s tro jó w , w p a d li 
w ięc  n a  p o m y sł b y  m u o fia ro w ać  p ieska, 
k tó ry m  P io tr  będzie  m u sia ł się  za jąć . P s iak , 
szczen iak  co llie  n a zw a n y  D a rk iem , sp e łn ił 
sw ą ro lę , godząc P io tra  z o toczen iem . N ie ­
s te ty  p ew n eg o  d n ia  zg iną ł, a  p o sz lak i w sk a­
zy w ały  że  został w y w iez io n y  z m iasteczk a  
sam o ch o d em  do  W rocław ia . M niej w ięce j 
od po ło w y  k s ią żk i a k c ja  o b raca  się  w okó ł 
p o szu k iw ań  D ark a . W szyscy ch ło p cy  w y ­
p ra w ili  się  w sp ó ln ie  do W rocław ia , gdzie 
w szczęli en e rg icz n e  ś ledztw o , u tru d n ia n e  
p rzez  liczne  p rzy g o d y . M iędzy in n y m i dw u 
ch łopców  w p a d ło  w  zasadzkę, zas taw io n ą  
p rzez  sza jk ę  p rz em y tn ik ó w -w a łu o ia rz y  na  
sz a jk ę  k o n k u re n c y jn ą . D o p o m ag ając  M ilic ji 
O b y w ate lsk ie j w  w y tro p ie n iu  sza jk i, ch łopcy  
zasłuży li z k o le i na  pom oc M ilic ji w  odszu­
k a n iu  p siak a . Pomoic tę  m o g lib y  oczyw iście  
o trzy m ać  od razu , n ie  p ro s ili  o n ią  je d n a k , 
u w aża jąc  (jak  w  w ie lu  se n sa cy jn y c h  p o w ie ­
śc iach  d la  dzieci) że sam i o d e g ra ją  do sk o n a le  
ro lę  d e te k ty w ó w .

P o w ieść  k o ń czy  się  rad o sn ą  scen ą  o d zy sk a­
n ia  D a rk a  i p o godzen ia  się  w szy s tk ich  k o le ­
gów . N ap isan a  je s t  d obrze  i ła tw o , a k c ję  m a 
żyw ą i in te re su ją c ą , zaw ie ra  e le m en ty  h u - 
m o ru  i p o siad a  p e w n e  w a rto śc i w y ch o ­
w aw cze  (np. sp ra w a  ch o reg o  ch ło p ca , h u m a ­
n i ta rn a  p o staw a  ko legów , u s iłu ją c y c h  w ró ­
cić  m u rad o ść  życia, w łączy ć  do  sw ego 
g ro n a). I lu s tra c je  cza rn o -b ia łe  Ł o sko ta , do ­
b re . K siążk a  m oże z a in te re so w ać  ch łopców  
i dz iew czy n k i w  w ie k u  11—14 la t .  Poziom  
III , dz ia ł P .

U k aza ło  się  d ru g ie  w y d a n ie , u zu p ełn io n e  
i poszerzone, k s ią żk i A LFR ED A  SZK LA R ­
SK IEG O  S o b o w tó r p ro fe so ra  R aw y  (K a to w i­
ce 1965 ,,Ś lą sk ” , zł 16.—), k tó ra  n ie  by ła  
p o p rz ed n io  w  ,,P o ra d n ik u  B ib lio te k a rz a ” 
o m aw ian a . J e s t  to  po lska  pow ieść  sen sacy j-  
n o -fan ta s ty cz n o -n au k o w a , k tó re j a k c ja  ro z ­
g ry w a  się  w spó łcześn ie  w  K ato w icach . Bo­
h a te re m  książk i' je s t  ch łop iec  A n d rze j, syn  
u czonego  c y b e rn e ty k a , e n tu z ja z m u ją c y  się 
ró w n ież  tą  dz ied z in ą  -wiedzy, s ta w ia ją c y  ju ż  
p ierw sze  k ro k i  n a  d rodze  sam o d zie ln y ch  
dośw iadczeń  i in te re s u ją c y  się b a rd zo  p ra ­
cam i i -w ynalazkam i o jca . W czasie  p o b y tu  
p ro feso ra  R aw y  za g ra n ic ą  ta je m n icz a  sza jk a  
u s iłu je  -w ykraść d o k u m e n ta c ję  n o w ego  w y ­
n a la zk u  uczonego. Z sz a jk ą  ro zp o czy n a  w a l­
k ę  A n d rze jek , W raz z k o leg ą  M ark iem  
i c io teczn y m  rodzeństw em ', B o żen k ą  i M ać-
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k łem . D zieci p o słu g u ją  się  p rz y  ty m  ro b o ­
tem , so b o w tó rem  p ro feso ra . W alka ta  sk o ń ­
czy łab y  się  je d n a k  k lęsk ą , g d y b y  n ie  sk u ­
teczna  in te rw e n c ja  sam ego  p ro feso ra  i M i­
lic ji O b y w ate lsk ie j, k tó ra  ju ż  d aw niej m iała  
,,na  Olku” opryszków .

L ite rac k o  k siążk a  je s t p o p raw n a , a k c ja  
je s t  żyw a i in te re su ją c a , zw łaszcza d la 
chłopców . W to k  a k c ji  a u to r  w p ló tł spo ro  
w iadom ości rzeczow ych  o c y b e rn e ty c e  i je j  
w y k o rz y stan iu . I lu s tra c je  Jó ze fa  M arka  cza r­
n o -b ia łe . natu ra lisrtyczne , o b ra zu ją  a k c ję  
o raz  p rz ed s ta w ia ją  różne  u rząd zen ia  c y b e r­
n e ty czn e . D la  dzieci 12—14 la t, poziom  III, 
dział P .

----- * ------

O m aw ian ie  k s ią że k  p o p u la rn o n a u k o w y c h  
ro zpoczn iem y  od C zarodzie jsk iego  z ie ln ik a  
KRYSTYNY JA B Ł O Ń SK IE J (W -w a 1965 „N a­
sza K sięg .” , zł 11.—). D obra  ta  i c iek aw a  
k siążk a  o d p o w ied n ia  je s t  zaró w n o  d la  m i­
ło śn ik ó w  b o tan ik i, ja k  i h is to rii, zw łaszcza 
in te re su ją c y c h  ,się h is to r ią  o b ycza jów , w ie ­
rz e ń  i zabobonów . T em atem  k s ią żk i są pew ­
ne. w y b ra n e  ro ślin y , k tó ry m  w  d a w n y ch  
czasach , często  ju ż  w  s ta ro ży tn o śc i, p rz y p i­
sy w an o  w łaśc iw ości cza rn o k sięsk ie  lu b  lecz ­
nicze, czczono ja k  b óstw a czy sied lisk a  
bóstw , lu b  zużyw ano  do  ró żnych , zazw yczaj 
dość u n iw e rsa ln y c h  celów . R o śliny  te , k tó re  
d aw n ie j m ia ły  leczyć w szelk ie  b o leści i cho­
ro b y . sp ro w ad zać  u p ra g n io n ą  m iłość w y ­
b ra n e j osoby, lu b  b o gactw o  i powoidzenie 
życiow e, a łb o  p rzec iw n ie  — zsy łać  ró żn e  k lę ­
sk i i p lag i na  w rogów , obecn ie  zbad an e  
d o k ład n ie  p rzez  uczonych , pod k ą te m  ich  
w łaściw ości b o tan iczn y ch  i p rzy d a tn o śc i d la  
ludzi, o k aza ły  się  a lb o  zu p ełn ie  pozbaw ione  
p rzy p isy w an y ch  im  ongi za le t, a lb o  p rz y ­
d a tn e  w n iek tó ry ch  dz ied zin ach  m ed ycyny , 
służące  obecn ie  ja k o  su ro w iec  zak ładom  
fa rm a ce u ty cz n y m . In n e  h o d u je  się  n ad a ł, 
a le  ju ż  w y łączn ie  d la  celów  ozdobnych , ja k  
np. róże, jeszcze in n e  zb ie ra  się d la ich  
w arto śc i jad a ln y ch , ja k  np . g rzyby . P o  w stę ­
pie, w  k tó ry m  a u to rk a  o m aw ia  ogó ln ie  za­
g a d n ie n ie  „cz a ro d z ie jsk ich ” roślin , n a s tę p u je  
18 rozdziałów , z k tó ry c h  k ażd y  pośw ięcony  
je s t  in n e j ro ślin ie , je j  b u d o w ie  1 życiu , 
p rz y p isy w an y m  je j  daw n ie j w łaściw ościom  
i sposobow i obecnego  u ż y tk o w an ia . K siążka 
n a p isan a  je s t lek k o , ze sw adą  i poczuciem  
h u m o ru . R zeczow e w iadom ości, pod an e  w  
sposób  p rz y s tęp n y  i in te re su ją c y , p rzep la ­
ta ją  się  z a n e g d o ta m i i c iek aw o stk am i, 
a  w  i lu s tra c ja c h  P rzem y sław a  B y to ń sk ieg o  
ry su n k i  b o tan iczn e  p rz e p la ta ją  się z ozdobny­
m i. K siążka, chociaż  op raco w an a  d la  m ło­
dzieży  i ca łk o w ic ie  d la n ie j z rozum ia ła , 
z a in te re so w ać  m oże rów nież  d o ro sły ch  czy­
te ln ik ó w . D ział 58:39t, poziom  IV.

GAVIN MAXW ELL, a u to r  k s ią żk i B yły  
sobie w y d ry  trz y ...  (G dynia  1965 W ydaw n. 
M orsk ie , zł 20.—) to  a n g ie lsk i p isa rz  i p o d ­

ró żn ik . W 1960 ro k u  w y d a ł k siążk ę  „ P ie r ­
śc ień  ja sn e j w o d y ” , k tó ra  ta k  spodobała  
się  czy te ln ik o m  dorosłym , że zdecydow ał 
się  op raco w ać  sk ró co n ą  i ła tw ie jszą  w e rs ję  
d la  dzieci. W te n  sposób p o w sta ła  książk a  
» B yły  sobie w y d ry  trzy ...” , o p o w iadan ie  
o w y d ra ch  h o d o w an y ch  p rzez  a u to ra  w  jeg o  
w ie jsk im  dom u w  Szkocji, o ty m  skąd  
w zięły  się  te  w y d ry , ja k  ak lim aty zo w ały  
się. p o d b ija ją c  se rce  sw ego p an a  i jak ie  
b y ły  ich  dalsze  dzie je . R e lac ja  M axweUa, 
p e łn a  w n ik liw y ch  o b se rw a c ji i m iłości do 
p rzy ro d y , budzi u  czy te ln ik a  za in te re so w a­
n ie  tem a te m  i e m o c jo n a ln y  do n iego  sto ­
su n ek . P rzem iłe  m ąd ra le  — w y d e rk i — 
zy sk u ją  sobie p raw d ziw ą  sy m p a tię . P rócz  
te k s tu  k s iążk a  zaw iera  36 tab lic , n a  k tó ry c h  
zam ieszczono k ilk a d z ie s ią t fo to g ra f ii op isy­
w a n y ch  zw ierzaków , w  ró żn y ch  pozach  i sy ­
tu ac jach , podczas zabaw y , w ycieczek, fig li, 
sn u  itp . K siążka  je s t  p rz y s tęp n ie  n ap isan a , 
spodoba  się  dzieciom  od 12, 13 la t ,  poziom  
III. W b ib lio tek a ch  d la  dzieci zaliczym y ją  
do  d z ia łu  59.

„N asza K się g a rn ia ” k o n ty n u u je  poży teczną 
se rię  k siążek  zaw ie ra ją cy c h  życio ry sy  g ru p  
lu d zi n a u k i:  chen ń k ó w , a s tro n o m ó w  itd . W y­
d an a  obecn ie  k siążk a , o p raco w an a  p rzez  
W ŁO DZIM IERZA KRY SICKIEGO Poczet 
w ie lk ic h  m ate m a ty k ó w  (W -wa 1965 ,,Nasza
K sięg .” , zł 18.—), zaw iera  80 życiorysów  
sław n y ch  m atem a ty k ó w . N o tk i b iog raficzne , 
n a p isan e  przez 13 a u to ró w , są  dość k ró tk ie  
(p rzec ię tn ie  po  2 s tro n iczk i d la  jed n eg o  
m atem a ty k a ), z aw ie ra ją  je d n a k  podstaw ow e 
w iadom ości o życiu  (m iejsce  i czas u ro d zen ia  
i śm ierc i, e ta p y  zd o byw an ia  w y k szta łcen ia , 
p rzeb ieg  k a r ie ry  n au k o w ej) o raz  o g łów nych  
p ra ca ch  i o siąg n ięc iach  o p isy w an y ch  uczo- 
n y ch -m a te m aty k ó w . P ra c e  te  i o siągn ięcia  
są, oczyw iście, ty lk o  w y m ien ione  a  n ie  op i­
san e  czy tw yjaśnione. m a te m a ty k i w ięc  n ik t  
z te j k s ią żk i się  n ie  nauczy , a le  n ie  to  by ło  
je j  celem , lecz zeb ran ie  w  jednym ' w y d aw ­
n ic tw ie  życio rysów  n a js ły n n ie jszy c h  m a te ­
m aty k ó w . W p rzedm ow ie  a u to rz y  zaznacza­
ją , że do b ó r te n  n ie  je s t  k o m p le tn y  i m oże 
pod legać  d y sk u s ji, je s t  to  je d n a k  w y n ik iem  
tru d n o śc i w  u z y sk a n iu  p o trze b n y ch  m a te ­
ria łów . W k ażd y m  razie  n ie  p o m in ię to  żad ­
nego  z w ie lk ich  m atem a ty k ó w , a  poczet 
ich  sy lw e tek , u łożony  ch rono log iczn ie , za­
czyna  się  od T alesa  z M iletu  (640—546 p.n.e.), 
a  ko ń czy  n a  czasach w spółczesnych . W śród 
życiorysów , w  o d pow iedn ich  w g ch rono log ii 
m ie jscach , z n a jd u jem y  wiadomiości o  18 m a­
te m a ty k a c h  po lsk ich . Są to ; E razm  W itelo  
(Ciołek), k tó ry  ży ł w  X III w iek u , a  n a s tę p ­
n ie  W ojciech  z B ru d zew a , K o p ern ik , B rożek , 
K ociiański, Ś n iad eck i, H oene-W rońsk l, J a n i­
szew ski, D ickste in , M arcink iew icz , Zarem 'ba, 
S ch au d er, B anach , M azurk iew icz , Ż o raw sk l, 
B anachiew icz, B ie rn a ck i i P ogorze lsk i, k tó ry  
zm arł w  1963 ro k u .

P ra w ie  k ażd a  n o tk a  uznrpełniona je s t  p o r-
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treo ik iem  uczonego. P rz y  k o ń cu  k siążk i 
z n a jd u je m y  sp is  tre śc i, b ra k  n a to m ias t a lfa ­
b e ty czn eg o  in d ek su  nazw isk , k tó r y  u ła tw iłb y  
czy te ln ik o w i e n cy k lo p ed y czn e  k o rz y stan ie  
z k siążk i. „P o cze t w ie lk ic h  m a te m a ty k ó w ” , 
je ś li  idzie  o  p rz ec zy ta n ie  go  w  całości, za­
c ie k am i „h o b b y stó w ”  m atem a ty czn y ch  tak że  
m łodszych , a le  w  p e łn i z ro zu m ia ły  będzie  
d o p ie ro  d la  m łodzieży  ze szkół śred n ich . P o ­
ziom  IV.

K ie ru ją c  się  zasad am i UKD n a leża ło b y  
k siążk ę , zg o d n ie  z je j  tre śc ią , zaliczyć do 
d z ia łu  92:51, czy li ż y c io ry sy  m a tem a ty k ó w , 
bez w ą tp ie n ia  bow iem  to  je s t  p rzed m io tem  
książk i. W praw dzie  p rz y  p ierw szy ch  n o tk ac h , 
ty czący ch  uczo n y ch  s ta ro ży tn y ch , d an y ch  
b io g ra ficzn y ch  je s t  b a rd zo  n iew ie le , a  często  
o w a rto śc i an eg d o ty czn e j (bo b ra k  b y ło  ź ró ­
deł), a le  1 p ra c e  ich  są za led w ie  w y m ien io n e  
(dziedzina, g łó w n e  zasług i) a n ie  o p isan e , 
zaś p rzy  n a s tęp n y c h  n o tk ac h  zd ecydow aną 
p rzew ag ę  m a ją  in fo rm a c je  b io g raficzn e . 
W w arszaw sk ich  b ib lio tek a ch  d la  dzieci 
i m łodzieży  k s ią ż k a  o trzy m a ła  je d n a k  sym ­
bol 51:92, pon iew aż  k ie ro w an o  się  w zg lęd am i 
w y k o rz y s tan ia , sąd ząc  że czy tać  ją  będ ą

m iłośn icy  m a te m a ty k i, ła tw ie j w ięc odszu­
k a ją  ją  n a  półce, je ś li  s ta ć  będzie  w ra z  
z k s ią żk a m i o  m ate m a ty c e .

K siążka  KA RO LA  M O RAW SKIEGO Od 
L en ino  do B e rlin a  (W -w a 1965 PZW S, zł 4,5Ó) 
u k aza ła  się  w  se r ii  ,,B ib lio teczk a  H isto ry cz­
n a ” . A u to r opow iada  czy te ln ik o m  o sz laku  
bo jo w y m  lu d o w eg o  p o lsk iego  w o jsk a , od 
ch w ili zo rg an izo w an ia  w  1943 r. 1 D yw izji 
P ie c h o ty  im . T. K ościuszk i, d o  c h w ili gdy  
żo łn ie rze  1 A rm ii z a tk n ę li  zw y cię sk i sz tan ­
d a r  n a  g ru z ac h  zd o b y teg o  B e rlin a . T ek st 
k siążeczk i je s t  k r ó tk i  (BI s tro n ), a  w ięc  dość 
lak o n iczn y , a le  o b e jm u je  w szy s tk ie  n a jw a ż ­
n ie jsze  e ta p y  w a lk , op isane  w  sposób  p rz y ­
s tę p n y  i z ilu s tro w a n e  lic zn y m i fo to g ra fiam i 
o raz  m ap k am i. W  to k u  zw ięzłego op isu  n a j­
w ażn ie jszy ch  faktóiW tra f ia m y  je d n a k  na 
f ra g m e n ty , w  k tó ry c h  a u to r  u k a za ł poszcze­
gó ln e  sy lw e tk i n ie k tó ry c h  żo łn ie rzy  i ich  
b o h a te rsk ą  p o staw ę  w  w alce . F ra g m e n ty  te  
p rzem ów ią  s iln ie  do  m łodych  czy te ln ik ó w , 
b udząc  du m ę n aro d o w ą i w y c h o w u jąc  p a ­
tr io ty c zn ie . K siążka, d o stęp n a  d la  dzieci od 
la t  10, 11 do  14, m oże być  te ż  p rzeczy tan a  
p rzez  s ta rszy ch . P oziom  III. dział 943.8.

OD NIEDAWNA NA PÓŁKACH KSIĘGARSKICH

HENRI FLUCHERE. Szekspir. Dramaturg Elżbietański. Przeł. W. Komorowska. 
W-wa 1965, PIW, s. 400, 4 nlb., zł 30.—

Książka znanego szekspirologa francuskiego traktująca o twórczości Szekspira 
i jej znaczeniu na tle szerszego historyczno-kulturalnego obraził literatury drama­
tycznej epoki elżbietańskiej i jakobickiej. Autor przeprowadza interesujące po­
równania twórczości dramaturgów angielskich i francuskich tworzących w epoce 
Ludwika XIV, analizuje technikę dramatyczną Szekspira, charaktery i tematy wy­
stępujące w jego utworach. Książka poprzedzona jest krótkim wstępem napisanym 
przez słynnego poetę i krytyka angielskiego T. S. Eliota, zestawieniem wszystkich 
dzieł Szekspira w układzie chronologicznym, bibliografią oraz indeksem osób i ty­
tułów. Fragmenty dramatów przełożyła L. Mariańska.

STEFAN ŻÓŁKIEWSKI. Zagadnienia stylu. Szkice o kulturze współczesnej. W-wa 
1965, PIW, s. 255, 5 nlb., zł 15.—

Rozważania wybitnego działacza, publicysty, krytyka i teoretyka literatury na 
temat głównych problemów literatury współczesnej, perspektyw rozwoju współ­
czesnego realizmu oraz zagadnień kultury i jej stylu stanowi ideową kontynuację 
prac tego autora „Kultura i polityka” (1958), „Perspektywy literatury XX wieku” 
(1960), „Przepowiednie i wspomnienia” (1963). Książka dla wyrobionych czytelni­
ków interesujących się zagadnieniami historyczno- i teoretyczno-literackimi.
BOLESŁAW DROBNER. Bezustanna walka. T. 2. Wspomnienia 1919—1935. W-wa 
1965, PIW, s. 299, 1 nlb., opr. płóc., zł 25.—

W ślad za wydanym w r. 1962 pierwszym tomie wspomnień sędziwego dzia­
łacza lewicy socjalistycznej z lat 1883—1818 ukazał się obecnie tom drugi dotyczą­
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cy okresu pomiędzy dwoma wojnami światowymi. Drobner przedstawia tu  szereg 
nieznanych bliżej okoliczności założenia w  1922 r. Partii Niezależnych Socjalis­
tów i jej zjednoczenia w  1928 r. z PPS, charakteryzuje stanowiska różnych nur­
tów w PPS wobec aktualnych wydarzeń politycznych w opisanym okresie; podaje 
szereg interesujących informacji o procesach sądowych, których był bohaterem lub 
świadkiem, a ze spraw natury ogólniejszej zajmuje się związkami PPS z między­
narodowym ruchem sojcalistycznym i omawia sytuację m łodzieżowych organiza­
cjach socjalistycznych w początkach lat trzydziestych. Książka dla czytelników za­
interesowanych historią życia politycznego i ruchu robotniczego w Polsce. Indeks 
nazwisk.
Kronika getta łódzkiego. T. 1. Styczeń 1941 — Maj 1942. Z oryginału do druku 
przygotowali, wstępem i przypisami zaopatrzyli Danuta Dąbrowska i Lucjan Do- 
broczyski. Łódź 1965, WŁ, s. 632, z ilustr., tabl. 12, mapa 1, opr. płóc., zł 68.—

Z inicjatywy cenionego historyka młodszej generacji Lucjana Dobroszyckiego 
(z Instytutu Historii PAN) oraz Danuty Dąbrowskiej (z Żydowskiego Instytutu Hi­
storycznego) zapoczątkowano monumentalne kilkutomowe wydanie jednego z naj­
ciekawszych oryginalnych dokumentów dotyczących lat okupacji, który spoczywał 
dotychczas w  archiwum. W getcie łódzkim skoncentrowano i izolowano wiosną 
1940 roku ponad 160 tys. ludzi. W toku kolejnych „akcji” eksterminacyjnych, a tak­
że w  wyniku epidemii głodowej i nieludzkich warunków bytu — pozostało z nich 
przy życiu zaledwie kilkuset. Od stycznia 1941 r. do lata 1944 r. zespół pracowni­
ków tzw. „Wydziału Archiwum Przełożonego Starszeństwa Żydów” (rodzaju sa­
morządu gettowego) w  Łodzi prowadził systematycznie wydawnictwo wewnętrzne­
go biuletynu tej instytucji, które było właściwie dość wielostronną kroniką wy­
darzeń w getcie. Mimo niewątpliwej tendencyjności w  oświetlaniu niektórych za­
gadnień — materiał zgromadzony w tych biuletynach (i szczeęśliwie ocalały) daje 
ogromną sumę wiedzy o autentycznych faktach z ówczesnego życia w  getcie, fak­
tach o wstrząsającej wymowie dla inteligentnego czytelnika. Edycja pierwszego 
tomu tych dokumentów, które autorzy nazwali „Kroniką getta łódzkiego” przygo­
towana została pod każdym względem wzorowo, a do zasług wydawcy należy opa­
trzenie dzieła bardzo interesującą dokumentacją fotograficzną.

WIESŁAW JAŻDŻYNSKI. Reportaż z pustego pola. Łódź 1965, WŁ, s. 89, 3 nlb., 
tabl. 1., zł 10.—

Dzieje hitlerowskiego obozu koncentracyjnego dla dzieci polskich założonego 
w Łodzi w 1941 roku są tematem pracy przygotowanej przez pisarza i publicystę 
na podstawie dokumentów i relacji byłych więźniów tego obozu. Bohaterami tego 
reportażu, przejmującego i sugestywnego są kilkunastoletni więźniowie wobec któ­
rych hitleryzm stosował cały arsenał bestialskich metod zmierzających do ich zu­
pełnego sterroryzowania, wynarodowienia i wyniszczenia opornych.

EMIL ZEGADŁOWICZ. Zmory. Kronika z zamierzchłej przeszłości. Wyd. 2. Kra­
ków 1965, WL, s. 443, 2 nlb., zł 50.—

Głośna powieść (skonfiskowana przed wojną ze względów obyczajowych), 
w której na plan pierwszy wybijają się sprawy związane z dojrzewaniem seksu­
alnym bohatera — ucznia gimnazjum w galicyjskim miasteczku, w latach przed 
I wojną światową. „Zmory” stanowią dalszy ciąg i zakończenie autobiograficznego 
cyklu pt. „Żywot Mikołaja Srebrempisanego”. Pierwsza część ukazała się 
pt. „Uśmiech”. Książkę opatrzono notą wydawcy.
BOHDAN LUDWIK GRZENIEWSKI. Warszawa w Lalce Prusa, W-wa 1965, PIW, 
s. 348, 4 nlb., z ilustr., opr. płóc., zł 25.— (Biblioteka Syrenki).

Nowa książka autora zajmującego się od dłuższego czasu problematyką w ar­
szawską poświęcona jest warszawskim realiom „Lalki”. Grzeniewski bardzo do­
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kładnie odtwarza obraz Warszawy la t siedemdziesiątych ubiegłego stulecia, „re­
konstruuje” wymienione w „Lalce” ulice i domy w ich ówczesnej i nieistniejącej 
już obecnie postaci, ożywia sylwetki ludzkie. W książce znajdujemy szczegółową 
konfrontację obrazu topograficznego dawnej Warszawy, z opisami zawartymi 
w  powieści, rozważania o rzeczywistości historycznej różnych sytuacji naszkicowa­
nych przez Prusa, wreszcie szkice o problematyce obyczajowej „Lalki”. Rzecz uję­
ta  jest żywo i ciekawie i dostępna dla ogółu miłośników twórczości Prusa oraz 
dawnej Warszawy. Praca zilustrowana kilkudziesięcioma dobrze dobranymi XIX- 
wiecznymi rycinami.

EDWARD MARTUSZEWSKI. Nawet kamień. Łódź 1965, WŁ, s. 235, 3 nlb., z ilustr., 
tabl. 7, opr. płóc., zł 30.—

Autor specjalizujący się od lat w sprawach przeszłości i teraźniejszości Warmii 
i Mazur, wyróżniony przed kilku laty nagrodą literacką WRN w Olsztynie za ca­
łokształt działalności publicystycznej, poświęcił swą książkę przeszłości i teraźniej­
szości polskich ziem północnych. Zbiór szkiców „Nawet kamień” odznacza się do­
ciekliwością widzenia tematu, bogactwem wykorzystanego m ateriału dokumentarne- 
go i bardzo interesującym ujęciem. Czytelnik ze średnim wykształceniem znajdzie 
w książce Martuszewskiego bogate źródło wiedzy o Warmii i Mazurach.

KRYSTYNA KULICZKOWSICA. Droga twórcza Ewy Szelburg-Zarembiny. Szkic 
monograficzny. Kraków 1965, WL, s. 71, 5 nlb., tabl. 1, zł 10.—

Szkic poświęcony twróczości poczytnej powieściopisarki stanowi wartościowe 
źródło informacji o wartościach ideowych i artystycznych jej książek. W aneksie 
podano życiorys i tytuły najważniejszych prac Ewy Szelburg-Zarembiny.

Opisanie z pamięci. Antologia poetycka londyńskiej grupy „Kontynentów”. Wy­
brał, opracował i przedmową opatrzył Andrzej Lam. W-wa 1965, PIW, s. 179, 1 nlb., 
zł 20.—

Interesująca antologia prezentuje po raz pierwszy wiersze ośmiu poetów pol­
skich z londyńskiej grupy literackiej „Kontynenty”: Andrzeja Buszy, Bogdana 
Czaykowskiego, Adama Czarniawskiego, Jana Dąbrowskiego, Zygmunta Ławryno­
wicza, Jerzego Niemojowskiego, Floriana Smieji i Bolesława Taborskiego. Ci uta­
lentowani poeci (urodzeni w  latach 1918—1938) zamieszkujący stale za granicą, 
znani byli dotychczas w Polsce jedynie z publikacji rozproszonych w czasopismach 
literackich. Obok ich utworów poetyckich znajdujemy w książce pożyteczne noty 
bio- i bibliograficzne.

JULIUSZ KADEN-BANDROWSKI. Mateusz Bigda. Grunt. Masło. Spiżarnia. Kra­
ków 1965, WL, s. 326, 2 nlb., 290, 3 nlb., 425, 3 nlb. T. 1/111 zł 60.— (Z dzieł Juliu­
sza Kadena-Bandrowskiego).

Trylogia polityczna dotycząca życia polskiego w latach międzywojennych sta­
nowi dalszą część epickiego cyklu zapoczątkowanego „Czarnymi skrzydłami”. 
Głośną w swoim czasie powieść Bandrowskiego wznowiono obecnie po raz pierw­
szy po wojnie, ogłaszając równocześnie drukiem ocalałe fragmenty rękopisu po­
wieści „Jedwabny węzeł”, pisanej w latach okupacji. Posłowie Michała Sprusiń- 
skiego. Nota wydawcy.

HELENA DUNINOWA. Kobieto, puchu marny. Łódź 1965, WŁ, s. 225, 3 nlb., zł 14.— 
Nowy tom szkiców historyczno-obyczajowych (po części też wspomnieniowych) 

z wieku XIX i początków naszego stulecia, poświęciła tym razem autorka kilku 
poczytnych książek — postaciom kobiet znanych w życiu społecznym i kulturalnym.
Liczne nieznane szerzej szczegóły i ciekawostki oraz walory żywego stylu składają 
się na interesującą całość.


